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W procesie pewnego wzrostu prze­
stępczości k rym inalnej na terenie 
m. Łodzi udział n ieletnich sprawców 
przestępstw wzrósł z 9,7 proc. w  roku 
1965 do 11,4 proc. w roku 1966. 
Zdecydowana większość czynów prze 
stępczych popełnianych przez n ie le t­
nich jest skierowana przeciwko mie­
niu i powoduje niewielkie s tra ty .

Czynnikiem , który w pływ a na nieprzy­
stosowanie społeczne nieletnich, niew ątpliw ie  
orócz w yżu dem ograficznego, swoistości w a­
runków w ielk iego miasta, jest znaczmy 
wzrost spożycia napojów alkoholowycfl (na 
terenie m. Łodzi o ponad 6 proc. w  1966 r. 
w  stosunki) do 1965 r.), wzrastająca z roku 
na rok liczba ucieczek nieletnich z domów  
w ychow aw czych i poprawczych, a także z 
dom ów rodzicielskich.

Elementem determ inującym  w ystępow anie  
tych zjawisk jest nade wszystko nieum ie­
jętność stosowania środków wychow awczych  
przez instytucje 1 organizacje do tego po­
wołane, a szczególnie przez rodzinne domy. 
Skutki takiego stanu rzeczy nie dają długo 
na siebie czekać. Obok ogólnego wzrostu 
udziału nieletnich w dokonywaniu prze­
stępstw. w łódzkiej Izbie Dziecka, w ciągu 
roku 1906, zatrzym ano ponad 2.500 ucieki­
nierów. W tym  sam ym  czasie łódzka MO 
ujaw niła 1.733 dzieci m oralnie zaniedba­
nych. W związku z tym  skierowano w nios­
ki m iędzy innymi do:
— W ładzy opiekuńczej Sądu

Powiatowego w  716 przyp.
■— W ydziału dla N ieletn. Sądiu
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skonała by ła  re c y ta c ja  W. W andursk iego  u tw o ­
ru  „Pocbód u m a rły c h ” S. O lbrycha. W śród 
obecnych na  sa li w idać było za in tereso w an ie  
p rzedstaw ien iem ; w idocznym  to  było i  o k la s­
ków daw anych  po skończeniu  o b razu  czy p rze­
m ów ienia, co z resz tą  je s t  zrozum iałe  z tego 
w zględu, że byli to z m ałym i w y ją tk am i s ta ­
rzy zw olennicy  kom un izm u".

Obok działalności politycznej I kultural­
nej podjął W andurski w  Berlinie twórczość 
pisarską, oddając pióro aktualnym  potrze­
bom polityki Partii. Pow stał tu w  krótkim  
czasie n iew ielk i utw ór dram atyczny pt.: 
„W hotelu ■“Im perializm ”, agitacyjny  
„plakat sceniczny”. Zastosował w nim me­
todę autentycznej dokum entacji, tzw. „lite­
ratury faktu” cytując w tekście sztuki 
fragm enty odezw y K om intęm u z sierpnia  
1028 roku. która m ów iła o groźbie w ojny i 
interw encji, skierowanej przeciwko ZSRR i 
konieczności podjęcia najbardziej stanow ­
czych środków obrony. Była to jednocześnie 
podstawowa teza polityczna utworu. Oprócz 
tej dyktowanej potrzebami chw ili sztuki a- 
gitacyjnej, zaczął powstawać w Berlinie no­
w y dramat, bardziiej artystycznie am bitny, 
w którym  pragnął przedstawić dzieje KPP  
w Polsce. Tu zaledw ie go rozpoczął a za­
kończyć m iał dopiero za parę lat w M os­
kw ie.

Plakat sceniczny ,,W hotelu •Im peria­
lizm *” w ystaw iła w Berlinie zorganizowana 
przez W andurskiego Scena Robotnicza 2& 
kw ietnia 1929 roku, inaugurując nim obcho­
dy pierw szom ajow e, które w  tym roku w  
Niemczech były szczególnie burzliw e. Repre­
sje, które w  związku z tym  spotkały w ielu  
działaczy kom unistycznych, dotknęły także 
W andurskiego. Niedługo potem postał w yda­
lony przez policję niem iecką, kończyło to
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o d a t o s i j

H E L E N A  K A R W A C K A

Kilka lat życia łódzkiego kom uni­
sty, człowieka tea tru  i poety, Wi­
tolda Wandurskiego, które spędził 
na emigracji są k ar tą  mało znaną. 
Są to lata 1928— 1933 — trudne  i 
dramatyczne, wypełnione in tensy­
wną pracą tea tra lną  i pisarską. W 
tym  czasie przebywał kolejno w Ber­
linie, Kijowie i Moskwie.

We wrześniu 1928 roku W andurski z po­
śpiechem  opuszczał granice Polski, ucieka­
jąc przed zbliżającym  się term inem  procesu, 
oznaczonym początkowo na dzień 17 w rześ­
nia, w wyniku którego groziło mu kilka 
lat w ięzienia. Aresztowani z nim razem w 
lutym  tego roku za udział w kampanii w y ­
borczej działacze KPP i ZMK otrzym ali od
5 do 3 lat „ciężkiego w ięzien ia”. On jeden 
ty lko został na parę m iesięcy przed rozpra­
wa zwolniony z w ięzienia za kaucja i od­
dany pod nadzór policji. Uzyskali, to oo dłu­
gich staraniach jego. towarzysze partyjni, 
działający poprzez MOPR, którego on sam

był czynnym  działaczem . Dopomógł mu w  
' tej spraw ie także ogłoszony w „Wiadomoś­

ciach Literackich” (1928, nr 14) IJst otwarty  
pisarzy polskich (podpisany m. in. przez Be­
renta, Dąbrowską, Horzycę, Irzykowskiego, 
Iwaszkiewicza, Kadena-Bandrowskiego, S taf­
fa, Struga, Tuwim a, Z eleńskiego-Boy’a), w 
którym  protestowali przeciwko przetrzym y­
waniu w więzieniu kolegi, domagając się 
zbadania okoliczności aresztowania „zatrzy­
m anego na u licy” W andurskiego i zwróce­
nia mu wolności.

Partia zorganizowała także jego wyjazd  
z kraju. Opuszczał go szlakiem  dobrze zna­
nym polskim kom unistom , przekraczając 
granicę na terenie W olnego Miasta Gdań­
ska. P ierw sze em igracyjne troski dały znać
0 sobie niem al natychm iast po je] przeby­
ciu. Pisał o nich w liście do francuskiego  
kom unisty, Stefana Priacela:

„Zbiegiem  przed procesem  z Polski i siedzę 
pod G dańskiem , w G leskau , uad  m orzeni. J e s ­
tem  jeszcze bardzo /.m ęczony I w yczerpany 
nerw ow o (żona z rocznym  dzieckiem  pozosta­
ła w Łodzi — m usieliśm y się rozstać na la t 
Kilka) |. - . I. S toi przede m na obecnie w całe j 
ostrości py tan ie : co robić dale j, z czego żyć
1 ja k  sobie ,rad z ić  na em ig racji?  Pew na po­
moc pieniężna m am  na ra/.ie zapew niona. Osie 
dlić chciałbym  się na Zachodzie. Znam  nie- 
ml>ckj — I nap isałem  do sw ych przy jac ió ł do 
lle r lln a , by mi udzielili w iadom ości co do w a­
runków  pracy w sto licy  Niem iec. M iałbym 
w ielka chęć na P aryż — ale , ja k  sami w iecie, 
nie znam  iezyka. Czy z ty m , co um iem  — 
m ógłbym  sobie dać na raz ie  radę?  I czy są 
w idoki na prace zaro b k o w a wśród robotników
— w zględnie in n ą  — w P a ry ż u ? "  (list z 19. IX. 
1928).

Pisał także do Brunona Jasieńskiego prze­
byw ającego w tym  czasie w  Paryżu, ale ten 
miał już poważne k łoooty z francuską po­
licją i nie mógł udzielić mu pomocy. Przy  
najbliższej okazji przybył jednak do Berli­
na, gdzie w rezultacie osiadł W andurski. by 
przedyskutować z nim m- in. interesuiace  
ich w spólnie spraw y robotniczego teatru,

określić jego szczególne zadania wśród em i­
gracyjnego proletariatu.

W BERLINIE

Na decyzji W andurskiego pozostania w 
stolicy N iem iec zaw ażyły  przede wszystkim  
potrzeby Partii, która wśród przybywają­
cych m asowo do Niem iec sezonowych robot­
ników rolnych prowadziła szeroko zakrojo­
ną działalność polityczną i oświatową. Te­
atr robotniczy mógł w tej m ierze oddać 
niezw ykle cenne usługi, powierzono więc 
kierow nikowi Łódzkiej Sceny Robotniczej 
zorganizowanie takiej placówki. O jej zada­
niach Jasieński pisał: ..Polscy robotnicy se­
zonowi, wracający do Polski — winni przy­
wieźć tu dobre ziarno rew olucyjnego sło­
w a”.

Z zadania tego w yw iązał się Wandurski 
spraw nie i szybko, już bowiem  pod koniec 
1928 roku zaczął działać w Berlinie n iew iel­
ki zespół am atorski, składający się z practi 
jacych tu polskich robotników, który przy­
jął nazwę: Polska Scena Robotnicza w Ber­
linie. P ierw szy w iększy w ystęp m łodego ze­
społu został przygotowany na dzień 20 s ty ­
cznia 1929 roku wchodząc w skład poranku 
zorganizowanego w ramach obchodzonych 
uroczyście rocznic śmierci Lenina, Lieb- 
knecłita i Luksem burg. Na lego program  
złożyły się chóralne recytacje. Inscenizacje 
pt.: „Wojna—w ojnie” 1 „Inw alidów ” Stan- 
dego oraz orzem ów ienie i recytacje kie­
rownika Sceny. Z w ystępu tego zachowała 
się sw oiście oryginalna recenzja, której au­
torem byt agent polskiego Konsulatu w  
B erlinie. W jego tajnym  raporcie czytam y:

„Poziom  arty s ty czn y  ch ó ra ln y ch  recy tac ji — 
m iern y : cokolw iek lepszym  byl obrazek  sce­
niczny pt. „ Inw alid z i” |. . , |.  D obrym  w tr e ś ­
ci i form ie, w ypow iedziane ze sw ada o ra to r- 
ska, było przem ów ien ie W. W andursk iego  na 
te m a t: „I.en in . I.iebkneclit, l.tikNcmburg a w o j­
n a ” , p rzedstaw ia jące  ich d /ia la ln o ść  i znacze­
nie d la  rozw oju  kom unizm u ora*  rów nież do­
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Dotychczasowy przebieg nadzw ycza jne j  sesji 

ONZ, zwołanej  — p rzyp o m n ijm y  — nn wniosek  
radziecki,  upoważnia do wyciągnięcia k i lku  wnios­
ków. Zabrało już bowiem  głos ok. 30 m ówców,  
a w ięc  znaczna część z ogólnej liczby 78 p rzew i­
dyw a n ych  dyskutantów .

P ierw szy  i zasadniczy wniosek  — to celowość  
zwołania sesji. Z toku w y p o w ied z i  w yn ik a  jasno 
jak bardzo była ona potrzebna, i to z trzech po­
w odów :  po p ierwsze  — dlatego, ie  m o ie  skutecz­
nie przyczyn ić  się do przywrócenia  pokoju na 
Bliskim Wschodzie, po drugie  — ponieważ pozw o­
liła ONZ „odnaleźć" iw ą  rolę, a w ięc  i odbudować  
autorytet ,  po trzecie  — ponieważ o tw orzy ła  mo­
żliwość bezpośredniego  kontaktu' wielkich  m o­
carstw.

Sesja zderzyła  stanowiska ZSRR  t US.A — i jak 
to zaw sze  b yw a  ta momentach niebezpiecznych  
dla świata  — spowodowała polaryzację  stanowisk  
innych krajów.

Nastąpiła znaczna radykalizacja  „trzeciego  
świata", co znalazło w y ra z  w silnym nurcie anly-  
kolonialnym dysicusji, dalsze oddalenie Francji 
od polityki  a t lan tyck ie j  oraz zbliżenie do Stanów  
Zjednoczonych takich kra jów , jak Belgia, Dama, 
a częściowo i Włochy, k tórych przedstawic ie le  nie 
zajęli  samodzielnego stanowiska.

N fezw yk le  zręcznie rozegrał partię  b ry ty jsk i  m i­
nister spraw zagranicznych  — Brown, k tóry  — 
jak  się w y d a je  — usiln ie dąży ł  do pozostawienia  
o tw a r te j  fu r tk i  wobec  św iata  arabskiego.

W dyskus ji  w ys tą p i ł  tak ie  prem ier  Cyrankie­
wicz.  Przedstawił on stanowisko Polski,  s tw ie r ­
dzając, ze nigdy nie pogodzimy się z agresją I z r ie  
la i aneksjami terytoria lnym i  i określając jako  
kardynalny  w arunek pokojowego ułożenia s to ­
sunków na Bliskim Wschodzie w yrzeczen ie  się 
p rzez  Izrael rezu lta tów  sw e j  napaści.

Nie przesądzając, jakie stanowisko zajm ie  osta­
tecznie ONZ, są p ods taw y  do przypuszczeń, że 
żądanie bezw arunkow ego  wycofania w o jsk  izrael­
skich z okupowanych terenów arabskich w o ia  
uzyskać poparcie zdecydow anej  większości (ko­
respondenci nowojorscy obliczają, że ok. 70 de le ­
gacji).

Nie trzeba czyte ln ikom  uzasadniać, jak istotna 
to sprawa  — niedopuszczenie do premiowania  
agresora. I to nie ty lko  z, punktu  w idzenia pokoju  
na Bliskim Wschodzie.  W „trzecim świecie" jest 

•ponad 50 nierozwiązanych, w iększych  lub m n ie j ­
szych, kw est ii  terytorialnych. Pozostawienie  tu*. 
odpowiedzi przez parlament św iata  aneksj i, osiąp- 
naitej  na drodze militarnej,  m ogłoby mieć nieobli-  

rCfiilne skutki — zachęcić do rozstrzygania o w y t f r  
sporów przez wszczynanie  lokalnych wojen. S ta w ­
ka jest  w ięc  bardzo wysoka.

Tym czasem  — jak w skazu ją  doniesienia  agencji
— Izrael w d a s z y m  ciągu brutalnie wysteała  
ludność arabską w  północnej części Synaju, co mu-  
że w skazyw ać ,  n-3 zam iar zagarnięcia z iem w  re­
jonie Gazy. Nie muszę dodawać, że do tego z a ­
chęca go poparcie udzielone m u  przez  Stany Z jed­
noczone na forum  ONZ.

W czasie gdy w  N o w y m  Jorku toczy  się deba­
ta  — w  Kairze  p rzebyw ała  delegacja  radziecka 
z  przew cdniczącym  P rezyd iu m  Rady N ajw yższe j  
ZSRR  — Podgornym, k tórej celem było przepro­
wadzenie  rozm ów  politycznych z  prez.  Naserem.

Chciałbym podkreślić  n ie zw y k le  entuzjastyczne  
przyjęcię,  jakie Egipcjanie zgotowali  Podgórnemu. 
Jest ono m iern ikiem  sym pati i , jaką świat  arabski  
darzy  Zw iązek  Radziecki. P rzy k ła d  ten pozbawia  
niektóre ośrodki zagraniczne  podstaw do prób  
przec iwstawiania  kra jów  arabskich Z w iązkow i  
Radzieckiemu.

K onflik t  bliskowschodni — jak w yk a za l i  to w  
swoich wystąpieniach w  ONZ prem ierzy  Kosygin
i Cyrankiewicz,  a o czym  na konferencji prasowej  
tnóioił także prezyden t de Gaulle, powinien  
być analizowany na tle  ogólnej sy tuacji  po l i tycz­
nej,  to powiązaniu z interwencją zbrojną USA  u> 
Wietnamie, jako że  pokój jest  niepodzielny.

W t y m  kontekście trzeiia spojrzeć na. poprzedzo­
ne długimi przygotowaniam i spotkania Johnsona 
z  Kosyginem  w  Glassboro, w  czasie k tórych omó­
wiono najważniejsze  aktualne zagadnienia m ięd zy ­
narodowe. Ich znaczenie w y n ik a  z rozwagi i od ­
powiedzialności,  jaką ponoszą w ie lk ie  mocarstwa  
za pokój św ia tow y.

Wiadomość o rozmowach radziecko-amerykań-  
skich na n a jw y ższym  tzczeblu p rzy ję ta  została  
■to ONZ z  zadowoleniem i nadzieją, chociai w s z y ­
scy zdają sobie sprawę, i i  nie  mogą one p r z y ­
nieść konkretnych rozwiązań, a  t y lk o  bezpośred­
nią w ym ia n ę  poglądów  ł — być m o ie  — zaryso­
wanie  pew nych  p ersp ek tyw .  Mimo to uznano je 
za jak najbardz ie j  celowe i poiądane. P o tw ie r ­
dzają one jedyn ie  słuszną tezę, i e  konflikt bl isko­
wschodni m o ie  być rozw iązany  ty lko  na p łaszczyź­
nie politycznej.

1 na zakończenie jeszcze jedna wwaya, t y m  ra­
sem  o ekonomie znirm aspekcie  affresji Izraela. 
Chodzi — rzecz  oczyw is ta  — o naftę, a ściśle)
o zamknięcie  je j  dostaw  d la  k ra jów  zachodnich. 
Jak ostatnio ujawniono, koncerny bry ty jsk ie ,  
am erykańskie  l zachodnioniemieckie poniosły ju i  
z  tego ty tu łu  s t r i t y  sięgające ok. 200 m in  dola­
rów. Sądzę, ie  naftowa broń, po którą słusznie 
sięgnęli Arabowie,  odegra sw o ją  rolę w  blisko­
wschodnim konflikcie.

W. SŁAW SKI

Brown:  — Czy m y  jes teśm y  i'frajem azjatyckim?  
Johnson: — Nie, ale św ietn ie  spełniacie swoją rolę.

■  Prezydent de G aulle: „Od 
chw ili gdy wojna rozszerzy­
ła  się na Bliskim  Wschodzie 
Francja uważa, że nie ma 
żadnej szansy doprowadzenia 
do pokojowego załatw ienia  
tej sprawy w obecnej sy­
tuacji św iatow ej, chyba że 
zjaw iłby się nowy elem ent 
św iatow y. Tym elem entem  
mogłoby być i powinno by 
być zakończenie w ojny w 
W ietnam ie przez położenie 
kresu obcej interw encji (...) 
Duch i fakty wojny szerzą 
się ponownie na św iecie. Je­
den konflikt przyczynia się 
do w yw ołania drugiego”.

■  Budżet wojskowy USA 
osiągnął rekordową w czasie 
pokojowym  cyfro 70 m iliar­
dów dolarów. Ż sum y (ej 
przeznaczono na wojnę w  
W ietnam ie 20 m iliardów  do­
larów.

■  Przewodniczący Rady Naj 
w yższej ZSRR N. Podgorny 
przybył na rozmowy » pre­
zydentem  Naserem do Kairu. 
W krótce po przybyciu ra­
dziecki maż stanu oświadczył: 
„Im perialiści i ich lokaje  
m yślą, że przybyliśm y tutaj 
jedynie dla m ówienia o przy­
jaźni m iędzy nami. Udowod­
nim y im, że chodzi o coś 
w ięcej niż ty lko o konw ersa­
c ję ”* N-- Podgornemu obok 
innych osobistości tow arzy­
szył m arszałek ZacharoWi 
Szef Sztabu G eneralnego Ar­
m ii Radzieckiej.

■  Liczba uchodźców arab­
skich wysiedlonych z tery­
torium  okupowanego przez 
■wojska Izraela sięga już 200 
tysięcy  osób.

■  W piątek, a następnie 
niedzielę, odbyło się spotka­
nie przewodniczącego Rady 
M inistrów ZSRR Aleksicja  
Kosygina, przebywającego w 

Now ym  Jorku na nadzwyczaj 
nej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ z prezydeutem  USA 
L. B. Johnsonem.

■  Agencja AFP kom entu­
jąc spotkanie premiera Ko­
sygina z prezydentem  John­
sonem  pisze, że prezydent 
USA w yraźnie pragnał choć­
by pryw atnej rozm owy z 
prem ierem  radzieckim w  ce­
lu om ówienia głównych prób-, 
lem ów  m iędzynarodowych — 
p o c z y n a ją c  o czy w iśc ie  od 
B liskiego Wschodu, a koń­
cząc na nierozprzestrzenianiu  
broni jądrowej, poruszając po 
drodze zwłaszcza sprawę  
W ietnam u i obrony przeciw­
rakietow ej.

■  W M oskwie obradowało 
Plenum KC KPZR które za­
akceptowało w całej pełni 
lin ię polityczną jak również  
praktyczne posunięcia Biura 
Politycznego KC mające na 
celu przerwanie agresji ze 
strony Izraela. N ajw ażniej­
szym zadaniem — brzmi o- 
świadczenle Plenum — Jest 
nie pozwolić agresorowi na

korzystanie z rezultatów  je ­
go zdradzieckich działań; 
Związek Radziecki uczyni 

w szystko, co jest konieczne, 
ażeby pomóc narodom krajów  
arabskich w . daniu zdecydo­
w anej odprawy agresorowi.

■  Korespondenci z T el Awi 
w u donoszą, iż miasteczka, 
wioski i poszczególne gospo­
darstwa rolne w rejonie rze­
ki Jordan i okupowanej częś­
ci Syrii, po w ysiedleniu lud­
ności arabskiej, zajm owane  
są przez brygady członków  
izraelskiej organizacji para­
m ilitarnej. Zadaniem brygad 
jest przygotowanie podbitych 
obszarów do osiedlenia tam  
rodzin izraelskich.

■  Senat am erykański po­
tępił senatora Thomasa Dod- 
da za „postępowanie sprzecz­
ne z ogólnie przyjętym i zasa­
dami m oralności”. Doddowi 
udowodniono w ykorzystanie  
dla swych prywatnych celów  
116 tysięcy dolarów-

■  M inisterstwo spraw za­
granicznych ZSRR złożyło ka­
tegoryczny protest ambasado­
rowi ChRL w M oskwie w  
związku ,X niedopuszczalnie 
wrogim i poczynaniami wobec 
osób oficjalnych — pracow­
ników przedstawicielstwa han­
dlowego ZSBR u (UbjU^kię.i 
Republice Ludowej”. Radziec­
kie MSZ żąda surowego uka­
rania osób winnynb iiilew a-  
żenia i pobicia dwóch pra­
cow ników  am basady.

■  W ielka Brytania przygo 
tow uje się do w ym iany do­
tychczasow ego system u po­
działu w a lu ty  na układ dzie­
siętny. W parlam encie dysku  
tow ano kw estie nazwy nowej 
w aluty . Postanowiono utrzy­
mać dotychczasową nazwo 
funta-szterlinga.

■  Zdaniem teoretycznego  
organu KC KPChin „Honqui" 
istotny 1 oryginalny wkład  
Mao Tse-tunga do m arksizm u  
polega na: kontynuow aniu  
w alk i klpsowej w warunkach  
ustroju socjalistycznego: wska 
zaniu, że rew olucja jest mo­
żliw a naw et w  warunkach  
dyktatury proletariatu.

Bi W M oskwie zakończyły  
się radziecko-japońskie rozmo 
w y gospodarcze. Podstaw o­
w ym  problemem obrad były  
plany współpracy gospodar­
czej m iedzy ZSRR i Japonią 
w dziedzinie rozwoju przemy  
siu leśnegoi i drzewnego na 
Dalekim  W schodzie, zagospo­
darowania i eksploatacji złóż 
tnicdzionośnych na Syberii, 
wydobycia i transportu ropy 
nafowe.j w tym że rejonie oraz 
rozbudowy i modernizacji ra­
dzieckich portów daleko­
wschodnich. W czasie rozmów  
uznano za konieczne utw orze­
nie kom isji ekspertów  w wy  
m ienionych w yżej dziedzi­
nach.

n  Delegacja chińskie! Czer 
wonej Gwardii przybyła do 
Tirany gdzie w eźm ie udział

w  prnoacfT V  Kongresu Albaft 
skiego Związku M łodzieży. . 
Zwraca uw agę fakt, że dele­
gacja Czerwonej Gwardii po 
raz pierw szy w ystąpiła  na 
arenie m iędzynarodowej, ja­
ko jedyny przedstawiciel orga 
nizacji m łodzieży chińskiej.

H Przyrost naturalny w  
Bułgarii w ykazuje nieustan­
ny spadek. Bułgaria liczy  
obecnie 8,3 m iliona m ieszkań  
ców. Roczny przyrost ludnoś 
ci w ynosił w  1045 roku —
11,!) proc., w 1950 — 10.7, a 
w  1963 — 8.7. Dane statystycz  
ne wskazują na stałe zm niej­
szanie sie odsetka ludzi m ło­
dych 1 wzrostu odsetka lud­
ności w  w ieku średnim i star 
szym . Jak stw ierdzała _ nau­
kow cy. ażeby odbudować rów 
now agę struktury ludności 
pod względem  w ieku, każda 
rodzina bułgarska powinna 
m ieć 3—4 dzieci. Tymczasem  
m łode m ałżeństw a nie chcą 
m ieć tak licznego potom stwa. 
Twierdzi sie. że w ytłum acze­
nia tego zjawiska należy szu 
kać w  dziedzinie socjalnej — 
w  warunkach m ieszkanio­
w ych. m aterialnych itp.

■  W radzieckim m iesięcz­
niku „Sowietskoje gosudar- 
stwo i prawo” ukazał się ar­
tyku ł pt. „Ideologia politycz­
no-prawna a kryzys w ładzy  
politycznej w  Chinach”. Au­
tor artykułu poddaje analizie 

genezę poglądów reprezento­
w anych przez czołowych przy 
wódców chińskich, zwłaszcza 
Mao Tse-tunga. Poglądy po­
lityczne Mao — pisze autor 
artykułu — kształtow ały się 
na stosunkowo w ąskiej bazie 
chińskiej praktyki okresu dłu 
goletnich wrojen domowych, w  
oderwaniu od wielostronnego  
doświadczenia m iędzynarodo­
w ej klasy robotniczej... N ie- 
m arksistow skie cechy poglą­
dów Mao Tse-tunga — kon­
tynuuje autor — na państwo 
socjalistyczne, rozrastają sic z 
biegiem  czasu w subiek tyw i- 
styczny i pragm atyczny sy ­
stem. Ten system  poglądów  
wychodzi z założenia, ż,e dla 
osób lub grup sprawujących  
najw yższa w ładzę polityczną  
normy prawne nie •mają m o­
cy wiążącej. System  ten prze­
w iduje dław ienie wszelkich, 
w  tym  również rzekomych, 
oponentów politycznych, oraz 
m ożliwość m anipulowania na­
rodem jak „czystą kartką pa­
pieru”.

H W ZR A obow iązuje za­
kaz w yśw ietlan ia  film ów  an­
glosaskich, zakaz zawijania do 

-portów egioskieh statków bry  
tylskich i am erykańskich. Po 
dńbny zaknz ,dotivczv też an* . 
glosask ich sam olotów kom uni­
kacyjnych.

■  Król Jordanii Husajn: 
„Mamy niepodważalne dow o­
dy, że Izrael planował zaata­
kowanie w szystkich krajów  
arabskich niezależnie od kro­
ków podjętych przez Kgipt w  
odniesieniu do sił ONZ... Do­
kum enty znalezione przy 
izraelskich pilotach zestrzelo­
nych nad arabskim teryto­
rium zawierają w ysoce do­
kładne I tajne inform acje do 
tyczące instalacji wojskowych
i lotnisk w Jordanii, ZR A, 
Syrii i Izraelu. Izrael od daw  
na miał przygotowane plany 
uderzenia na obszary arab­
sk ie”.

B  Organ teoretyczny KC 
W ietnam skiej Partii Pracują­
cych zam ieścił artykuł o roli 
przywódcy i m as w ustroju  
socjalistycznym . A rtykuł uka­
zał się  w  związku z 50 rocz­
nicą urodzin Ho Szi Minha. 
Szanujem y i kocham y naszego 
wodza — czytam y w  artyku­
le, a le  go nie deifikujem y. 
D eifikacja przywódcy oznacza  
obniżenie roli mas ludow ych”. 
Uw aża się, że artykuł ten mo 
że stanowić pośrednią k ry ty ­
kę w ykorzystyw ania „Myśli 
Mno” w Chinach.

■  „Bcriincr Zeitung” w  ko 
respondencji * Kairu stw ier­
dza, że należy oczekiwać ra­
dykalnych zmian w polityce  
w ew nętrznej ZRA. Decydują­
ce kroki zostały już podjęte, 
a w ynikają one z gorzkiego  
doświadczenia i krw aw ej nau 
ki: żołnierze egipscy w alczyli 
dzielnie 1 ofiarnie lecz część 
korpusu oficerskiego odmówi 
ła. Dlatego nowa kadra o fi­
cerska wybierana będzie obce 
n ie pod k ą tem  je j w ięzi z na 
rodem , jej gotowości do pełne 
go wyrzeczeń życia bez p rz y ­
w ile jów , jak ie  m ieli je j  po­
przednicy. Polityczne szkole­
nie będzie również stanowiło  
w przyszłości głów na część 
m ilitarnej pracy w ychow aw ­
czej.

■  Do Pekinu przybył pre 
zydent Zambii K. Kaunda. 
K ierownictw o chińskie w yda­
ło przyjecie na cześć zagra­
nicznego gościa, na którym  
m. in. obecny był premier 
Czou En-laj. Szef rządu chiń­
skiego w ygłósił z tej okazji 
przem ówienie, którego znacz­
na cześć poświecona była ala  
kom na Związek Radziecki. 
Agencja AFP podaje, że w  
czasie przem ówienia Czou 
En-laja opuścili przyjęcie dy­
plomaci ZSRR. NRD. Węgier, 
Czechosłowacji i Bułgarii. 
Ambasador Polski nie brał 
udziału w  przyjęciu.

■H Firma V olkswagen ząwa 
rła porozum ienie z w ęgierską  
centrala handlu zagranicznego  
d/s m otoryzacji. Porozum ienie  
przew iduje w zajem ne dosta­
w y wartości 40 m in. m arek w  
przeciągu 5 lat. Firma zachód 
nioniem iecka dostarczać bę­
dzie „V olksw ageny” oraz częś 
cl zam ienne. Ponadto otworzy  
na Wegrzech sieć sw ego ser­
w isu obsługi samochodów, któ 
ry będzie dostępny również 
dla turystów .

■  Zastępca sekretarza Sta 
nu Spraw Zagranicznych Ju­
gosławii M. P avicević odw ie­
dził niedawno Japonie. Kam­
bodżę, Singapur, M alajzję, 
Indonezje i Pakistan, gdzie 
rozm awiał z przywódcami tych 
krajów. Jugosłowiański dyplo­
m ata ośw iadczył, że w  kra­
jach azjatyckich, które odwie  
dził, przeważa pogląd, iż po­
gorszenie stosunków chińsko- 
radzieckich i ferm ent w e­
wnętrzny w  Chinach sprzyja­
ją am erykańskim  zamiarom  
wzm ożenia działań wojennych  
w  W ietnam ie. Odniósł on wra  
żenie, że nikt w  tych kra­
jach nie w ierzy w  szybki ko 
niec w ojny w ietnam skiej. 
„W iększość krajów, które od­
w iedziłem . uw aża, że Stany  
Zjednoczone prowadząc w oj­
nę w  W ietnam ie usiłują za­
pewnić sobie długotrwałą  
obecność w  tym  rejonie".

'Przed 30 laty  faszystowski legion Condor zbombardował 
baskijską mieSelnę CJueroica

Hitler  do Duce: — Spójrz, to cl co robili przed  
30 la ty  ty le  k rzyk u  z naszego powodu.

NcgttsaiHima PRflSf
DRfAKWIE FLASZENA

L udw ik  F iaszen, k t6 ry  
p rzed  Laty zyskał sobie 
nazw isko ro zpoczynając  
dy sk u sję  o schem atyzm ie, 
w y stąp ił z „g łosam i n ie­
w iern eg o " we w rocław - 
sk.m  m iesięczn iku  „O d ra” , 
odnoszącym i sie do sy tu a ­
c ji w naszej w spółczesnej 
li te ra tu rz e , a w łaściw ie w 
prozie . O pow iada się po 
stro n ie  p rzeszkód  i  trud­

ności, w ich p rzezw ycię­
żan iu  widzi szansę.

„G dzie konieczności o- 
h ick ty w n e  s ta w ia ją  li te ra ­
tu rze  p rzeszkody , tam  je s t 
ona p o trzeb n a  i a u to ry te t 
je j  stoi w ysoko w oczach 
spo łeczeństw a” .

W ytacza n ie now y, a le  
zaw sze dość a k tu a ln y  za­
rzu t:

„ L ite ra tu ra  nasza  nie 
m n ie  we w łaściw y. tj. 
płodny d la  siebie sposób, 
ukochać konieczności.

B ra k  je j  n a  to  poczucia 
p e r  w ersji. J e s t  prostodus* 
na w pokorze  — i p ro sto ­
duszna  w buncie” .

V a  o to  d riak w ic  F laszena: 
„N ie szczerości trzeb a  

n asze j dobrodusznej, n a ­
szej poczciw ej lite ra tu rz e . 
T rzeba je j  t ru d n e j sz tuk i 
p rzew ro tn o śc i. Z im nego 
ognia. C zarnej b lełi. P o ­
k o rn e j rew o lty ” .

Z ty m , że nadm iern a  
p rzew ro tn o ść  l p e rw ersja  
to  w końcu szy fr i herm c 
tyczność...

JAK NAS WIDZĄ?

D w utygodnik  „T e a tr”  o- 
m aw ia k-lka łódzkich 
p rzedstaw ień  te a tra ln y ch . 
Iren a  K ellner zam ieszcza 
„M ały p rzeg ląd  tea tró w

łódzk ich” . W ypada zapo­
znać się z p a ro m a jej 
opin iam i.

O „K a rto te c e ”  Róże­
w icza:

„P rzed staw ie n ie  m a real 
ność snu I zm ienność ohra 
zów, tak  ch a ra k te ry s ty c z ­
ną  d la w idzenia sennego. 
W szystkie postacie są eał 
kow icie realne, choć nie 
rea lis ty czn e ; nie m a tu  o- 
hycsajow ości” .

G ani n a to m iast au to rk a  
sc e n o g ra fę  lak o  „zbyt re  
a llstyczną . dosadnq” . Chwa
11 B ogusław a S ochnack le- 
go. w yrózn .a  też  1 Innych 
w ykonaw ców .

„B ia ła  d iab lica” W ebste­
ra  budzi zdecydow ane za­
strzeżen ia . „B ia ła  d iab li­
ca” , za in scen i/o w an a  w 
tea trzy k u  studenck im  jako  
coś w rodzaju  m a k a b re s­
k i kom icznej, m ogłaby



® Przestępczość 
wśród nieletnich
® Działania 
zapobiegawcze

Dalszy ciqg ze str. 1

Powiatowego w  216 „
— W ładz O światowych w  588 „
— Rad Narodowych (Wydz.

Zdrowia, Opieki Społecznej
i Zatrudnienia) w 432 „

— Organizacji społecznych w 126 „

DZIAŁANIA ZAPOBIEGAWCZE

Na terenie Łodzi, już od szeregu lat. po­
dejm uje MO w iele przedsięwzięć, zm ierza­
jących do stałego doskonalenia funkcji ści­
gania. a przede wszystkim  działań o cha­
rakterze zapobiegawczym .

W latach 1966 i 67, na obszarze Łodzi, 
m ilicja rozszerzała wypracowane dotych­
czas formy działań zapobiegawczych, któ­
rych charakterystyczni) cecha było inspiro­
w anie szerokiego frontu społecznego zaan­
gażowania zainteresowanych instytucji i 
organizacji społecznych. Funkcjonariusze MO, 
członkowie ORMO, nauczyciele oraz akty­
wiści PIN, prowadzili od dłuższego czasu 
wzmożone działania, polegające na kontroli 
zachowania się nieletnich w miejscach pu­
blicznych. reagowania na ich niewłaściw e  
postępowanie oraz, w uzasadnionych w y­
padkach, powiadamiali o sw ych spostrzeże­
niach rodziców i szkoły (tylko w roku 1966 
było 8.357 tego rodzaju interwencji ). W w y ­
niku wspólnych w ysiłków  jednostek MO
i ORMO znacznie wzrosła liczba członków  
grup pedagogicznych ORMO oraz ich akty­
wność. Aktualnie, w skład orm ow sk;eb grup 
pedagogicznych działających na terenie m ia­
sta wchodzi 287 członków ORMO oraz 240 
aktyw istów  pozostających poza organizacją 
orm owską, lecz ściśle z nią współpracują­
cych. Na przestrzeni ubiegłego roku rozwin- 
nęły sie nowe formy działalności grup pe­
dagogicznych więc: — d z ia la n e  w  zasięgu d o  
sterunków blokowych ORMO. kuratela nad 
nieletnim i, korepetycje dla uczniów bardzo 
potrzebujących tej pomocy, dalsze zacieśnie­
nie kontaktów z kierownictwem  szkół, św ie­
tlic i placów zabaw.

W w yniku starań KM MO i KD MO oraz 
Kuratorium i Insp. O światy, podjęto w m i­
nionym  okresie kilka ciekaw ych inicjatyw , 
które pozwoliły na dalsze zbliżenie' funkcjo­
nariuszy MO do nauczycieli. m łocUieiy i ro­
dziców. Do bardzo cennych przedsięwzięć 
zaliczam y w łaśnie szeroko praktykowane w
1966 r, spotkania oficerów KM MO /  mło­
dzieżą ostatnich klas zasadniczych szkół han­
dlowych i techników. W spotk"niach tych, | 
łącznie, w zięło udział około 1.500 uczniów. 
PrzedsięW zicciem tym o charakterze profi­
laktyczno-w ychow aw czym  objęto absolw en­
tów szkół, którzy podejmują pracę w insty­
tucjach i przedsiębiorstwach szczególnie na­
rażonych na przestępczość gospodarcza (m ię­
dzy innymi handel, gastronomia, piekarnic- 
tw o, budown-ctwo. transport przetwórstwo  
spożywcze). W czasie tych spotkań funkcjo­
nariusze MO poruszali zagadnienia troski o 
m renie społeczne, szkodliwości Di-zestępstw 
gospodarczych, przejawów m arnotrawstwa
i niegospodarności, dyskutowali z młodzieżą 
no temat środków zapobiegających tym szko­
dliw ym  zjawiskom .

Innym bardzo ważnym  i ciekaw ym  przed 
sięwzięciem  podjętym przez nas była prze­
prowadzona w miesiącach wrzesień — listo­
pad 1966 r. (w ramach pierwszych w yw ia­
dówek) akcja pogadanek w ygłaszanych przez 
funkcjonariuszy MO dla rodziców uczn.ow  
wszystkich typów szkół łódzkich (od VI kia 
sy szkoły podstawowej wzwyż, poprzez za­
sadnicze szkoły zawodowe, licea i technika) 
Ogółem odbyło s^  350 takich spotkań z u- 
dzialem  151 funkcjonariuszy MO w  
szkołach. Uczestniczyło w nich około 
rodziców.

CO MÓWIĄ a n k i e t y ?

W św ietle  wypowiedzi szkół (co uczyniły  
poprzez w ypełnienie odpowiednich ankiet) 
oraz osobistych soostrzeżeń funkcjonariuszy 
MO biorących udział w spotkaniach, przyjęta 
przez nas forma kontaktu z rodzicami jest 
oceniana jako słuszna i pożyteczna. Uza­
sadniając słuszność om awianej akcji, w ięk­
szość przedstawicieli szkół stwierdza, iż jest 
to dobra forma zapoznawania społeczeństwa 
z problem atyką współczesnej m łodzieży oraz. 
przestępczości nieletnich. Ogromna liczba 
wypowiedzi wyraża opinię, iż om awianie  
tych spraw zaostrzy czujność rodziców I 
skieruje ich uwagę, w w iększym  stopniu,

tlił dotychczas, na ło, co te ł robią ich dzie­
ci. w czasie wolnym  od zajęć.

Najistotniejsze są jednak wnioski i pro­
pozycje dotyczące wspóidz.iałama szkół z 
MO. Można tutaj wyodrębnić dw ie grupy 
opinii. Na pierwszy plan wysuwa się naj­
liczniejsza grupa szkół które wypowiedziały  
się za utrzymaniem stałego, lub przynaj­
m niej częstszego kontaktu z funkcjonariu­
szami MO. Bowiem służą oni szkole pomocą 
w  trudnych sytuacjach, prowadzą rozmowy 
z uczniami sprawiającym i kłopoty wycho­
wawcze. W iele szkół postuluje zacieśnienie 
współpracy w zakresie kontroli młodzieży, 
przebywającej poza domem i szkołą w go­
dzinach rannych i wieczornych, w iele prosi
0 inform owanie szkoły o wypadkach prze­
stępstw i wykroczeń popełnianych przez 
uczniów. Dalej, zgłaszane są propozycje 
nawiązania kontaktu z młodzieżą, organizo­
wania lekcji wychow awczych z udziałem  
przedstawicieli MO, uzgadniania lem atów  
prelekcji z poszczególnym i szkołam i, ilustro­
wania pogadanek film am i, planszami i in­
nymi m ateriałam i poglądowym i.

W św ietle  oceny władz oświatowych oraz 
własnych spostrzeżeń stw ierdzić należy, iż 
przedsięwzięta forma współpracy ze szko­
łami okazała się jak najbardziej słuszna
1 spełniła poważną rolę społeczno-wycho­
wawczą.

KWESTIE RESOCJALIZACJI

Jednostki MO w Łodzi w iele uwagi po­
święcają sprawom resocjalizacji młodzieży 
społecznie nieprzystosowanej. Prace te pro­
wadzone są wielokierunkowo p rzy  aktyw ­
nym współudziale różnych instytucji i orga­
nizacji społecznych. Naszą wspólna troską 
jest stałe zacieśnianie współpracy dzielni­
cowych MO z kuratorami sadowymi w za­
kresie nadzoru nad nieletnim i, którzy po­
pełnili przestępstwo. A H u a ln e , w Łodzi, 
dozorem jest obiętych 555 n ieletnch .

W ramach współdziałania przyięto prak­
tykę system atycznego organizowania spot­
kań z młodzieżą w przeszłości karaną, z jej 
rodzicami lub opiekunami (z udziałem przed 
sta w cie li sadu dla nieletnich, instancji par­
tyjnych. prezydiów rad narodowych, orga­
nizacji m łodzieżowych i społecznych). Spot­
kania te pozwalaja nam na bliższe pozna­
n e  środowiska, w określonych przypad­
kach służą rada i pomocą. Praktycznym
i konkretnym  wyrazem  naszego działania 
jest kontynuowanie akcji kierowania mło­
dzieży do OHP. Tylko w 1966 r jednostki 
MO skierowały do hufców pracy 473 osoby. 
W tym samym czasie w 327 D r z y p a d k - ^ h  
jednostki nasze udzieliły młodzieży indy­
widualnej pomocy w uzyskaniu pracy. pod­
jęciu lub kontynuowaniu nauki.

PERSPEKTYWY ŻYCIOWEGO STARTU

Podejm ując różnorodne przedsięwzięcia  
zm ierzające do rozwiązania problemu dość 
licznej, nie uczącej się i nip pracującej gru­
py m łodzieży z terenu miasta, staraniem  
Komendy MÓ m. Łodzi i Zarządu Łódzkie­
go ZMS, w roku 1966 zorgan zowano kursy 
przyuczające do pracy w atrakcyjnych dla 
m łodzieży zawodach (m. In. kursy przysposo­
bienia do zawodu mechanika sam ochodowe­
go). Całkowicie sfinansow ał je Uniwersytet 
Robotnicz.y ZMS. Piecze pedagogiczną nad 
kursami objęto Kuratorium Okręgu Szkol­
nego m. Łodzi, nadzór w ychow awczy i orga 
nizacyjny 1— Zarzad Łódzki ZMS oraz MO.

Rekrutacjo kandydatów na kursy przygo­
towała i przeprowadziła Komenda MO m. 
Łodzi przy udziale ZŁ ZMS. We wszystkich 
komendach dzielnicowych MO organizowa­
no spotkania z młodzieżą wytyoow nną na 
podstawie rozeznania pracowników MO. B y­
ła to młodzież, która po ukończeniu szkoły 
podstawowej nie podjęła nauki ani pracy, 
karana w przeszłości za przeslepstwa kry­
m inalne lub znana organom  MO z szeregu  
w ybryków , stanowiąca potencjalne zagro­
żenie dla stann bez.oieczeńsiwa i porządku 
w mieście. Działające przy KD MO kom isje 
rekrutacyjne z.akwal;fikow ały na kursy 275- 
osobową grupę m łodzieży w w ieku 15—18 
lat.

Na podkreślenie zasługuje fakt. że 50 
procent uczestników zorganizowanego przez 
ZMS kursu stanowi młodzież w przeszłości 
karana, zaś 50 proc. młodzież wywodząca 
się ze środowisk znanych MO. utrzym ują­
cych kontakty z elem entem  przestępczym, 
grupujących się  w  obiektach objętych m ili­
cyjnym  rozpoznaniem.

Nauka rozpoczęła się w październiku uh. 
roku. Jej przebieg w ykazał, iż zorganizo­
w anie kursów zawodowych dla młodzieży 
społecznie nieprzystosowanej było przed­
sięwzięciem  słusznym  i pożytecznym. 
Uczestnicy kursu byli zdyscyplinowani, p il­
ni w nauce, a m ilicyjne kartoteki nie no­
tow ały przestępstw przez nich popełnianych, 
ani innego rodzaju naruszan:a norm spolecz 
nie przyjętych. Kurs zakończył swa działal­
ność w końcu kwietnia br. Absolwenci otrzy­
mali św iadectw a i kolejno podejmują pra­
cę w zdobytym  zawodzie. Z w ynikiem  po­
m yślnym  egzam iny zdały 143 osoby. W trak­
cie trwania nauki zrezygnowały 132 osoby, 
spośród których U l podjęło pracę lub naukę 
w  innych zawodach. Podstawową przyczy­

ną przerwania nauki na kursach, w  w ielu
wypadkach, był brak odpowiedniego przy­
gotowania ogólnego. Osobami, które zrezyg­
now ały z kursów, a nie podjęły żadnej in­
nej pracy ani nauki (21 osób), interesujem y 
się w dalszym  ciągu.

143 absolwentów kursów, organizatorzy 
tej akcji kierują do pracy:

■  40 najzdolniejszym kursantom w yróż­
niającym się pozytywnym i wynikam i 
w nauce, umożliwiono dalsze doskona­
lenie zdobytych kw alifikacji zawodo­
wych, kierując ich na bezpłatne kur­
sy kierowców zawo<ł^wych. finansowa­
ne przez UR ZMS;

■  53 osoby otrzym ały już skierowania do 
różnych zakładów pracy;

■  w spraw ie przyjęcia do pracy pozosta­
łych 50 osób komisja (składająca się * 
przedstawicieli Uniwersytetu Robotni­
czego ZMS, W ydziału Zatrudnienia PRN  
m. Łodzi, Kuratorium Okręgu Szkol­
nego m. Łodzi oraz Komendy M iejskiej 
MO w Łodzi) pertraktuje z dyrekcjami 
poszczególnych zakładów pracy.

Zakończenie działalności, związanej z przy 
sposobieniem wym ienionej wyżej grupy mło 
dzieży do podjęcia sam odzielne] pracy za­
wodowej. przewidziano dopiero po skiero­
w aniu wszystkich absolwentów do zakła­
dów pracy.

Stw orzenie perspektyw y życiowego startu 
tej grupie nie rozwiązuje leszcze problemu 
m łodzieży moralnie zagrożonej. W edług na­
szego rozeznania. Istnieje w m ieście około 
tysiąca nieletnich i m łodocianych, którzy z 
różnych względów przerwali naukę, nie po­
dejm ując żadnej Drący Nadmiar wolnego 
czasu oraz nieuniknione często kontakty z 
elem entem  przestępczym powodują postępu­
jący proces ich demoralizacji, w szeregu  
wypadków doprowadzają do konfliktów z 
prawem . Praktyka dowiodła, iż w wypad­
kach niestosowania szerokiej profilaktyki, 
z tych właśnie środowisk, wywodzą się no­
wi przestępcy. W ypracowując wciąż nowe 
form y działań prewencyjnych, m usim y w 
naszej działalności stosować przede w szyst­
kim te. które sprawdzone w  praktyce, oka- 
zują sic najbardziej skuteczne. W ydaje się, 
że w tej sytuacji istnieje zarówno potrze­
ba. jak i realna m ożliw ość. zorganizowania 
w br., w porozumieniu z władzami miasta, 
podobnych kursów na dotychczasowych za­
sadach.

PROBLEMY ZATRUDNIENIA

Doświadczenia łódzkich jednostek MO, 
poparte przykładami szeregu spraw i da­
nymi statystycznym i wskazują, iż powabną 
grupę (około 40 proc.) ujawnionych sorawców  
przestępstw krym inalnych stanowią osoby, 
które od dłuższego czasu nigdzie nie pracu­
ją mimo że zarówno ich w iek. jak i stan zdro 
w ia nie są przeszkodą do poujęcia pracy 
zarobkowej społecznie użytecznej. Skłoniło 
to nas do szerszego zainteresowania się ty ­
mi osobami. W II półroczu 1965 r. podleliś­
m y zadanie pełnego ujawniania i rejestracji 
osób nie pracujących. Mamy obecnie, zare­
jestrowanych ponad 1.800 osób. Lista ta jest 
system atycznie aktualizowana. Przyjęliśm y  
zasadę, że w rejestrze teł kategorii osób 
uwzględniono przede wszystkim  te. których 
stan pozostawania bez pracy i tryb życia 
uzasadniają podejrzenia o prowadzenie dzia­
łalności przestępczej. Z codziennych doświad­
czeń milicji wynika bowiem, że sprawcami 
takich przestępstw, jak rozboje, włam ania
i kradzieże są głów nie osoby nie pracują­
ce które usiłują drogą przestępczą zdobyć 
środki na życ;e. Ich notorycznemu nierób­
stwu towarzyszy również, prawie zawsze, 
alkoholizm  stanowiący jedną z przyczyn 
przerwania pracy, a następnie jej niepo­
dejm owania. Dlatego wśród osób w ezw a­
nych przez kom isie społeczna znaleźli się 
ludzie którzy co najmniej od 3 m iesięcy  
nigdzie nie pracują oraz tacy. o których 
wiadomo, że nader często zmieniają m iejsce  
pracy, a okres czasu, kiedy nie pracują 
jest z reguły dłuższy od okresu zatrudnienia.

Rejestracja a następnie m ilicyjny nadzór 
nad osobami nie pracującymi jest wynikiem  
szeroko zakrojonych czynności rozpoznaw­
czych prowadzonych przez dzielnicowych, 
m ilicjantów 1 pracowników służby krym i­
nalnej. Czynności te wykonują oni w ra­
mach sw ych obowiązków.

Dane dotyczące ujawnionych osób nie pra 
cujących, są w pisyw ane do specjalnych  
ankiet i nastęnnie kierowane do komisji 
społecznej, działającej przy W ydziale Zatrud 
nienia PRN m. Łodzi. W skład komisji 
wchodzą przedstawiciele: K om itetów Dziel­
nicowych PZPR. Prezydiów Dzielnicowych  
Rad Narodowych. Sądów 1 Prokuratur Po­
w iatowych dla poszczególnych dzielnic W y­
działu Zatrudnienia PRN, Milicji O bywa­
telskiej, Udział tych osób w pracach ko­
m isji zapewnia jej właściwa powagę i au­
torytet.

Praca kom isji polega na w nik liw ych roz­
mowach z osobami nie pracującymi, w celu  
nakłonienia ich do podjęcia stałej pracy, 
a tym sam ym  uniem ożliw ienia sytuacji, w  
której m ogliby oni podejm ować przestępcze

działanie. Treścią podejmowanych przedsię­
wzięć jest ukształtowanie społecznie pożąda­
nej postawy a zwłaszcza w łaściw ego sto­
sunku do pracy i wdrożenia do przestrze­
gania zasad współżycia społecznego.

Kilkum iesięczna współpraca Milicji Oby­
watelskiej z kom isją ^społeczną w znacznym  
stopniu wzm ogła pozytywne oddziaływanie  
na elem ent podejrzany nigdzie dotychczas 
nie pracujący. Dotychczasowe w yniki pracy 
komisji społecznej w okresie od 1 lipca
1966 r. do 30 kw ietnia 1967 r. przedstawia­
ją się  następująco:

■  ogółem ujawniono 1.893 osoby nie pra­
cujące, z czego:

■  1.317 osób w ezw ano przed kom isję spo­
łeczną,

■  w w yniku przeprowadzonych z nimi 
rozmów, pracę podjęły 1.003 osoby, 
z tego:

■  aktualnie pracują 964 osoby.

W stosunku do tych osób. które przyjęły  
skierowania do pracy, a z różnych przyczyn  
jej n ie podjęły, czyni się w dalszym  ciągu  
starania o ich zatrudnienie. W iększość bo­
w iem  nie mogła przystąpić do pracy z po­
wodu braku dowodów osobistych, niedo­
pełnienia formalności w poprzednim m iej­
scu pracy, bądź też ze względów zdrowot­
nych. rodzinnych czy też niedogodnych w a­
runków oferowanego zajęcia.

Opierając się na przytoczonych w yżej da­
nych. należy stwierdzić, iż realizowane  
przedsięwzięcia przynoszą pożądany skutek, 
co wyraża się  podjęciem pracy przez ponad 
73 proc. kierowanych do niej osób. Na uw a­
gę zasługuje fakt. że w odniesieniu do tych  
osób, z wyjątkiem  kilku przypadków, kar­
toteki MO ni# notow ały powrotu do prze­
stępstw.

Dalsza praca komisji społecznej, indyw i­
dualne rozm owy i bezpośrednie kierow a­
nie do zakładów pracy osób nie pracują­
cych. w celu ich zatrudnienia, rokują na­
dzieje na lepsze zabezpieczenie terenu przed 
podejrzaną działalnością tego elem entu, 
który dotychczas pozostawał na m arginesie  
życia społecznego. Tym bardziej, ze Służba  
Krym inalna Komendy M iejskiej MO w Ło­
dzi, dysponuje danym i, dotyczącymi da l­
szych 1.470 osób, które nadal pozostają bez 
pracy, a część z nich dotychczas złośliw ie  
uchyla się od jej podjęcia. Natomiast z da­
nych Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 
wynika, że na przykład na dzień 2 maja
1967 r. W ydział Zatrudnienia dysponował 
3.773 wolnym i miejscami pracy, w tym  
2.703 dla mężczyzn i 1.070 dla kobiet.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż tak 
istotny z punktu widzenia bezpieczeństwa
i porządku publicznego problem osób nie 
pracujących jest rozwiązywany przy za­
angażowaniu władz politycznych, państwo­
wych. Prokuratury, Sądu i Milicji. W ytwa­
rzanie klim atu społecznego potęuienia osób 
uchylających się od pracy podnosi skutecz­
ność naszych wspólnych działań.

DALSZE ZAMIERZENIA

Naszym  głównym  zadaniem w pracy z 
młodzieżą trudną w roku 1967 jest rozwija­
nie wszelkich m ożliwych inicjatyw  w dzie­
dzinie profilaktyki, dalsze zacieśnianie współ 
działania z instytucjam i i organizacjami, 
zajm ującym i się sprawami młodzieży.

Z władz,ami ośw iatow ym i podejm ujem y  
współpracę głów nie w zakresie rozszerzania 
opieki nad młodzieżą zaniedbaną wycho­
wawczo. Chcemy podjąć w spólnie czynności 
prof ilaktyczno-kontrolne w miejscach pu­
blicznych i inne przedsięwzięcia, zmierzają 
ce do ograniczania liczby włam ań 1 kra­
dzieży w obiektach szkolnych, kontynuować  
pógadanki z rodzicami i młodzieżą itp.

W porozumieniu z w łaściw ym i władzam i 
ośw iatow ym i i organizacji m łodzieżowych, 
będziem y kontynuować akcję kierowania  
m łodzjeży nie uczącej się i nie pracującej 
do OHP i na kursy przyuczania do zawodu, 
oraz w indywidualnych przypadkach — do 
szkół zawodowych.

Zamierzamy udoskonalać w ym ianę infor­
macji i spostrzeżeń z Sądem dla Nieletnich  
na temat zachowania się, trybu życia nie­
letnich będących pod opieką sądu środków  
w ychow awczych stosowanych przez ten sad 
za przestępstwa krym inalne, problemów  
związanych _  um ieszczeniem  nieletniego w  
zakładzie w ^ iio w a w czy m  lub poprawczym  
itp.

P lanujem y dalszą rozbudowę grup peda­
gogicznych ORMO ze szczególnym uw zględ­
nieniem udziału w nich nauczycieli i stu­
dentów. Będziem y rozwijać różnorodne for­
m y działalności wychow awczej prowadzonej 
przez posterunki blokowe ORMO, propago­
wać sprawowanie przez orm owców kurateli 
nad dziećmi zaniedbanymi. Społeczna Ko­
menda ORMO zobowiązała się  podwoić w
1967 r. liczbę nauczycieli w szeregach grup  
pedagogicznych ORMO.

Przew idujem y kontynuowanie prac o cha­
rakterze badawczym. Zamierzamy m. in. 
opracować zagadnienia, dotyczące stopnia 
resocjalizacji nieletnich, którzy w  roku 1961 
przebywali w  m ilicyjnej Izbie Dziecka.

PŁK. MGR HENRYK PIOTROWSKI

być in te re su jąca . P o tra k ­
to w an a  se rio  i w dodatku  
opatrzo n a  w p ro g ram ie  
„spoleez.nym ” k o m en ta­
rzem  hudzi e fek ty  n ieza­
m ierzone: nudzi (i>ardzo) i 
śm ieszy (trochę)...” .

O W itkacego „Sonacie 
B e lzebuba":

„T ru d n o  też oprzeć się 
w rażen iu , ii  d eb iu tu jący  
w te a trz e  reży se r m ałych 
fo rm  film ow ych , S tanisław  
K okesz, nie bardzo p o tra ­
f ił sobie poradzić  /. „sa ta- 
n lc z n ą ' S o n a tą” . W edług 
au to rk i jedyn ie  H anna Be 
d ry ń sk a  „u d erzy ła  we 
w łaściw y to n : w yrzek ła  
się farsy  na korzyść de­
lik a tn ie  zaznaczonych a k ­
centów  p aro d ii” .

No kon iec z pochw ała 
sp o tk a ł się ,.P les ogrodn i­
k a " , no a le  to  sz tuka z 
wielką przeszłością, nie na

stręcza jąca  prob lem ów  In­
scen izacy jnych .

W róćm y Jeszcze do F e­
stiw a lu  Poezji, k tó rem u  
„O dgłosy" pośw ięciły  d u ­
żo m ieisca. (Szkoda, że łó 
dzka TV nadal Jest obo­
ję tn a  w zględem  w ydarzeń  
ku ltu ra ln y ch !). Pom oże to 
w yciągnięciu  p rak ty czn y ch  
w niosków  na przyszłość. 
Poeta  Zbigniew  Je rzy n a  po 
k ró tce  re lac jo n u je  w  „Kul 
tu rz e "  sw oje w rażen ia , na 
da lac  im w ym ow ny ty tu ł:  
„W Łodzi było  gorąco ..." .

J e rz y n a :
Byłem  na w ielu im p re ­

zach tego typ u , ale m u ­
sze p r 7.v7.n a r .  71‘ po in te ­
resu jących  festiw alach  po­
znańsk ich  (na W iosnach 
»o.'r’T'{icti nie byłem ) — 
im preza łódzka odbyła sic 
w k lim acie o strych , isto t 
nych  sporów . D yskusja

nad  re fe ra ta m i by ła  go rą  
ca i szczera. W głębi sali 
obrad  w idn iało  norw idow e 
m otto : „ Je s t pew na p ro­
po rc ja . u ty lita rn o ść . k tó ra  
jes t w aru n k iem  p ięk n a" . I 
w duchu tego m o tta  to ­
czyły się ob rady .

Od siebie  dod a jm y : na 
sali b rak o w ało  nam  ucze­
stn ików  nie zw iązanych 
p ro fe s jo n a ln ie  z poezla.

■ M amy na m yśli Jej od ­
biorców . I o nich w p rzy ­
szłości pow inno  się zad­
bać!

CHULIGAŃSTW O (C. d.)

P rzy tacza liśm y  na tym  
m ejscu zdecydow any 1 
zn iec ierp liw iony  głos Mi­
chała R adgow sklego z „Po 
li ty k i" . Jego w ypow iedź 
w yw ołała  lis ty  czy te ln i­

ków  tygodnika. O to  Jeden 
z n ich:

Całkow icie zgadzam  się 
z M. Radgow skim  (PO LI­
TYKA 22) co do m etod 
w alki z chu ligaństw em . 
W szelkie ta k  zw ane peda 
gogiczne środk i n iew iele 
m ogą w skórać w tak ich  
prz-ypadkach.

P rzebyw ałem  pew ien
czas służbow o w jednym  
z k ra jów  soc ja lis tycznych  
(R um unia), k tó ry  przed 
w ojną słyną ł z dużej iloś 
ci przestępstw . Obecnie 
m ożna iść o godz. 2 w no 
cy przez jak ik o lw iek  park
i n ik t cię nie zaczepi z 
p rópozycją  sprz-edaży — 
kupna. Cala arm ia  byłych 
m ętów  zosta ła  poddana ta  
k iej m ustrze , że m łodzie­
ży, k tó ra  te ra z  chciałaby  
iść w je j ślady, odechcie­
w a się sław y „F e lk a  Ował

c ic ie la” a lb o  „S taszka-
pi**ata”.

Ano w łaśn iet Dużo daw ­
n ie j, p isano o w ym ian ie  
dośw iadczeń m iędzy k r a ­
jam i socjalis tycznym i. Mn 
że w ięc odpow iednie ctfyn 
n ik i w yślą  ludzi kom peten  
tnych  do R um unii, by na  
m iejscu  się zorien tow ali, 
by naszym  czynnikom  i 
nam  tę  sp raw ę dok ładn ie j 
p rzedstaw ili.

DF.I.EG AC JA  SŁUŻBOWA

D elegacje s ł u ż b o w e  to  
ta k  znam ienny  i typow y 
e lem en t naszego życia , że 
z nich czerpią n a tchn ien ie  
felie ton iści, d ram a tu rd zy  
(„C zarow na noc" M rożka), 
pub licyści. To coś ja k  sa 
lon w  życiu m ieszczań­
stw a, w yjazd do wód przed  
p i e r w s z ą  w o j n ą  ś w i a t o w ą ,

kasyno  g ry  u ziem ian. 
Jeszcze jetjen  p rzyczynek  
do tem atu  podata „Poli­
ty k a "  w sw ojej doskonałej 
rub ry czce  „Coś z życia” : 

S zlakiem  m ęża w yruszy 
la  w podróż m ieszkanka 
K ielc p e reg ry n u ją c  od ho ­
telu  do ho te lu , z a trz y m y  
w ala się w tych  ho te lach , 
gdzie w ciągu o sta tn iego  
roku  s taw ał je j m ąż odby 
w ający  liczne podróże 
służbow e. S p raw dzając
księgi m eldunkow e dnw ia 
d yw ala  się, że w szędzie i 
zaw sze m ąż przesypia! no 
ce w to w arzy stw ie  je i s a ­
m ej. O w ocem  podróży 
by ł pozew rozw odow y 11- 
d o k u m en tow any  w sposób, 
k tó ry  sąd w pełni u sa ty ­
sfakcjonow ał.

JAN OLECI1NO



J A N  K O P R O W S K I

W Tallinnie
i Rydze

N iektórzy z zagranicznych uczest­
ników m oskiewskiego Zjazdu Pisa­
rzy wybrali podróż na południe: do 
Baku i Jałty. Ja zdecydowałem  się 
na północ — do Tallinna i Rygi. Już 
dawno, bo przed wojną, m arzyłem
0 tym , by móc odwiedzić stolice 
krajów  nadbałtyckich, ale — jak 
to w  życiu bywa — plany swoje  
m ogłem  urzeczyw istnić dopiero obec­
nie, w  1967 roku. Długo bo długo, 
jednakże „za długie czekanie, dobre 
dostanie”. Do Tallinna trzeba jechać 
przez Leningrad, więc skorzystałem  
z oljazji i zatrzym ałem  się na dwa 
dni w tym  pięknym  m ieście. Byłem  
tu tak niedawno, w  marcu bieżące­
go roku, a le w tedy padały śniegi
1 deszcze i Leningrad nie mógł po­
kazać sie w  całej sw ej krasie. Co 
innego teraz — w w iosennym  m ajo­
w ym  słońcu. Tak, to pickne miasto. 
Tym razem nie zwiedzam  słynnych  
m iejsc historycznych. Tym razem  
chodzę po ulicach i placach, i u- 
twierdzam  sie w  przekonaniu, że 
Leningrad może podbić uroda każ­
dego przybysza z zagranicy. M iesz­
kający tu stale, zakochany w  swoim, 
m ieście, pisarz, Aleksander Rożen, 
oprowadza m nie po Leningradzie  
D ostojewskiego: oglądam y kam ieni­
ce, w  których m ogli m ieszkać bo­
haterow ie jego powieści, u lice, po 
których chodzili, podwórka, rzekę 
Fontankę. W ybrałem  się również do 
Szlisselburga (obecnie Pietrokrie- 
post’). położonego u w yp ływ u N ew y  
z jeziora Ładoga. Z daw nej tw ier­
dzy szlisselburskiej na w yspie, któ­
ra notabene nazywa się „Oreszek” 
(widocznie trudny to był orzeszek  
do zgryzienia), pozostały szczątki. 
N ie ma celi, w  której w ięziony był 
Łukasiński I celi, w  której zmarł 
W aryński. To, co ocalało, zam ienia­
no na m uzeum , odwiedzane często 
przez grupy m łodzieży i dorosłych. 
Na specjalnych tablicach portrety 
w ięźniów  politycznych i krótkie ich 
biografie. Jakaś mała dziewczynka, 
stojąca przed tablica W aleriana Łu­
kasińskiego, nie może odczytać jego 
nazwiska. Pom ógł jej ojciec, prze­
czyta lh’ że był to polski patriota, za­
sądzony na 46 lat katorgi, z czego 
37 lat przesiedział tutaj. Przeczyta­
li i należeli. Bo cóż można, po prze 
Czytaniu takiej inform acji, pow ie­
dzieć, można ty lko m ilczeć.

TALI,INN

Dawniej Tallinn nazyw ał się R e­
w el. Dawniej w szystko nazywało  
się inaczej. Dzisiejsze Tartu to n ie­
gdysiejszy Dorpat, gdzie studiowało  
w ielu  w ybitnych Polaków. Ale w 
Tarfu nie byłem , nie ułożyło się, 
przejeżdżałem  jedynie tam tędy w  
drodze do Rygi. T allinn, stolica m i­
lionowej Estonii, jest m iastem  m a­
łym  ('.100 tysięcy  m ieszkańców), ale 
ładnie położonym , cichym  i spokoj­
nym . Tu się pew nie dobrze mieszka
i dobrze pracuje. Prezes estońskie­
go Związku Pisarzy, Juhan Sm uul, 
który się m ną opiekuje, nie prze­
prowadziłby się siąd do nikąd. Nie 
dziw ię m u się. Ma w illę  z ogrodem, 
wdzięcznie urządzoną, z kom inkiem  
na długie zim ow e w ieczory i dosta­
teczną ilością Izb. Juhan Sm uul, 
którego poznałem  na zjeździe w Mos 
kw ie, nie jest pisarzem w  Polsce 
nieznanym . Przed dwom a laty , na­
kładem  PIW -u w  W arszawie, uka­
zało się jego „Morze japońskie” w  
dobrym przekładzie Ireny Piotrow ­
skiej. N ie jest to powieść. To coś 
pośredniego m iędzy prozą beletrys­
tyczną a eseistyką, rozważania o lu ­
dziach i morzu, opisy pejzażu, pra­
cy i wydarzeń historycznych. Sm uul, 
były  m arynarz i uczestnik w ojny  
ojczyźnianej, pisarz stosunkowo m ło­
dy (ur. '.922) jest uosobieniem życia
i energii. Jest duszą kulturalnego  
Tallinna. W idzieliśm y film  „Dzien­
ną p orł” , do którego scenariusz na­
pisał Sm uul, byliśm y na operze 
„Brzeg burzy” (osnutej na tle  sta­
rych legend bałtyckich) z librettem  
Sm uula, a gdy zaw iózł nas do gos­
podarstwa rybnego nad Zatoką Fiń­
ską, okazało się. że w szyscy go tam  
znają jako pisarza i działacza. Gwo­
li ścisłości należy dodać, że I żona 
jego, Debora W aarandi, należy do 
grupy utalentow anych i znanych 
poetów estońskich. W T allinn ie, po­
dobnie jak w Leningradzie, nastał 
już okres białych nocy. D ziw ne to 
zjawisko dla przybysza z Polski. O 
godzinie jedenastej wieczorem  widno 
jak w  dzień, można siedzieć w  par­
ku i czytać gazetę. w ydaje się, że 
dopiero przed chw ilą zaszło słońce 
gdzieś za horyzontem , o północy 
szary zm ierzch, a o drugiej — już 
jasno. I w  Leningradzie i w  T al­
linnie przypom inał m i się wciąż Do­
stojew ski, w którego powieściach 
pejzaż białych nocy gra tak niepo­
ślednią rolę.

Po gwarnej M oskwie i niem niej 
ruchliw ym  Leningradzie, tutaj, w  
stolicy Estonii, mogłem naprawdę 
odpocząć. Nie goniłem  na obrady,

nie miałem przefadowanego progra­
mu spotkań i rozmów, postępowa­
łem  jak nieśpieszny przechodzień, 
który na w szystko ma czas 1 ^yszyst 
kiem u może przyjrzeć się dokład­
nie. O czywiście spotykałem  się i tu­
taj z ludźm i, głów nie z pisarzami, 
ale odbywało się to w atm osferze 
spokoju, powiedziałbym : w  atm o­
sferze powolnej i niczym  nie po­
naglanej. Pam iętam  rozmowę z tłu ­
maczem literatury polskiej, 01 ev ’em  
Jogi, zresztą nie m ówiącym  po pol­
sku. Nierzadki to przypadek tłum a­
cza, który czyta, rozumie i przekła­
da, ale nie mówi w danym języku. 
Jogi nauczył się po polsku sam, 
czytając nasze gazety, co również nie 
należy do rzadkości. W M oskwie po­
znałem  m łodego przekładowcę poezji 
polskiej (podobno przekładowcę bar­
dzo uzdolnionego), który nauczył się  
polskiego języka, czytając „Prze­
krój” oraz inne nasze czasopisma
i UflZfity.

O ley Jogi skarży się, że polscy  
pisarze, przyjeżdżający do ZSRR, 
rzadko na ogół odwiedzają Tallinn* 
Nie on jeden zresztą czynił nam te­
go rodzaju w yrzuty. M aksym Tank 
również wyrażał sw oje ubolewanie, 
że tak m ało pisarzy polskich przy­
jeżdża do M ińska i w ogóle na Bia­
łoruś. O ley Jogi pam ięta do dziś w i­
zytę w  T allinnie Bohdana Drozdow  
sićiego. „Bo, w ie  pan — m ówi — 
jeśli ktoś rzadko przyjeżdża, to się 
go bardzo długo pam ięta. Ma to 
więc i dobre strony. A le żarty na 
bok. K ontakty m iędzy _ nami są za 
słabe i nazbyt doraźne”.

W szystko to prawda, nikt nie za­
przeczy. A le i m nie, który specjal­
nie przyjechał do Tallinna, nie uda­
ło się skontaktować z Aleksandrem  
Kurtną, jednym  z najśw ietniejszych  
tłum aczy literatury polskiej na es­
toński. Może sam sobie jestem  w i­
nien, bo Kurtna m ieszka w Tartu, 
a ja do Tartu nie pojechałem . Ano 
trudno, trzeba poczekać na nową 
okazję, która się nadarzy w  przy­
szłości. W T allinnie. położonym nad 
B ałtykiem , wśród parków i ogro­
dów, wśród lasów sosnowych, pach­
nie Polską. Może dlatego wybrałem  
się tutaj, że stąd już całkiem  nie­
daleko do w łasnego kraju.

RYGA

Niechybnie zabrzmi to paradoksal­
nie, gdy powiem , że Tallinn nie  
jest m iastem . To znaczy jest m ias­
tem , ale swoim  w yglądem  i położe­
niem nie przypomina m iast typo­
w ych, do jakich Jesteśmy przyzw y­
czajeni. Tallinn jest rozrzuęony
i jakby bezładny, nie posiada city, 
zm asowanych bloków i gęstej sieci 
ulic. Bardziej park, niż m iasto. R y­
ga natom iast, zbudowana w  spo­
sób zw arty, zaspokaja w  polni na­
sze (może tylko moje) wyobrażenia
o dużym m ieście. Naturalnie stolica  
Łotw y, republiki liczącej dwa i pół 
m iliona m ieszkańców, jest dw ukrot­
nie większa od Tallinna, posiada 
siedem  wyższych uczelni i znako­
m icie rozw inięty przem ysł radiowo- 
techniczny. No i ta piękna rzeka 
Dźwiną! Stąd jeszcze bliżej do h i­
storii I zw iązków łotew sko-polskich. 
N ie w szystko w  tej historii było 
dobre, a le też i nie w szystko zasłu­
guje na ocenę ujem ną. Pom yśleć  
tylko: do dziś w  południowej częś 
ci Łotwy m ieszkają Polacy. Tłumacz 
z literatury polskiej (nawiasem  m ó­
wiąc także z pasywną znajomością 
naszego języka) nazywa się Juzuo  
Laganowski, a łubiana przez ło tew ­
skich czyteln ików  poetka młodego 
pokolenia — Olga Lisowska, pocho­
dzi z rodziny polskiej. Powiedziała  
w  rozm owie ze m ną, że dziadek jej 
był Polakiem , uczestnikiem  pow sta­
nia w  1863 roku.

Zarówno w  T allinnie jak i w  R y­
dze dopisała nam pogoda. Było cie­
pło i słonecznie, jak rzadko nawet
o tej porze roku. Obejrzałem nie 
ty lko Rygę, stara i nowa, pojecha­
łem  również w  tow arzystw ie nieza­
wodnego W iktora Borisowa i m iej­

scowego krytyka film ow ego ?nie-
stety, nie zapam iętałem  sobie jego 
nazwiska) na wybrzeże Bałtyku, 
osłonięte lasami sosnowym i, z pięk­
ną, niezaludnloną jeszcze plażą. Je­
dliśm y przywiezione ze sobą wędzo­
ne ryby, piliśm y łagodne wino i roz­
m aw ialiśm y. Ach, te  rozmowy! 
D ługie, nie kończące się rozm owy o 
literaturze, o tym , co u was i co 
u nas, aż do um ęczenia. Ludzie, k tó­
rzy spotykają się po raz pierwszy
i na krótko, mogą m ieć i dużo
i mało do powiedzenia. Pisarze m a­
ją w iele  do m ówienia, bo pisarz to 
człowiek ciekaw y ludzi i św iata. 
N ie om ija żadnej sposobności, by  
wzbogacić swoją w iedzę o życiu. A 
cóż dopiero, jeżeli znajdzie się za 
granicą, w gronie obcych pisarzy, 
tak samo jak on ciekaw ych innych 
ludzi I innych kultur. N iestety, i tu, 
w  Rydze, nie zastałem  człow ieka, z 
którym  bardzo pragnąłem  się zoba­
czyć. Łotewski tłum acz „Pana Ta­
deusza”, Sim onis, którego poznałem  
przed kilkom a laty w W arszawie, 
w yjechał na w ieś do chorej m atki. 
A ja będę w  Rydze ty lko  parę dni! 
Nieobecność Simonisa wynagradzam  
sobie chodzeniem  po antykwariatach. 
Bardzo lubię antykw ariaty, ow e po­
szukiw ania, które ty le  kryją w  so­
bie niespodzianek. Szukasz określo­
nego tytu łu , a natrafisz nieoczeki­
w anie na coś innego, lecz równie  
w ażnego i cennego, a może naw et 
cenniejszego, niż rzecz przez ciebie 
poszukiwana. Ryskie antykw ariaty  
dysponują dużą ilością książek w 
języku niem ieckim . Dowód to, że 
w p ły w y  ku ltury niem ieckiej były  
tu kiedyś spore, w iększe, niż w  E- 
stonii, i jeszcze coś z tego pozostało. 
Zresztą i w  księgarni współczesnej 
z w ydaw nictw am i obcojęzycznym i, 
w ięcej książek niem ieckich, niż — 
na przykład — polskich. A le to 
chyba dowodzi, że N iem cy z NRD 
są po prostu lepszym i w  tym  w zg lę­
dzie propagatorami, niż my. Byłbym  
jednak niespraw iedliw y, gdybym  
w yrzekał na nieobecność „poloni­
ców ”. Są tu także książki polskie, 
stare i now e, w  oryginale i prze­
kładach, a zainteresowanie literatu­
ra polską nie m aleje. M yślę naw et, 
że wprost przeciwnie.

W pięknym  soborze (wspaniałe w i­
traże i ogrom ne organy), przem ie­
nionym  na m uzeum , gdzie odbywają  
się koncerty organowe, gościli w ie­
lokrotnie koncertm istrze polscy, w  
ich liczbie profesor Bronisław Rut­
kow ski. Zresztą i historia soboru, 
który — jak głOsi opis — był k ie ­
dyś twierdza „agresywnego katoli­
cyzm u", zawiera związki z Polską, 
związki dobre i niedobre, jak w  hi­
storii każdego kraju i narodu.

Ostatni w ieczór ryski spędziłem  w  
domu pisarza rosyjskiego, M ichała 
Zadornowa. Żadprnow m ieszkał 
niegdyś w  Chabarowsku, gdyż od 
dawna tem atem  jego książek są lu ­
dzie i spraw y Dalekiego Wschodu. 
Po roku 1945 postanowił osiedlić się 
gdzie indziej i na nową siedzibę 
obrał Rygę. A le  nie zerw ał kontak­
tów  z Dalekim  Wschodem. Jeździ 

“tam rokrocznie, by zbierać m ateria­
ły  do nowych książek, któregoś la ­
ta spotkał w  Chabarowsku naszego 
łodzianina, Konrada Frejdllcha, 
M ieszkanie Zadornowa, urządzone 
ładnie i ze sm akiem , stanow iło w  
końcowej fazie m ej/ podróży, praw ­
dziwą oazę spokoju. Siedzieliśm y  
przy herbacie 1 ci&stkach, Zador- 
now, jak każdy praw ie pisarz ro­
syjski, um ie opowiadać, w ięc roz­
mowa przeciągnęła sie do późnej 
nocy. Potem Zadornow odprowadził 
m nie do hotelu „Ryga”. Szliśm y nad 
brzegiem Dźwiny, która płyn ie po­
woli, len iw ie, nadbrzeżne św iatła  
odbijają się w  wodzie, m iasto śpi, 
a dwaj pisarze m ówią o swoich kra­
jach i swoich planach twórczych. 
Widzą się ci pisarze po raz p ierw ­
szy, a le może nie po raz ostatni. 
Są chw ile, kiedy człowiek skłonny  
iest w ierzyć, że życie jest piękne. 
To była w łaśn ie taka chw ila.

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

Kulisy konfliktu na Bliskim Wschodzie

W cieniu 
— n afta

Nim Drakę odkrył złoża ro­
py w P ensylw anii i w yw ier­
cił pierwszy szyb — głęboki 
na 21 m etrów — przem yślni 
Chińczycy, bagatela — dwa 
tysiące lat wcześniej — drą­
żyli w Seczuanie i prowincji 
Szensi naftowe „studnie” do 
1000 m etrów -, ropa i towarzy­
szący jej gaz ziem ny dopro­
wadzane bambusowymi ruro­
ciągami ośw ietlały m ieszkania 
chińskiej arystokracji. O koło . 
1250 roku Marcus Graecus raó 
w i o sposobie palenia wojsk  
przy pomocy płynnego ognia
— protoplasty napalmu i mio 
taczy płom ieni. Słow o — 
„neft” lub „naft” znane było  
w  Babilonii, używane przez 
ludy sem ickie dla określenia  
ropy naftowej.

Tak było wczoraj...
A dziś?
N afta zrobiła i robi wciąż 

w ielką oszałamiającą karierę.
W roku 1870 wydobyto na 

całym św iecie 772 tys. ton ro­
py. Ale to był zaledw ie mar­
ny początek. Bo:

rak 1900 -  19,5 m iliona  
ton;

roik 1950 — 523,6 m iliona  
ton;

rok 1965 — 1.510 m ilionów  
ton. .

K rzywa gorączki pnie się 
dalej, nowoczesny św iat — 
iego technika, gospodarka, cy ­
w ilizacja i POLITYKA po­
trzebują ropy naftow ej, tak  
jak spragniony człow iek — 
wody.

Coraz w iększy zastęp zwo­
lenników  zaczyna sobie zda­
wać sprawę, że ropa naftow a  
jest bogactwem o fundam en­
talnym  znaczeniu, szczególnie  
dla dalszego rozwoju gospo­
darki św iatow ej. Stała się ona 
już głównym  źródłem energii 
w  w ielu krajach, głównym  bo
— najtańszym  i najwygodniej 
szym  w transporcie oraz eks­
ploatacji.

W yliczm y.
Przez przetwarzanie paliw

— ropy i w ęgla — uzyskuje  
się  aktualnie w całym  św ie­
ci** około 96 proc. energiii ,ale 
już dziś prym at ma ropa — 
ponad 50 proc. udziału. Ropa 
niezw ykle szybko awansuje, 
wysuw ając się przed tradycyj 
ny do niedawna surow iec — 
w ęgiel; gdy w  roku 1938 każ­
dej tonie ropy odpowiadały  
4,5 tony węgla, dziś — już 
ty lko  1,5 tony.

Ropa naftowa to przede 
wszystkim  chem ia i to przez 
duże „CM”.

Jeszcze w  roku 1935, w  Sta­
nach Zjednoczonych, Cała pro 
dukcja zakładów chem icznych  
opierała się na przetwarzaniu  
węgla, drewna oraz niektó­
rych płodów rolnictwa. W ro­
ku 1947 już piątą część prze­
rabianych w przem yśle che­
micznym surow ców stanow iły  
ropa naftow a oraz gaz ziem ­
ny.

Ropa naftow a to: alkohol 
etylow y, naw ozy azotowe, kau 
czuk syntetyczny. włókna  
sztuczne tworzywa chem iczne, 
rozpuszczalniki farb i lakie­
rów, detergenty, lekarstwa, 
perfum y, paliwo i tysiące nie- 
odgadnionych jeszcze przez 
człow ieka produktów o set­
kach tysięcy m ożliwych prze­
znaczeń.

To jest ropa. Bogactwo św la  
ta . I — krew  świata.

DRUGIE OBLICZE
M ister Helford L. Hopkins

— były doradca Departam entu  
Stanu USA jest n iezw ykle  
szczery, Napisał: /

„Reprezentujem y kulturę  
naftową. Nafta w  św iecie  
współczesnym  ov.nacv.a być albo 
nie być, oznacza siłę... Nafta, 
jako głów ny nerw wojny po­
siada znaczenie, które nie da 
się ocenić zw ykłą miarką...”

T yle m ister H. L. Hopkins
— USA.

A oto jeszcze jedna opinia
0 znaczeniu tego surowca tym  
razem  wyrażona przez fran­
cuskiego ekonom istę, Henri 
Bprengera:

„Ten kto posiada naftę, bę­
dzie posiadał i panował na 
morzu przy pomocy olejów  
ciężkich, w  powietrzu przy po 
mocy benzyny, a  na ziem i po­
przez dysponowanie gazoliną
1 naftą ośw ietleniow ą. Będzie 
m ógł kierować sw oim i bliź­
nimi. całym i krajami i pań­
stwam i pod względem  gospo­
darczym z tego tylko powodu, 
żc będzie m iał w swoim reku 
fantastyczne bogactwo które 
wyoiągnie z nafty — cudow­
nej substancji, bardziej poszu­

kiw anej i bardziej cenionej
niż złoto”.

Św iat w spółczesny nieustan­
nie woła o benzynę i naftę. 
Gardła w ielk iego przem ysłu  
nieustannie wołają o now e ga 
lony i beczułki „płynnego zło 
ta”. W ielki kryzys w ęglow y  
jest m. in. w ynik iem  gw ał­
townego przechodzenia prze­
m ysłu na paliwo opierające 
się  na ropie naftow ei i jej 
pochodnych. W roku 1956 pro­
dukcja ropy naftow ej na św ie  
c ie  w ynosiła  840,8 m iliona t®11*
W roku 1960 ten sam  wskaź­
n ik przekroczył już m iliard  
ton i był cztery razy w iększy  
aniżeli przew idyw ały progno­
zy z lat trzydziestych. Eko­
nom iści i specjaliści twierdzą, 
że lata osiem dziesiąte naszego 
w ieku przyniosą dalsze pod­
w ojenie zużycia ropy nafto­
w ej. Rok 1961 zam knął się  
bilansem  wydobycia 1.119 min 
ton ropy naftow ej na całym  
św iecie.

Św iat n ie  m oże się  już 
obejść bez ropy naftowej.

Polityka jest ściśle związa­
na z tym  co m ieni się „płyn­
nym  złotem ”.

* Przed pół i w ięcej w iekiem , 
nafta zaledw ie ośw ietlała w ąt 
łym  ogieńkiem  św iat, dziś po­
rusza w ielką m achinę przemy 
słu i techniki, m achinę woj­
ny. Zresztą — już wcześniej 
pokazała czym  jest, czym  mo­
że być; armia taksówek, któ­
re  uratow ały Paryż od prus­
kiej furii, c zo łg i pierwsze sa­
m oloty lat f914—1917, łodzie 
podwodne i ciężarówki trans­
portów wojskow ych — w szy­
stko to było karmione benzy­
ną.

Jest karm ione benzyną. Wal 
ka trwa. O sfery w pływ ów , 
bazy, krew . złoto, interesy, o 
ROPF,.

Podobno — jak twierdzą cy ­
nicznie — każda kropla nafty  
w arta iest kropli krwi.

Przypom nijm y Berenger’a; 
„Ten kto posiada naftę będzie 
panował...” Kto w alczy o to 
panowanie, kto posiada lub 
chce posiadać, jeszcze więcej 
posiadać, by móc rozszerzyć 
sw oje czy też ich władztwo?
Kto stoi w cieniu, a kto w a l­
czy? W czyim  im ieniu i o co?

MAFIA
„SHELL”, „GULF”. „STAN-

• DARD OIL” — nafciarska 
am erykańsko - angielsko - 
francuska spółka.

„Siedem sióstr” — tak mó­
w ią w tajem niczeni, bliscy.

Siedem  sióstr. T0 w łaśnie  
one przez dziesiątki lat trzy­
mają w swoich zachłannych 
rękach niem al całe naftow e  
bogactwo zachodniego świata. 
Fachowcy obliczają, że blisko 
94 proc. wydobycia św iatow e­
go nafty w św iecie kapitali­
stycznym . kontrolowane jest 
przez te w łaśnie koncerny 
naftow e wchodzące w skład  
„siódem ki”, a m ianowicie  
przez British Petroleum , Shel- 
la Standard ot N ew  Jersey, 
Standard of Indiana, G ulf, 
Standard o f  California, The 
T exas Co. Ten potężny kartel 
kontroluje nie ty lko  ponad 90 
proc. wydobycia ropy nafto­
wej św iata kapitalistycznego, 
ale również grupuje w  sw oim  
reku blisko 100 proc. całego  
eksportu nafty 1 przetworów  
naftowych zachodniego św ia­
ta. W sw oim  ręku posiada 
znakom icie zorganizowaną sieć 
rafinerii I przedsiębiorstw  
przetwórczych, „siedem sióstr” 
dysponuje potężna flo ty llą  tan  
kowców, a specjaliści oblicza­
ją, że niem al 60 proc. śwjato- 
w ego tonażu statków mogą­
cych przewozić ropę naftowa  
należy w łaśn ie do nafciarskiej 
m afii. Do tego dochodzi jesz­
cze bogactwo w  postaci bez­
względnego monopolu w dzie­
dzinie rurociągów naftowych
i niemal wszystkie nitki, przez ,  
które płynie ropa naftow a — 
poza oczywiście terenami 
Związku Radzieckiego i kra­
jami obozu socjalistycznego — 
należa do „siedmiu sióstr”.

„Siedem sióstr" grupuje w  
sw oim  ręku nie tylko boga­
ctwo. „Siedem sióstr" dyktuje  
również warunki polityczne, 
tw orzy i obala trony, organi­
zuje przewroty.

Stanowi siłę zachłanną, eks­
ploatacyjną siłę św iata zachód 
niego, a m inisterstwa spraw  
zagranicznych pieczołowicie  
dbają o je i interesy. W czasie 
kryzysu sueskiego w roku 1956 
rządy skw apliw ie przekazywa  
ły  sw e pełnomocnictwa owym  
koncernom z M anhattanu. San 
Francisco, Londynu i Hagi, po 
twierdzając otwarcię kontrolę 
sprawowaną przez nie — pi­
sze H arvey 0 ’Connor w swo­
je! książce ..Zmierzch nafto­
wego im perium ”.

Takim w łaśn ie bogactwem  
dysponuje rodzina .Siedmiu 
sióstr” za którym i w  istocie 
stoją Rotszyldowie Rockefel­
lerowie, Deterdingowie i inni.
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STUDENT
istota nieznana

Nasza n ieznana isto ta  odezw ała się! W odpow iedzi na 
o pub likow any  ju t  m a te ria ł przyszły do red ak c ji dw a listy: 
jeden  od s tu d e n ta  z A kadem ii M edycznej, d rugi — z U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego. P u b lik u jąc  je, zachęcam y raz jeszcze 
w szystkich stu d e n tó w : d ajc ie  się poznać; Piszcie do nas, co 
sądzicie o p o ruszonej w ty m  cyklu p rob lem atyce . Czekam y 
na dalsze listy .

SZANOW NA REDAKCJO!

Jestem  jed n y m  z szarej, 
s tu d e n ck ie j braci. Nigdy 
n ie  w ybijałem  się w żad­
nej dziedzin ie  i nie jes tem  
an i dobrym  stud en tem , ani 
zby t b łysko tliw ym  człow ie 
kiem . Mimo to  postanow i­
łem  pod w pływ em  chw ilo­
w ego im pulsu  zabrać  głos 
w n arzuconej przez re d a k ­
c ję  „O dgłosów ” polem ice 
na tem a t (zresztą  bardzo 
tra fn ie  sfo rm ułow any), a  
nosz>ący ty tu ł:  „S tu d en t — 
isto ta  n iezn an a” . Nie czy­
tu ję  dużo książek , nie cho 
dzę zby t często do te a tru , 
nie jes tem  znaw cą, an i li­
te ra tu ry , an i p ub licystyk i 
i być m oże nie pow in ie­
nem  pisać na podobne te ­
m aty , a le  n ie s te ty , nie zaw 
sze m ożna się pogodzić ze 
zdan iem  czynników  naw et 
w ja k ie jś  m ierze p rzy n a j­
m n ie j p red esty n o w an y ch  
do w ygłaszan ia  sw oich czy­
s to  naw iasem  m ów iąc cierp  
k ich . choć nie zaw sze w 
pełn i uzasadn ionych  są ­
dów . B yć m oże, że in te lek t 
środow iska studenck iego  
sto i pod znak iem  z a p y ta ­
n ia , ale nie byłbym  zbyt 
pew nym  tego  nieco pochop 
nego s tw ie rd zen ia  biorąc 
pod uw agę choćby fa k t, 
że o ile dobrze p am iętam  
ok. 500 stu d en tó w  w y p eł­
n iało  an k ie tę , a pozostałe 
k ilk a  tysięcy  (m ów ię o 
osiedlu Lum um by) naw et 
e n ie j n ie  w iedziało .

(...)A systen t na d rug i dzień 
n ie  zap y ta  o te a tr  i l i te ­
ra tu rę , ty lk o  o to , co by­
ło zadane z ja k ie jś  g ru ­
b ej, a m ąd re j księgi o za ­
b arw ien iu  n a  pew no sp ec­
ja lis ty czn y m . 1 tu  w yłan ia  
się sedno sp raw y . N ikt, na 
w et ten  k to  je s t oczy tany , 
zarów no  w czasopism ach, 
ja k  i l i te ra tu rz e  nie m a 
czasu, an i ocho ty  chw alić 
się (.iak to  n iek tó rzy  n a ­
zyw ają) sw oim i w iadom oś­
ciam i. M am y co p raw da 
k iedyś stanow ić czołów kę 
spo łeczeństw a, a le  przede 
w szystk im  każdy  z nas bę­
dzie w iększym  lub  m n ie j­
szym  sp ec ja lis tą  w sw oje j 
dziedzinie, a o innych rze­
czach pozostanie m u m gli­
s te  na  ogół pojęcie , tak ie  
ty lko , żeby w rozm ow ie na 
dow olny te m a t nie razić 
nikogo sw oją zupełną  igno 
ra n c ją . R edakcja  pod ję ła  
się bardzo tru d n eg o  z ad a ­
n ia, zadan ia  oceny  naszego 
środow iska, a je s t ono n a ­
praw dę skom plikow ane , o 
w iele bardzie j niż śro d o ­
w isko studen tów , tzn . z 
» m iasta , a choć n ie m am  
na to  dow odów  zapew nić 
mogę w szystk ich , że po­
m im o tego, iż pochodzim y 
w w iększości z m ałych  
m iast i m iasteczek  w w ie­
lu, a m oże i w iększości 
p rzypadków  góru jem y  nad 
środow isk iem  „m ie jsk ich  
stu d en tó w ’*.

W spom niałem  o ty m , że 
środow isko nasze je s t skom  
p likow ane. To praw da, bo 
akad em ik , to  nie całość, 
to  w iele k lanów  o różnym  
poziom ie 1 zap a try w an iach . 
Są tacy , k tó rzy  poza li­
te ra tu rą  szkolną nie p rze­
czy tali in n e j książk i, ale 
są i tacy , k tó rzy  czy ta ją  
dużo i to czasem  naw et w 
obcych językach , tacy , co 
chodzą na k o n ce rty  do f il­
harm onii i tacy  dla k tó ­
rych n ajw iększą  p rzy jem ­
nością jest. w stąp ić  „na  
setkę** do S łonia czy Ca- 
sanovv, A je d n a k  wszyscy 
są stu d e n ta m i. I to  fak t, 
że ci, k tó rzy  nie posiadają  
tego, co zw ie się p o p u la r­

nie ogólną In te ligencja , są 
b. często znacznie lep ie j 
p rzygotow ani do egzam i­
nów. Ani an k ie ta , an i głosy 
w p rasie  nic nie zm ienią, 
bo p rze jd ą  obok nich n ieza­
uw ażone i ludzie ci zawsze 
będą posiadali ty lk o  szko l­
ne w iadom ości h um an istycz  
ne. A le czy tak ie  je d n o s t­
ki w y p ełn ia jące  an k ie tę  by 
le ja k  i byle p rędzej lub 
ty lk o  z p rzy jaźn i dla ko ­
legi z R ady M ieszkańców , 
k tó ry  je s t „w kłopocie** 
m a ją  św iadczyć o całym  
środow isku? Na pew no nie, 
bo je s t w ielu tak ich , k tó ­
rzy m a ją  saersze z a in te re ­
sow ania. Ale tu  z kolei — 
n ie s te ty  — „O dgłosy” po­
p e łn ia ją  błąd, w ym agając  
od stu d en tó w  różnych k ie ­
ru n k ó w  nie zw iązanych ze 
sobą , ani ze stud iam i h u ­
m an istycznym i, nap raw d ę  
dog łębnej znajom ości wszy 
stk ich  n iem al dziedzin  kul 
tu ry . M ożna być znaw cą 
im presjon izm u , a le  n iek o ­
n ieczn ie  znać w szystkie 
dzieła M oravii, czy naw et 
R e m arąu a , k tó ry  je s t p rze­
cież b. p o p u la rn y  i od ­
w ro tn ie . N azw iska i u tw o ­
ry , k tó re  w ym ien iane  
są w a r ty k u le  pociąga­
ją  za sobą oRrom w iedzy 
i sam e w sobie są już  sze­
rok im  k ie ru n k iem  do s tu ­
d iow ania, a  m y przecież 
jesteśm y  pochłonięci i 
sw oim i stu d iam i i w ielo­
m a naw et p rzyziem nym i 
p rob lem am i dnia codzien­
nego, w ięc k to , k to  jes t 
w sta n ie  posiąść tak i ogrom  
w iedzy?

A k w estia  now oczesności 
I a rg u m en tu  dotyczącego 
szkoły śred n ie j. Proszę mi 
wybąfZKĆ, a je ; ięs* napraw, 
dę ń a tw n y , To n ie je j  
atmoefHNł sk ła n ia  m nie do 
tego, l*y , być pow ściąg li­
w ym  w p rzy ch y lan iu  się 
bez zastrzeżeń  do w szyst­
kiego co now e. Je s t w tym  
po p rostu  doza zdrow ego 
rozsądku  i nic w ięcej. Dla 
czego podobają  mi się n ie ­
k tó re  ob razy  P icassa, d la ­
czego rozum iem  im p re s jo ­
nistów  c»y ek sp res jon istów , 
a n ie p rzem aw ia ją  do m nie 
p łodzone na g runcie  pseu- 
donow oczesności obrazy  
sk ła d a jące  się z k ro p ek , 
kółek  i d rucików  o k tó ­
ry ch  wiem  z ty tu łu , że to 
n p . „E w a w k ąp ie li” , albo 
„W enus z pianki**, d lacze­
go m uzyka Szopena w p ro ­
w adza m nie w podniosły  
n a s tró j, a śm ieszą i d en e r 
w u ją  m n ie  w rzask i B e a tle ­
sów , ye, ye, ye czy wręcz 
dysonanse  muzycznie ..W ar 
szaw skiej jesieni**. N ow o­
czesność jes t dźw ignią po­
stępu , ale m usi m ieć treść  
i fo rm ę, m usi poryw ać, bo 
inaczej p rzec ię tn y  in te li­
g en t, do k tó rych  się za li­
czam , nie straw i je j  nigdv, 
nie zrozum ie i nie będzie 
je j  p rop ag a to rem  czy choć 
by w yznaw cą. Nowoczes­
ność. to  bardzo  szerok ie  
poięcfe I do tyczy  w ielu 
dziedzin życia, ale chodzi

m l w tym  w yp ad k u  o te 
na jja sk raw sze , a jednocześ­
nie żenu jące  sw o ją  płyciz­
ną je j  p rze jaw y  w śród lu ­
dzi u w aża jących  się za no 
w oczesnych. M ożna by za­
ryzykow ać tu  analog ię  ta ­
kich p rzek o n ań  z m łodym  
chłopcem  idącym  po P io tr ­
kow skie j z rozw rzesz- 
czanym  tran zy sto rem .
Owszem , rzuca się on w 
oczy, ale czy k toś go po­
dziw ia, czy w&hudza choć­
by w iększe i d łużej t rw a ­
jące  za in tereso w an ie?  Chy­
ba nie, co najw y że j w śród 
tak ich  ja k  on, a  to  na­
p raw dę b. m ało.

Nigdy przed tem  nie za­
b ierałem  głosu w podob­
nych dysku sjach  i być m o­
że m oje a rg u m en ty  nie są 
nim i w całym  tego słow a 
znaczeniu . N apisałem  je d ­
nak to , co dyk to w ało  mi 
serce i sum ienie (a jed n ak  
w m yśl zasady s ta reg o  
M ickiew icza). K ończąc, prze 
sy łam  w yrazy  szacunku .

S tu d en t A. M.

SZANOW NA REDAKCJO!

Św ietn ie  się sta ło , że Pa 
nl Kwa S iem ińska p o ru ­
szyła w „O dgłosach” p ro­
blem , k tó ry  jes t, proszę 
mi w ierzyć, bardzo żywy 
w środow isku studenck im . 
B adania ank ie to w e n asu ­
w ają  p rzy k ry  w niosek do­
tyczący poziom u in te le k ­
tu a ln eg o  m oich kolegów , 
k tórzy  przecież już  te raz  
należą do in te ligencji pol­
sk ie j. W szkołach średn ich  
w wielu z nas rozbudzono 
za in tereso w an ia  hu m an is­
tyczne, ale dop iero  okres 
stud iów  pow inien w ykazać, 
czy należycie  w p a jan o  w 
nas w iedzę o k u ltu ra ln y m  
św iecie, poniew aż je s t to  
czas. k iedy już  nie n a u ­
czyciel, a my sam i decy­
du jem y  o doborze lek tu ry , 
sz tuk  te a tra ln y c h  Itp. I co 
sie okazu je . N ajczęściel za 
m iłow ania  te  sa tłu m io n e  l 
p rzy tłaczane  ogrom ną iloś-

tu ry  fachow ej. Chyba 
wszyscy p rzyznają , że tak i 
stan  rzeczy Jest co n a j­
m nie j p rze raża jący  * i przy 
k ry , chociażby d la tych  o- 
sób, k tó re  cała  sw a e n e r­
gię ł serce pośw ięciły na 
ksz ta łtow anie  naszych po­
glądów . Ale chyba n a jw ię­
ce j tracę  na tym  ja  sam, 
dla k tó rego  obcow anie z

cią sp raw  i problem ów  z 
jak im i m łody człow iek do 
te j pory  jeszcze nie z e t­
k n ą ł się w sw oim  życiu. 
P roszę sobie w yobrazić, iż 
uczęszczając do szkoły 
ś red n ie j p o tra fiłem  odm ó­
wić sobie a tra k c y jn e j wy" 
cieczki, poniew aż za wszel
k ą  c<enę c h c ia łe m  m ieć  w  
sw o je j n iedużej b ib lio tece 
dzieła B alzaka i P rousta , 
n ie opuściłem  żadnej p re ­
m iery  te a tra ln e j , a ob ec­
nie będąc s tu d en tem  U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego ty jk o  
raz w ciągu rocznego po­
by tu  na te j uczelni sięg­
nąłem  po książkę nie 
w chodzącą w sk ład  lite ra -

każdą n iem al dziedziną 
sztlik  było praw ie zaw sze 
zw iązane z silnym i p rze­
życiam i em ocjonalpym l. 
P ra k ty czn ie  nie może więc 
być mowy o rozw oju  in ­
te lek tu a ln y m , gdyż nie 
zaw sze sta rcza  czasu na 
w kuw an ie  suchych form uł 
i w ykresów . W ta k ie j sy ­
tu ac ji le k tu ra  dodatkow a, 
czy ogó ln iej — sz tuka , s ta ­
je  się po p rostu  luksusem , 
a w iadom o, że na luksus 
m oże pozwolić sobie ty lk o  
n iew ielka g rupa . Z roz­
m ow y z ko legam i w yciąg­
nąłem  w niosek, że je s t to 
zjaw isko  pow szechne i każ 
dy z nich n arzek a ł na „ tę ­
potę intelektualną** — cho 
robę, k tó ra  spow odow ana 
jes t naw ałem  nracy  I b ra ­
kiem  czasu. P raw d ę  m ó­
wiąc, inaczej w yobrażałem  
sobie życie s tu d e n ck ie  i 
proszę nij w ierzyć, iż n ie 
przem aw ia tu ta j  przeze 
m nie len istw o , czy też 
w rodzona skłonność do na 
rzek^ń , a le  zaw iedziona 
nadzieją co do rozw inięcia 
sw ych zam iłow ań hum an is 
tycznych  w o k resie  ponoć 

\  n* i w iększych w /lo tów  mło 
doścl. Z prostych  w yliczeń 
w ynika, że k u ltu rą  i sz tu ­
ka będę ir.5gł sie za jąć , a 
i to  nie w iadom o, dop iero  

• z*, k ilkar. la t, k łrd v  bvć 
może, zacznie ro snąć  mi 
brzuszek i uw idoczni sie 
fałftka pod broda. Ody by 
zatem  na ni S iem ińska 
p rzep ro w ad ziła  za k ilk a  
la t podobną a n k ie tę  w śród 
m łodych  m ag istrów  pracu  
jacych  w zak ład ach  prze- 
m vsłow vch. ta k  o to odpo- 
w łedziałbvm  na zadane p y ­
ta n ie : Moim u lub ionym  
prozaik iem  jest S ienk ie­
wicz, u lub ionym  poeta 
M ickiew icz, w edług m nie 
n a jp iek n łe l m ału ie  M a te j­
ko, w filharm onii byłem  
raz zaś ze sz tuk  te a tr a l­
nych n a jh a rd z ie j w s trząs­
nęły m na w znow iona „M y 
fa ir  lady**. Ja k k o lw iek  na 
n au k ę  n igdv n ie  iest za 
nóźno. śm ieszne jes t roz­
poczynanie ed u k ac ji dzie­
dzin hum an isty czn y ch , k ie ­
dy zaczyna się oracę  za­
wodow ą. Ja k  zatom  w y­
brnąć  z te j sy tu a c ji, jak im  
soofsohem znaleźć ez^s na 
czv tan ip  znakom itego  F au lk  
nera, czv też  na nólśeie 
do galerii sz tuk i wsnółcz#»s 
neł?  P rzyznam  sio, że nie 
no tra fię  odpow iedzieć na 
tp p y tan ia , ale m oże Inni 
mi pom ogą?

KONRAD RADOWSKI 
Student 

Uniwersytetu Łódzkiego

>TT I  1 y
W m im e m  22 naszego pisma dokonaliśmy bilansu fun­

duszu Toto Lotka, uzyskanego w  przeciągu 10 lat na tere­
nie woj. łódzkiego. . ___

Z ublicaeń i odartych o  nie wywodów wynika, że przy cen­
tralnym podziale kwot przeznaczonych na inw estycje i re­
monty urządzeń spoitowych, nie jest brana pod uwagę w j-  
sokość wpływów z danego województwa. „Gdzie zgubiliśmy 
137 rr.ilionów?" — Tyle bowiem straciliśm y przy centralnym  
podziale funduszu Totalizatora. . .  .

Kto zna fakty -  nie b łądzi Szukajm y w ięc faktów. Jak 
wygląda stan posiadania przez województwo łódzkie urzą­
dzeń sportowych? , _.

Nasz nieoceniony G łów ny Urząd Statystyczny dopiero ort 
ubio?togo roku zajmuje su? urządzeniami sportowym i i dys- 
pon.i!e jedynie danymi dotyczącymi ilościowego stanu obiek­
tów sportowych. W poszukiwaniu pozostałych danych zwróci 
Hśmy sic do Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Okazało się. że GKKF posiada bardzo dokładne wy­
liczenia z zakresu inwestycji, rem ońtów itp. st»raw budżeto­
wych oraz ilościowego stanu urządzeń sportowych. Dyspo­
nuje też odpowiednimi wskaźnikami (powierzchnia stadionów  
i bols-k w  hektarach ilość m k-w. sa.l l ub hal gkmtias tycznych 
przypada i aca na 1000 mieszkańców, ilość m kw. lustra wody 
w basenach przypadająca na 1 mieszkańca), ale odnoszą się 
one do stanu z... 1 czerwca 11)59 r. I fu nasuwa się pierwstza, 
lecz nader zasadnicza wątpliwość. GKKF jest instytucją, w  
której dokoniuie się centralnie podziału funduszu przeznaczo 
nego na urzadzenia sportowe w łaśnie tuta.1 powinny znai- 
dować się wskaźniki aktualne. T ylko one dają bpwiem  do­
kładne rozeznanie w sytuacji.

N ie iest to jedyna niespodzianka czekająca nas przy pe­
netracji tego zagadn!enia. Jstokolwiek zdajemy sobie spra­
w ę że nie jest najlepiej w Łodzi i w oiew ództw ie z  urzą­
dzeniam i sportowym i, dopiero cyfry pokazują, jak dalece 
jesteśm y imośledzciri. W 1959 roku Łódź posiadała zaledwie 
15 s'adionów i boisk (0 84 m kw, na 1 mieszkańca), ani jed- 
neeo ba«omi krytego, i 3 otwarte (0.005 m kw. na 1 m iesz­
kańca). W ojewództwo łrtdride posiadało w  tym czasie 97 sta­
dionów i boisk <1.26 m lew. na 1 mk.). 1 basen kryty (0,0001 
m Iw . na 1 mk.) i 5 otwartych (0.004 m kw. na 1 mk.). DU  
porównania: woj. ooolslcie miało wówczas wskaźnik 5.51 r̂  
kw. na 1 mik. w boiskach i stadionach, woj. wrocławskie 
0 09S m kw. na 1 mk, w  basenach otwartych, m. Warszawa 
0,00! m kw. na 1 mk. w  basenach krytych (sriedem takich 
basenów w  m iejcie). Łódź i w e i. łódzkie zajm owały zawsze 
jedno z ostatnich m ielsc w kraiu pod względem  wyposaża­
nia we wszystkie rodzaje urządzeń sportowych. Od owerro 
1959 rolcu przybyła nam tylko jedna hala gimnastyczna, jed­
na pływalnia kryta i trzy pływalnie sztuczne otwarte. A Ju­
dei r ie  ubvło przecież. Nie m oże w iec  być mowy o  popra­
w ie w tuaoii. Najbliższa przyszłość też nie wygląda różowo. 
D o' 1970 roku m-z.ewid.uie s*!e z większych inwestye-ji jedy­
n ie  budowę sztucznego lodowiska w Zgierzu.1, rozbudowę sali 
gimnastycznej ,.Piotrcovii“ oraz budów? stadionu i otwartego  
bascniu pływ ackiego w Piotrkowie Tryb. Reszta — to drobne 
inwestycje, rem onty kapitalne, zakup sprzętu sportowego  
oraz m odem  izacja i konserwacja.

A jak wygtlada to sam o ocf strony finansowej? Przyjm ij­
m y znowu jako granice wyjściow ą ów opracowany z  nale­
żyta dokładnością rok 1959. Łódź — cierpiąca wraz z woio- 
wództw em  karygodny niedosyt w wyposażeniu w  urzą­
dzenia sportowe, pl.isujaoa się pod tym względem na ostat­
nich miejscach w skali krajowej obok województw: biało­
stockiego. kieleckiego i rzeszowskiego: robotnicza Łódź. po­
trzebującą tak bardzm przy swych minimalnych możliwoś­
ciach twrys'*ycznych odpowiednich obiektów sportowych nie­
zbędnych dla resreneraeji sił i samopoczucia m ieszkańców  
otrzymała w latach 1960— 196<i ' zaledwie 159 m ilionów rłołyt-h' 
z fundusziu Totalizatora l 4(5.5 m iliona zjł z funduszów w ła ­
snych na urządzenia sportowe, podczas gdy np. Warszawa 
znajdująca się  w  bez Dorównania lepszej sytuacji dostała 
w  tym saimvm okresie 244 m iliony zł z  funduszu Totaliza­
tora. a z  w łasnei kieszeni w yłożyła na sport BR mMionów. 
W latach 1967—1970 otrzym am y 108 m il!onów od Totalizatora, 
do których dołożvm v <*ami zrletłw ie 15 m ilionów. Owo 10,R 
mili-ynów to suma należna z bieżących wnlat Tódrcikieeo To­
to — ergo 7 naszH kieszeni: ale sum a ta w żadnym stonntii 
nie w yrów nuje tetro krzywdzącego man'ta tvch 137 m ilionów , 
jakio ber. uzasadnienia, orz.y m ilczącej postawie naszych 
władz sportowych — naizwnmy to tak — niedoplacono.

W m a iw a  do»'anie niem al dwa razy więcej, bo 179 m ilio­
nów zł od Totalizatora i 26,5 m iliona ze środków własnych- 
Najlepiej wyposażone sa w  Polsce w urządzenia sportowe  
Ziemie Zachodnie. Pomimo to W rocław z województwem  
otrzyma od Totalizatora przeszło 112 m ilionów. Rekord In­
w estycyjny nobije w tym okresie w oi. katow ickie — 220 mi­
lionów zł od Totalizatora, a  s/nmo toż hojną ręką dołoży do 
nich z kieszeni własnej 261 m ilionów. Oto skala porówna­
wcza: 2“>0 i 261 m ilionów. 108 i 15 m ilionów! Tak Katowice  
mogą sobie pozwolić na gest — to  okręg bogaity dzięki roz­
w iniętem u przem ysłowi ciężkiem u, włókiennicza Łódź bvć 
może nie iest w  sianie wygospodarować wiocej na urządza­
nia «nortowę. Dlactzego jednak Totalizator jest taik niespra­
w ied liw y w  sw ych przydziałach? Czy skończą sie  w reszcie de1 
klarację o deelom eracii i przestaniem y być Kopciuszkiem  wo­
bec pobliskiej stolicy? W najbliższym  czasie — iak w ynika  
z dhnych i obliczeń — nie zanosi sie  na to. Lecz skoro już tak 
się  dzieje (dlą niewiadom ych przyczyn), m ielm y przynaim n^j 
te  satysfakcję. ż«» nie zastygliśm y w  m artw ym , biernym  m il­
czeniu-

Tutaj trzeba powiedzieć kilka  
słów  o m echanizm ie w yzysku  
stosowanego przez narciarskie 
koncerny „Siedmiu sióstr”. 
Um ow y o wydobycie ropy naf 
towej, które podpisuje św ia­
towy koncern Rockefellerów I 
ńołszy ldów  opierają się zw y­
kle o /zasadę „ fifty -fifty ”.

Znaczy to. że dochody z w y ­
dobycia ropy naftow ej są dzie 
lone po połow ie pomiędzy rzą­
dy krajów, na których terenie 
znajdują się złoża ropy nafto­
wej i przedsiębiorstwa w ydo­
bywcze, a w ięc należące do 
m afii „Siedmiu sióstr”.

Pozornie ta zasada jest spra 
wjedliwa. Jednak w gruncie 
rzeczy „ fifty -fifty ” kryje w 
sobie pułapkę. Oto ceny, w e­
dług których następuje podział 
dochodów pom iędzy rządy 

krajów dysponujących złożem, 
a towarzystwa eksploatacyjne, 
są ustalane w  oparciu o staw ­
ki eksportow e obowiązujące 
aktualnie na przykład na Blis 
kim W schodzie, a -więc w  re­
jonie. gdzie ze względu na 
w ielk ie  bogactwo w ystępow a­
nia ropy naftow ej siłą rzeczy 
są one niższe. Natom iast sam 
koncern „Siedmiu sióstr” sprze 
daje tę samą rope naftowa i 
jej przeroby krajom całego

św iata już nie w  oparciu o 
staw ki i ceny bliskowschodnie, 
ale w  oparciu o ceny obowią­
zujące przy wydobyciu ropy 
am erykańskiej, ropy n iezw yk­
le drogiej, gdvż wydobywane! 
z pokładów leżących często na 
głębokości 5 tys. m etrów. Ta 
w łaśn ie różnica cen, która czę 
sto dochodzi do 200 proc. umoż 
liw ia, mimo pozorów spra­
w iedliw ego podziału, uzyski­
wać zawrotne wprost korzyś­
ci. I tej w łaśn ie również za­
sadzie — „fifty -fifty"  wydal 
zdecydowaną w alkę Enrico 
Mattei i jego Ente Nazionale 
Id rocarburi.

No tak, ale Enrico Mattei... 
28 października w prasie ca­
łych Włoch ukazał się nastę­
pujący komunikat:

„Wczoraj, w sobotę 27 paź­
dziernika 1962 roku w kata­
strofie sam olotowej pud Me­
diolanem , w podróży służbo­
w ej, zginął prezes ENI — En- 
rioo Maittei. Samolot uległ wy­
padkowi bez wyraźnych przy­
czyn. Podejrzewa się  sabotaż. 
Śledztwo trwa".

KIEDY BOG TWORZYŁ 
ŚWIAT...

Kiedy Bóg tw orzył św iat to 
każdą z  jego części, ziem  i

narodów obdarował jakim ś do 
brodziejstwem  i bogactwem. 
Diabeł, który ponoć nieustan­
nie przeszkadzał w  tej pracy, 
napatoczył się Panu Bogu, gdy 
ten zajęty był w „okolicach" 
dzisiejszego Morza Czerwone­
go. w ięc zgniew any N ajw yż­
szy sypnął nań garścią pia­
chu.

Tak m iały rzekomo pow ­
stać pustynie Arabii.

A le aby zrekompensować 
mieszkańcom tych pustkowi 
swój gniew ny gest. Bóg ukrył 
pod zwałam i piasku w  pu­
styni to co dla współczesnego 
św iata jest jednym  z najcen­
niejszych bogactw: ROPĘ NAF  
TOWĄ.

W yliczenia są ścisłe i pew ­
ne jak tajem nica szwajcar­
skich banków.

Przyjrzyjm y się tym  licz- 
bom, pokazującym  stwierdzo­
ne przez geologów zasoby złóż 
ropodajnych (w m ilionach ton).

rok 196# rok 1965
■  ŚWIAT 40.100 46.500
■  BLISKI WSCHÓD

24.750 28.800
Oznacza to, że w każdym  

przypadku w ;ęcej. iak połowa 
znanych św ito w y c h  zasobów  
ropy naftow ej przypada na 
kraje Bliskiego Wschodu, kra­

je 1 państwa, które po zrzu­
ceniu reżimu kolonialnego 
bądź półkolonialnego coraz 
częściej lepiej rozumieją swój 
narodowy interes, coraz lepiej 
potrafią liczyć i częściej pro­
wadzą politykę sprzeczna z 
interesami m iędzynarodowych, 
głów nie anglo-am erykańsk ich
monopoli i koncernów.

I — o to toczy się  walka. 
Jej diariusz daleko wstecz wy 
przędzą czerw cow e dni agresji 
Izraela na Syrię. Jordanię i 
Zjednoczoną Republikę Arab­
ską. B0 gdzieś w cieniu, za 
kulisam i wojennego jazgotu 
niew ątpliw ie kryje się także 
to, co mieni sie ..płynnym zło­
tem ” czyli NAFTA.

P rzy p o m n ijm y :
■  rok 1956: nacjonalizacja 

naftow ei m agistrali — Kana­
łu Sueskiego przez ZRA, trój­
stronne uderzenie na Egipt 
przez Izrael, Francję i W iel­
ka Brytanię:

■  Jest rok 1966: Ciągle z
11 dolarów, które europejski 
nabywca płaci za tonę ropy 
w  którym ś z krajów Bliskie­
go Wschodu zostaje zaledw ie  
dolar. Jeden dolar. Z eksploa­
tacji i eksportu ropy nafto­
wej z sześciu krajów położo­
nych nad Zatoką Perską Haf­

ciarskie m onopole zarobiły w  
latach 1960—65 okrągłą sumę
19 m iliardów dolarów. 19 m i­
liardów!

Ale wskazówki zegara idą 
naprzód. Od listopada 1966 ro­
ku do w iosny 1967 roku trwa  
konflikt międjiy Syrią a kon­
cernem Hafciarskim IPC, bo­
wiem  ów m iędzynarodowy 
koncern nie chce zapłacić le­
wicowem u i postępowemu rza 
dowi Syrii należnych mu kwot 
za transport ropy przez tery­
torium Syrii. Powstaje groź­
ba, przed którą ugięło się nie 
tylko IPC, że ropociągowe 
„nitki” idące znad Zatoki Per 
skiej przez Syrię będą za­
m knięte. że monopole prze­
staną czerpać m iliardowe zys­
ki z bogactw narodów Blis­
kiego Wschodu.

Rozpoczyna się zakulisowa  
gra. Na 10 dni przed agresją 
Izraela na Zjednoczoną Repu­
blikę Arabską, am erykańskie 
pismo finansiery .Wall Street 
Journal” publikuje artykuł w 
którym  stw ierdza, i e  mocar­
stw a zachodnie zgromadziły 2- 
m iesięczne zapasy ropy nafto­
w ej i są w  stanie przetrzy­
mać perturbacje na nafciar- 
sklm rynku, .jak również »kre 
to  w e u trzy m a n ie  dostaw ro­

py ozy też blokadę Kanału
Sueskiego.

To już groźba.
W reszcie przychodzi czer­

wie* 1967 roku.

OPERACJA KRYPTONIM  
AANOCHIN

Podobno Aanochin oznacza 
legendarnego pioniera, który  
m iał wyprowadzić na podbój 
dawne plem iona Judy. W dniu
5 czerwca naczelne dowództwo  
sił zbrojnych Zjednoczonej Re 
publiki Arabskiej (jpublikowa- 
ło komunikat:

„Dziś o godz. 7.00 Izrael za­
atakował ZRA, bombardując 
lotniska na Półwyspie Synaj 
w strefie  Suezu. ba»ę lotnicza 
pod Kairem oraz Szarm el 
Szeik w pobliżu Cieśniny Ti­
ran u wejścia do Zatoki Aka- 
ba...”

Agencja Reutera w parę go­
dzin później napisała: „Ude­
rzenie Izraela w yw ołało uczu­
cie ulgi w kołach oficjalnych
i finansowych W aszyngtonu. 
W ten sposób Izrael w ydobył 
USA z nieznośnej sytuacji d y ­
plom atycznej u w a lr ia !ąc je od 
ryzyka bezpośredniego udzia­
łu...
KRZYSZTOF POGORZELEC



Bozmnwa z Bernardem Szlajnertem

ODGŁOSY: Czy zamieszczone obok opowiadanie pochodzi i  

przygotowanego do druku tomu?

B. SZTAJNERT: Tak. Pochodzi ono z tomu pt. „Powrót Gu­

liw era”. na który dotychczas nie znalazłem  w ydaw cy.

ODGŁOSY: Czy kontynuuje Pan tem atykę z pierw szych to­

m ów swoich opowiadań?

B. SZTAJNERT: Jest to kontynuacja, a le ty lko częściowa. 

Przesuwam  m om ent filozoficzny z „ontologii” do spraw „filo ­

zofii życia". O czywiście, filozofii pokazywanej środkami lite ­

rackimi.

ODGŁOSY: Czy oprócz tych opowiadań przygotowuje Pan OOŚ 

now ego do druku?

B. SZTAJNERT: Owszem. Powieść „Księga snów ” i tom opo­

wiadań ..Ludzie z m iasta” dla W ydawnictwa Łódzkiego. W 

W ydaw nictw ie Poznańskim znajduje się moja pow ieść „Księga 

zdarzeń”. ,

ROZMAWIAŁ: Z.

B E R N A R D  S Z T A J N E R T

GODZINA 
PO 

WIECZORZE

Pan jeszcze nic m oże dojść do siebie? 
Jeszcze się pan dziw i, że pije pan ze mną 
wódkę, że być może wysłucha pan, kiedy  
sobie raz jeszcze golniem y, moich 
zw ierzeń. To dopiero godzina, go­
dzina po w ieczorze autorskim ... Niech 
pan pcw ie, czego pan sie spodziewał 
po sw ojej w ypow iedzi, że rąbnę pana butel­
ką w głow ę, nie. tam przecież nie było bu­
telek  — chociaż ja byłem  pijany, jak zaw ­
sze w  czasie spotkań z czyteln ikam i. Nie 
było butelek , a le  by ły  krzesła. Młody czło­
w ieku . zachował pan się z godnością, a le  
nie docenia pan krzeseł. Widzi pan, krzesła 
służą nip ty lko do siedzenia. Wie pan. naj­
ciekaw sze jest to, że pan m iał rację, i to 
nie tylko w łasną rację, a le jakąś szerszą, 
że tak powiem  rację przedm iotową. To praw  
da, jestem  grafom anem . półidiotą, m aso­
chistą — przecież jestem  tak rozkoiarzony, 
że nie potrafię składnie w ypow iedzieć k il­
ku zdań, a cóż dopiero pisać. Z tym  już 
dawno skończyłem . Ostatni utw ór literacki 
napisałem  10 lat tem u. Teraz je ty lko od­
świeżam , na przykład tam gdzie było „ra­
dio” w staw iam  ..telew izor” Ud.

Widzi pan, że jestem  człow iekiem  orygi­
nalnym  i dość odważnym . Pijem y przecież 
razem — no to pijm y! Opowiem panu o so 
bie, opowiem  tę część, która w tej chw ili 
w ydaje mi się w szystkim . Pytałem  pana 
czy pan do siebie doszedł, otóż ja w łaśnie  
od siebie odchodzę. .Testem coraz dalej — 
w idzę siebie Inko m ała. łysa figurkę w  
okularach, biegnąca chwiejnym  krokiem  do 
irńdła. z któreg* w y o łvn a ł tiińi cz-as.

Urodziłem  się 1 żyłem  w zam roczeniu, z 
m ałym  udziałem  świadomości. Popychano 
w n ie  I żądano trzeźwości. Mówiono mi: 
„Teraz w stań, zapnij guzik — guzik, guzik! 
Uczesz się. Ukłoń się ładnie. Daj tatusiowi 
gazetę. W ytrząśnij dziadkowi fajkę!” Stara­
łem  sie hyć pożyteczny. Biegałem  gorliw ie  
po m ieszkaniu, często przewracając się na 
kolana. K iedyś padając uderzyłem  podbród­
kiem  w róg krzesła. O, widzi pan, to tutaj. 
Bałem  sie uderzeń. Moje życie w ydaw ało  
mi się nierzeczyw iste, zagrożone lada 
dm uchnięciem . Czy zdołam przebłagać 
w szystkich bogów? Codziennie u lice ociera­
ły  się o m nie ścianami zgrzytliw ie ham ują­
cych tram w ajów . Przypadkow y obrót gło­
w y  ocalał m nie przed m asakra. O nieśm ie­
lony  przebiegałem  podwórka pełne dużych, 
silnych chłopców. K iedyś zaw ołali m nie. 
Zapytali w co się baw ię, ale najw iększy  
trzym ał w  garści klapę m ojej m arynarki. 
Puścili m nie, w ydzierając klapę m arynar­
ki. Zza wydartego m ateriału w yjrzała gru­
ba plecionka: to na niej, nigdy dotąd nie­
w idzialnej, jak na rusztowaniu, obierał się 
granatowy m ateriał m arynarki. Pobiegłem

do domu płacząc. Ubranie n a p ra w io n o , jed­
nak pozostał na klapie szew przypom ina­
jący rozdarcie. Ten wypadek otw orzył mi 
oczy na dwoistość rzeczy: jedną mniej w aż­
na i piękną ich naturę zewnętrzną i drugą 
istotniejszą, ukryta, szpetna, lichą. W szyst­
ko jest czym ś innym  niż się w ydaje. Rze­
czywistość pękła przede mną i przez szcze­
linę zobaczyłem jej robaczywą głębię: kim  
była moja matka, kim byłem  ja, kim  jes­
tem  ja? Zewnętrznie jestem  znakom itym  pi 
sarzem. w istocie Jestem kabotynem  i gra­
fom anem  — rozumie pan. grafomanem . Nikt 
nie odw ażył się m nie tak nazwać publicz­
nie, pan to żrdbił pierw szy. Proszę pana, 
niech pan ini powie, czy panu zły  chłopczyk  
rozdarł w dzieciństw ie ubranie? Czy do­
strzegł pan wcześnie wnętrza pluszowych  
foteli, pełne trocin, siana i zardzewiałych  
skręconych drutów? W iem, że pan dostrzegł, 
w iem , że pan widzi rzeczy prawdziwie, tak 
jak ja. D latego nie mam żalu, zaoszczędzę 
panu naw et uw ag o tym , kim pan jest na­
prawdę — zew nętrznie w ydaje się pan o- 
brońca oszukiwanych widzów — głosicie­
lem  ogólnej, pogwałconej prawdy. A le dość
o panu. P ije z panem, bowiem  chce panu 
m ówić o m nie. Tak w ięc zgoda, jestem  gra­
fom anem . Doszedłem  jednak do pewnego  
znaczenia, dużo publikow ałem  — w ydaw a­
łem  książki. Widzi pan, początek m iałem  
ciężki — od czasu do czasu jakiś w ierszyk  
w drugorzędnym  pisem ku, jakaś hum ores­
ka bez znaczenia. Pracowałem  w tym  czasie 
jako urzędnik, pracowałem  w ie le  lat, by­
łem  złym  urzędnikiem . Tolerowano m nie 
jednak ze względu na moją uległość i usłuż 
ność: ..Panie dyrektorze” m ówiłem  szefow i 
w  gabinecie ściszonym głosem , „Naczelny  
dyrektor to zew nętrznie jow ialny, życzliw y  
osobnik. Niech pan w ierzy m ójei intuicji. 
On pana chce zm ienić, usunąć. W iem, że 
m ogę wydać sie śm ieszny, powołując się 
w  poidobnych sprawach na intuicję, a le  n iech  
pan w eźm ie pod uw agę, ż,e nie jest to in­
tuicja szablonowa — jest, to intuicja a r ­
tysty, szczególnie w yczu lona”.

W ten sposób rozm awiałem  z ludźm i, zdo­
byw ając ich zaufanie, odnosząc pewne suk­
cesy — w ypow iadałem  najbardziej prostac­
kie, wręcz niedorzeczne enuncjacje, jednak  
poddawałem  je nie wprost, lecz w pewnej 
relacji. — M ówiłem rzecz nieprawdopodob­
ną, zarazem wskazując na pozorność jej 
nieprawdopodobieństwa. U kazyw ałem  kłam ­
stw o, w gnieździe prawdy. Nade w szystko  
pow oływ ałem  się na siebie. Byłem  stałym  
bohaterem  moich m onologów. W mówiłem  
sam em u sobie i innym , że jestem  istotą 
specjalną — gwarantującą prawdę. Żyłem  
tak długo. Latami siedziałem  przy biurku 
pokrytym  zakurzonym , zielonym  suknem . 
W ycierałem  w  łokciach rękaw y kolejnych  
m arynarek, łysiałem . Prześladowała mnie 
m yśl o w łasnym  nieuchronnym  grobie. W 
nocy śniła mi się rozkopana już ziem ia. 
Nie w ierzyłem  w  śm ierć innych ludzi, na­
tom iast przekonany byłem  o w łasnej. Zda­
wało mi się  w letn ie  południa, gdy słońce 
przypiekało przez szyby, że w szyscy zmarli 
urzędnicy naszego biura pracują skupieni 
w  sąsiednim  pokoju. Um arli cicho, nieobo- 
wiązująco, tak , aby móc w każdej chwili 
powrócić w  trybie służbow ym , uw aża pan, 
w trybie służbow ym ... Moja śmierć będzie 
ostateczna! Przerażał mriie widok nagrob­
kowych fotografii wykonanych na porcela­
nie. Zam ykałem  oczy m ijając w ystaw ę fo­
tografa. Ń ie m iałem  nikogo, komu m ógłbym  
powiedzieć o grożącej mi ostatecznej, zu­
pełnej śm ierci. W ydawało mi się w  tych 
dniach, że m ożliwość zwierzenia się komuś, 
komu mógłbym  bez obaw y i narażenia się 
na drwinę udzielić części mego leku. zm ie­
niłaby istotę grożącej m i śm ierci, podwa­

żyła jej zasadę. Patrząc na spłow iałe p łat­
no biurka, przerzucając arkusiki z moimi 
grafomańskim i w ierszam i, kładac do teczki 
żałosna prozę, czepiałem  sie uporczywie w i­
zji sosnowego zagajnika, sterczących w  
czystym  niebie w ierzchołków brzóz. Stojąc 
w  zagajniku, trzym am  za rękę dziew czynę
o grubym warkoczu, ubrana w  jedwabny, 
szkolny fartuch. Oto jestem  w olny od lęku. 
Gładkie, m ięsiste policzki dziew czyny, jej 
duże w ilgotne oczy, to ośrodki koncentru­
jące nieprzebrane złoża życia. Akum ulatory  
życia.

Nastąpił dzień, k iedy przyszedłem  do Jjiu 
ra z dw ugodzinnym  opóźnieniem , pijany.

W biłem nożyczki w  kalendarz na biurku 
kierow nika: „Niszczycie artystę, nie będę 
u was pracował ani godziny dłużej, słyszy­
cie, ani m inuty”.

W yszedłem na ulicę. Przezw yciężając lęk, 
mocno uderzałem  butam i o bruk, szedłem  
z przytupem  w  tym  pierw szym  dniu w ol­
ności, pierw szym  dniu połączenia m nie 
prawdziwego z pozornym. Długo stałem  
przed gmachem Związku Literatów. Mru­
żyłem  oczy w  słońcu. Wódka wzbierała w e  
m nie, w ypierała m nie, byłem  prom ienistą 
kreską, kreska św iatła. Spotkałem  w  bra­
m ie prezesa. Chciał m nie odprowadzić pod 
ramie do m ieszkania: „Niszczysz artystę!” , 
krzyczałem  mu prosto w  twarz. ..Gdzie mo­
je stypendium ! Gdzie wieczory autorskie!”. 
Prezes porzucił m nie na podwórku. Wdra­
pałem  sie po schodach i oddałem  mocz 
przez dziurkę od klucza do m ieszkania pre­
zesa. W yrzucono m nie z klatki schodowej. 
Pam iętam  ucieczke pod razami czyjejś 
szczotki na kiju . Stypendium  dostałem  — 
dostałem  i w ieczory, w ie le  wieczorów , pan 
był w łaśn ie na jednym  z nich. Co, chce  
pan uciekać? Niech pan zostanie, w eźm ie­
m y jeszcze ćw iartkę. M yśli pan, że już do­
syć w ie  pan o m nie. Myśli J>an, że można 
m nie tak porzucić z nieokreślonym  grym a­
sem  w strętu. Nic pan Jeszcze o m nie nie  
w ie. To dopiero początek, tak sie zacząłem. 
Jestem  niew yczerpany, rozrastam się w e  
w szystkich kierunkach. G dvby nię ta upor­
czywa m yśl, pedantyczna zmora, która każ­
dego wieczoru gryzie m nie w  nogę. Uw aża  
pan — o czym  m ów iłem ? M ówiłem  o m nie... 
To ja załatw iam  sie pod drzwiam i w yd aw ­
nictw. T łukę szyby w  radiostacji. Dziesięć  
razy spadam z fo tela  na podłogę na każdym  
bankiecie. Podnoszą m nie, czyszczą m oje  
ubranie 1 sadzają znowu przy stole ze 
szklanką w ody sodowei w  ręku. N ienaw i­
dzę ich za każdą w ydrukow aną lin ijkę! 
.Jest ,iĘłv ,coraz w ięcęj. w szyscy już piszą. 
Znam Ich w szystkich — pam iętam  nazw is­
ka, pam iętam  w szystko co w ydrukow ali. 
W redakcji udaję, że zapom niałem  o nich
— anonim owi konkurenci — szkaluję ich, 
co nie przeszkodzi mi nazajutrz szukać u 
nich zarobku. Dlaczego pan wstaje? Niech 
pan nie odchodził To w szystko co m ów iłem  
dotąd było nudne — teraz w łaśn ie chcę 
przejść do rzeczy ciekaw ych, proszę zostać, 
weźm iem y jeszcze wódkę. Ktoś przecież 
musi m nie wysłuchać do końca, ktoś prze­
cież m usi się  dowiedzieć.

POLONICA

WYSTAWA PLAKATU  
POLSKIEGO

Sła/wa polskiego pla­
katu z reku na rok za­
tacza w św iecie coraz U> 
szersze kręgi.

Konsulat Generalny 
w  Ostrawie wraz z Mu­
zeum w Czeskim Cie­
szynie zorganizowały o- 
statnio (od 10 do 30 m a  
ja) w ystaw ę plakatu po­
litycznego. Swoje prace 
wys>t.aiwiają najw ybit­
niejsi polscy graficy. 
Wystawa cieszy się  du­
żym zainteresowaniem  
nie tylko wśród Pola­
ków, m ieszkających na 
tym terenie, ale także 
wśród społeczeństwa czes 
kiego.

(er)

„ ł e  f i g a h O”
O „R ĘK O PISIE  ZN A LE­
ZIONYM W SARAGOS- 

t S IE ”

R ecenzen t film ow y  p a ­
rysk iego  d z ien n ik a  „Le 
F ig aro ”  pisze z en tu z jaz ­
m em  o naszym  film ie  pt. 
„R ękopis znaleziony  w  
S aragoss ic” .

P rz y p o m in a ją c , 5* au to ­
rem  opow ieści pod  ty m  
ty tu łe m , n ap isan e j po 
f ra n c u sk u . Jest P o la k  .Ta* 
P o tock i, recen zen t tw ie r­
dzi, że k siążk ą  naszego  
ro d ak a  zas łu g u je  na  n ie- 
m niejsze w y ró żn ien ie  n u  
dzielą su.rrealist.6w , k tó re  
p rzyn iosły  sław ę , taJ f ira 
pisarzom , ja k  A ndrć B re- 
to n , R o b e rt D esnos 1 Ich 
p rzy jac ie le . W dziełach  
ty ch  p rzede  w szystk im  
ek sponow any  je s t św ia t ; 
fa n ta s ty k i. P o stac ie  P o to ­
ckiego p rzeży w aja  p rzygo­
dy  i cudow ne zd a rzen ia  w 
ta k i sposób, w  ja k i  Ie 
p rzeży w ali b o haterow i#  
opow ieści ry ce rsk ich .

R eżyser J .  H as — Jałt 
tw ierdzi recen zen t „L e Fi­
g a ro "  — d o sk o n a le  za­
ad ap to w ał u tw ó r  P o to ck ie ­
go. K a d ry  film u  p rzy p o ­
m in a ją  n a jlep sze  p łó tna  
S alvadora  D ali 1 T an g u y . 
n u ż ą  zasługą tw ó rcy  f il­
m u Jest, że n ie  s ta ra ł się
o zaznaczen ie g ra n jry  m ię­
dzy św ia tem  rzeczyw istym , 
a św ia lem  fa n ta z ji , o d d r-  
Jac w  ten  sposób w łaści­
w y k lim a t dzieła P o to ­
ckiego.

W ybór scen , m ontazł i*1- 
te rn re ta c ja  sp raw ia ją , 
..R ekonls znalez iony  w  
S aragossle”  — p o d k reśla  
recen zen t — Iest a rc y ­
dziełem  fan ta s ty k i fllm o-

.  .»J. *k)

POLONTCA

JANUSZ SKOSZKJEWJCZ

Don 
Kichot

Mówiła:  
narząd i  zbroją  
przes trój  telewizor  
siodłaj konia
syczą już w ę że  magnetofonów  
w  obłe ksz ta ł ty  chmur  
w b i te  są ognie strzał

Stukały  m aszyny  do pisania

Dziewczęta  w  krótkich spódniczkach  
(dwadzieścia cen tym etrów  p o w y ie j  kolan) 
żegnały odchodzących

Jak zawsze jak niegdyś

Znikali  w  kurzu i aureolach z plastiku  
w  pancerzach z laminatów  
z tranzystoram i jak  szpadą u  b o k u  
Rżały  niespokojnie ich zwierzę ta  lśniące 
karmione benzyną

Wracali po latach 
w  sztucznych tw orzyw ach  
z pękami nylonowych kw ia tów  

i-
I ty lk o  Don Kichot p rzyw ió z ł  różę

praw dziw ą
ale zaraz zw iędła

sir* 6
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Wandurski
na

emigracji

Dalszy ciqg ze słr. 1

ta k ie  krótki żyw ot berlińskiej Sceny Ro­
botniczej.

Z kilkum iesięcznego pobytu w  Berlinie  
•wywoził W andurski szereg nowych doświad­
czeń; dla teatralnego działacza szczególnie  
cenne było spotkanie z politycznym  teatrem  
Erwina Piscatora, którego w p ływ  odbił się 
natychm iast w w ystaw ionej tu sztuce, oraz 
zapoznanie się z n iezw ykle silnym  w  Niem ­
czech robotniczym teatrem  am atorskim , 
zwłaszcza z organizowanym i przez KPD  
szturm owym i brygadami teatralnym i Agit- 
propu. Podsum owania dotychczasowych do­
świadczeń teatralnych dokonał W andurski 
w obszernych „W skazówkach inscenizacyj­
nych”, dołączonych do książkow ego wydania  
„W hotelu -“Imperializm"-” (Moskwa 1929). 
B ył to najpełniejszy z ogłoszonych dotąd 
w ykładów  jego koncepcji inscenizacyjnych, 
w  którym  określał wyraźnie sty l i charak­
ter robotniczego teatru. Jego cechą znam ien­
ną była ostra groteska, podkreślona „wyra­
zistością m owy, gestu, ruchu i intonacji”, 
oraz sw oiste „zm echanizowanie ruchu”. „Me­
chanizacja — pisał — standaryzuje akcen­
ty , gesty, ruchy w ykonaw ców , wykluczając  
z procesu twórczości przypadkowość i „na­
tchnienie” i podporządkowuje dopasowane 
do siebie części zasadzie organizacyjnej”.

W KIJOWIE

Do Związku Radzieckiego przybył Wan­
durski latem  1929 roku, niedługo po Ja­
sieńskim , którego także odstawiła do gra­
nicy policja francuska. Z obu znanym i re­
w olucyjnym i pisarzami radziecka Polonia  
wiązału w iele  nadziei. Liczono na to, że 
wzm ocnią oni — niezbyt tu silną — kadrę 
polskiej inteligencji twórczej, przed którą 
staw ały  trudne zadania zorganizowania w  
skupiskach polonijnych aktyw nych ośrod­
ków  kulturalnych, zdolnych do stworzenia  
w  Kraju Rad polskiej ku ltury socjalistycz­
nej. Jasieńskiem u powierzono redakcję no­
w ego pisma społeczno-literackiego („K ultu­
ra M as”), W andurskiemu natomiast, znane­
mu przede wszystkim  ze swej działalności 
teatralnej — zorganizowanie teatru w Ki­
jow ie, środowisku najliczniej skupionej Po­
lonii.

We wrześniu 1929 roku pbjał on k ierów - ,«w, - 
nictwo istniejącego tu Państw ow ego Polskie  
go Teatru-Studium . Przejm ow ał dziedzic­
tw o w yjątkow o zaniedbane i trudne, był 
to bowiem  grunt upraw iany doraźnie i z 
am atorską niekom petencją, tak w  skali o- 
gólnozwiązkowej, jak i lokalnej — kijow ­
skiej. Wandurski krytycznie ocenił dotych­
czasową politykę kulturalną polonijnych  
działaczy, zarzucając im „chałupnicze kle­
cenie zespołów i zespolików ”, bez określo­
nego planu i „zrozumienia prostej prawdy, 
że na „chybcika”, „za psie pieniądze”, 
„psim sw cdem ” — nic trw ałego zbudować 
się  nie da”. Równie surowo wypadła ocena 
bezpośrednio pozostawionego m u dorobku.
P isał o tym :

,,T,tnii k lasow ej w  doborze zespołu n ie  było, 
planow ości rów nież. N ie było bow iem  g ru n ­
tow nego  p rzem yślen ia  zadań od ręb n y ch  te a tru  
polskiego na te re n ie  ZSRR. K ierow nictw o S tu ­
dium , n ie  w ład a jące  (!) m ow a polską, na  w y ­
sokości zadan ia  nie sta ło . Ani pod w zględem  
w ychow ania politycznego m łodego zespołu, an i 
pod w zględem  fachow ym , a rty sty czn y m . T en ­
d encje  drobnom ieszcznńskie  zakorzen iły  się 
m ocno. Jeżyk  polski trak to w an o  po m acoszem u. 
R eżyserzy  i— R osjanie o niskich kw alifik a­
c jach  przyczyniali sie zazw yczaj do zachw asz­
czen ia  m ocno zan iedbane j m ow y i w ym ow y. 
C a łokszta łt więc dorobku  trzy le tn ieg o  pozosta­
w ionego mi w spadku , p rzedstaw ia ł się dość 
obsk u rn ie , Ja łow a to  była ro b o ta , a n iw a*  
w ręcz szkod liw a”.

Do gruntownego zreform owania powierzo­
nej mu placówki przystąpił Wandurski z 
niezw ykłą energią i rozmachem. Pobudzała 
go m ożliwość zrealizowania nareszcie w y ­
marzonej idei teatru. „Musi to być — pod­
kreślał z naciskiem  — teatr rew olucyjny, 
robotniczo-chłopski, proletariacki w treści, 
polski w form ie (język, styl, kultura emo­
cji)”. Zaczął od kom pletowania nowego ze­
społu, pozostawiając z dawnego jedynie 11 
osób. Jednocześnie w  polonijnej prasie uka­
zały  sic ogłoszenia o „naborze” nowych sił 
do teatru z niefortunnym , jak miało się 
okazać, sform ułowaniem  że „pierwszeństwo  
m ają osoby pochodzenia polskiego”, które 
siln ie  miało w ażyć na szali staw ianych mu 
fcarzutów.

Dokonał także zm iany używ anej dotąd 
przez teatr nazwy, uznając ją za zbyt zo­
bowiązującą i nie pokrywającą się z działal­
nością teatralną na odpowiednim  poziomie.
Jego zdaniem nie m ógł nosić jej zespół, 
który zacząć m usiał od elem entarnej nauki 
scenicznego rzemiosła. Na ten przejściowy 
okres szkoleniow y przyjęto w ięc nazwę: 
Polska Pracownia Teatralna w  K ijowie, w  
skrócie — POLPRAT. Forma teatralnej pra­
cowni była nadto bardziej elastyczna i ze­
zw alała  na łączenie zajęć szkoleniowych z 
z w ystępam i dla publiczności, dopuszczała 
też m ożliwość eksperym entowania, której 
to drogi nie chciał sobie zamykać.

Prace reform atorskie w POI,PRĄCIE ob­
ję ły  jednocześnie różne dziedziny teatral­
nego życia. Przede w szystkim  opracowano 
now y regulam in organizacyjny 1 szkolenio­
w y  teatru, określono lego plany i zadania.
P isał o nich W andurski:

„Po p ierw sze , m usim y założyć fu n d am en ty  
pod rew o lu cy jn y  te a tr  p ro le ta riack i, tw orzyć

now e k ad ry  ak to ró w , reżyserów  I In s tru k to ­
rów  dla p rzyszłej Polski Radzieckiej. Po w tó­
re , m usim y pracę sw a iak najśc iśle j zespolić 
z ogólnym  budow nictw em  socjalis tycznym  w 
naszym  Z w iązku i przyczynić sie do p rzep ro ­
w adzenia rew olucji k u ltu ra ln e j w m asach pol­
sk ich ” .

Interesująco przedstawiała się forma or­
ganizacyjna teatru, która była — zgodnie  
z tendencjam i tego czasu — sw oistym  prze­
niesieniem  na ten* grunt zasad organizacji 
pracy w  zakładzie produkcyjnym . Trzy­
dziestoosobowy zespół został podzielony na 
kilka  grup w edług stażu pracy, kw alifika­
cji i pełnionych zadań. T ytuł „starszego 
m ajstra” przyjął kierow nik teatru, „m aj­
strów ” — reżyser główny, scenograf, akto­
rzy o pełnych kw alifikacjach 1 niektórzy  
pracownicy techniczni, „podm ajstrów” — 
starsi stażem  studenci. Ostatnią grupę tw o­
rzyli nowo przyjęci uczniowie. Pracę zespo­
łu podzielono na dw ie części: szkoleniową
i wytw órcza (występy). Ta ostatnia miała 
być realizowana dopiero po parom iesięcz­
nym  przeszkoleniu. Tak zorganizowany ze­
spół, przyodziany w jednakowe robocze 
kom binezony, ujął Wandurski w  karby su­
rowej dyscypliny, żądając od zespołu c e l­

nego oddania i poświęcenia. Tylko taki w y ­
siłek m ógł jego zdaniem być gwarancją o- 
siągnięć.

W ślad za reorganizacją zespołu szła prze 
budowa starego pomieszczenia Teatru-Stu­
dium, zajm ującego n iew ielki lokal w cen­
trum  K ijow a, przy u licy Armii Czerwonej
4. Zmian tych dokonano w m yśl zasad „cał­
kow itej racjonalizacji pracy teatralnej 1 naj­
w iększej użyteczności przestrzeni” , stosując  
„najnowsze w ym agania budownictwa tea­
tralnego”. W yposażenie sceny składało się  
więc ze zautom atyzowanych zapadni i „o- 
k ien”, wielopoziom owych podiów i schodów  
oraz nowoczesnego ośw ietlenia. Odtąd scena, 
choć niew ielka, dawała m ożliwości dem on­
strowania najbardziej skom plikowanych in­
scenizacji.

Czas przeznaczony na szkolenie trw ać  
m iał od września 1929 do stycznia 1930 ro­
ku, w istocie jednak przeciągnął się nieco 
dłużej, zbyt wolno bowiem  (z powodu bra­
ku funduszów) przebiegały prace związane 
z przebudową pomieszczenia. Na ten okres 
W andurski przewidział dla zespołu specjal­
ny repertuar, który pokazywano w  k lu ­
bach. przedsiębiorstwach i fabrykach pod­
czas przerw w pracy. Składał się on z dwu 
programów m ałych form (inscenizacje nie­
w ielk ich  utw orów poetyckich i prozatorskich
0 treści rew olucyjnej) oraz utw orów pełno- 
spektaklow ych, przeznaczonych dla w ięk ­
szych scen.

Przygotowano w  tym  czasie dwa progra­
m y składane: pierw szy, o nastaw ieniu an­
tyw ojennym  pt. „Wojna — w ojn ie” , zaw ie­
rał (poza „Radio-M aj” Jasieńskiego) 
dawne inscenizacje W andurskiego (np. Pro­
log do „M isterium -buffo” M ajakowskiego, 
„Inw alidzi” Standego i in.), drugi m iał na 
celu zwalczanie przesądów obyczajowych
I religijnych. T w orzyły ^o nowe insceniza­
cje: „Papież Pius IX w  raju” W g ta fa r -  
gue’a), fragm enty „Pam iętników  w łóczęgi” 
fcicij&sljicgo i „Rozmową S3ze}i z Chrystu- , 
sem ” Jasieńskiego! Obole nich w  śeżonte tea  

tralnym  1929/1930 przew idyw ano w ystaw ie­
nie dw u utworów pełnospektaklowych: „Sen 
srebrny Salom ei” Słowackiego w  nowej in­
scenizacji W andurskiego i, także w  jego 
adaptacji scenicznej, „Przygody Tomka 
Saw yera” T w aine’a, w idow isko przeznaczo­
ne dla m łodzieży. W przyszłych planach 
POLPRATU znalazły się „Rzecz gromadz­

ka ” Jasieńskiego i „Proletariat” Broniew­
skiego (nigdy nie ukończony) oraz „Śmierć  
na gruszy” w  nowej przeróbce autora. Za­
kładano jednak, że w  tym  sezonie zostaną 
zrealizowane ty lko  cztery programy, taka 
bowiem  ilość — argum entowa! Wandurski
— „to m aksim um , co dać może teatr nie  
narażając na szwank jakości artystycznej 
w idow iska”.

Działalności POLPRATU od początku to­
w arzyszyło żyw e zainteresowanie polonij­
nego środowiska, działaczy politycznych
1 kulturalnych. W yraziło się to m. in. w  
zainicjowanej przez Tomasza Dabala dysku­
sji o W szechzwiązkowym  Teatrze Polskim , 
którym  stać się m iał w  przyszłości prowa­
dzony przez W andurskiego teatr. Brał on 
także czynny udział w tej dyskusji, publi­
kując na łamach polonijnej i ukraińskiej 
prasy szereg artykułów , w których m ów ił 
szeroko o planach i zadaniach prowadzonej 
przez niego placówki. Rychło jednak dys­
kusja, rozpoczęta życzliw ym  głosem  Dąbala, 
wysoko oceniającego dotychczasowe prace 
POLPRATU, przerodzić się m iała w  akt 
oskarżenia przeciwko W andurskiemu. Dzia­
łacze polonijni zaskoczeni „innością” teatru, 
nie rozum iejąc artystycznych koncepcji Wan 
durskiego, zaczęli niechętnie patrzeć na je­
go gruntow ne i n iew ątp liw ie gw ałtow ne  
zm iany w  teatrze. P ierw szy atak przyszedł 
nieoczekiwanie ze strony byłych członków  
zespołu POLPRATU, którzy odeszli z tea­
tru (nie wiadom o z jakich przyczyn). K ry­
tykow ali oni ostro polityko personalną k ie­
rownika, pracowni, kw estionując zarówno 
dobór, jak i realizacje sceniczna w ystaw ia­
nych tu utworów. „POLPRATOWI — stw ier  
dzano — potrzebna jest klasow a k ierow ni­
cza rada polityczna, która nie pozwoli na 
żadne odchylenia, na żadne klasyczne sztu­
ki („Sen srebrny Salom ei”), na żadną m e- 
yerholdowszczyznę, tak bezw zględnie osą­
dzoną przez klasę robotnicza Związku Ra­
dzieckiego”. W ystąpienie to miało być brze­
mienne w  skutki dla dalszej działalności 
teatralnej W andurskiego w  Kijowie. Zawar­
ta w  nim krytyka podważała rację istnienia  
teatru zaledw ie po parom iesięcznej dzia­
łalności. kiedy nie zdołał on jeszcze zapre­
zentować wszystkich sw ych m ożliwości.

W krótce zaczęły narastać konflik ty  tak ­
że wewnątrz zespołu. Część aktorów, być 
może zmęczona zbyt żm udnym  zdobywaniem  
kw alifikacji aktorskich, na jednej z narad 
zaczęła kategorycznie domagać się częstszego 
w ystępowania przed publicznością, przyspie­
szenia i skrócenia czasu przeznaczonego na 
przygotowanie spektaklu. Szczerze zatros­
kany o poziom artystyczny w ystępów  k ie ­
rownik nie zgodził się na ten postulat. O-

pisała te w ew nętrzne spory zespołu nieco 
później prasa polonijna, form ułując na tej 
podstawie szereg zarzutów przeciwko Wan­
durskiem u.

Musiał dotk liw ie odczuwać narastająca  
wokół niego nieufność, skoro próbował od­
wołać się do innych opinii: zaprosił m iano­
w icie do Kijowa grupę pisarzy i dziennika­
rzy z M oskwy, by im zaprezentować prace 
teatru. Był wśród nich wypróbowany zwo­
lennik jego teatralnych koncepcji — Bruno 
Jasieński, który cieszył się w ZŚRR dużym  
literackim  autorytetem . On to ogłosił po 
tej w izycie  w  ukraińskim  piśm ie „Prole­
tariacka Praw da” obszerny artykuł o POL- 
PRACIE, w  którym  z entuzjazm em  m ów ił o 
osiągnięciach i planach teatru.

W ypowiedź Jasieńskiego — w brew  przy­
puszczeniom — nie pomogła sprawom  POL­
PRATU, nie zdołała przekonać polonijnego 
kręgu, a przeciw nie stała się  powodem  po­
nownych ataków, którym  dostarczyła no­
w ych argum entów. Zarzucono im, zw olen­
nikom tezy, że polska kultura w ZSRR nie 
może rozwijać się w oderwaniu od jej „et­
nograficznego pnia” — literatu ry  i sztuki w  
kraju, błędne poglą'dy i teorie, których isto­
tę , ^kreślono jako „enjigrantyzm ” czy „na- 
cjonalóportunizm ”. Najogólniej działacze po­
lonijni rozum ieli to jako w ysuw anie na 
plan pierwszy problem ów narodowych w  
kw estiach rewolucji społecznej, ekonom icz­
nej i kulturalnej. Pisano o tym : „cała ich 
uw aga przykuta jest do w alki rew olucyj­
nej kraju, z którego przybyli i mieszają te 
problem y do budow nictw a socjalistycznego”.

R ezultatem  tej krytyki b y ły  zm iany w  
repertuarze POLPRATU: zrezygnowano z 
w ystaw ien ia  dramatu Słowackiego, a na to 
m iejsce przygotowano w  trybie „szturmo­
w y m ” dw ie rądzieckie sztuki współczesne: 
„D yktaturę” i „Czerwony siew ”. N ow y se­
zon teatralny 1.930/1931 rozpoczął kijow ski 
teatr już jako placów ka upaństwowiona, 
przyjm ując po roku nowa nazwę: „1-szy 
P aństw ow y Teatr Polski”. W andurski objął 
tym czasow o funkcję dyrektora. Mimo tych  
zm ian nie wsjsystko m usiało układać się 
najlepiej, skoro po półtoram iesięcznym  k ie­
rowaniu teatrem  jako dyrektor, Wandurski 
składa następujące podanie:

„Z  pow odu szczególnego położenia I m ojego 
krańcow ego  w yczerpan ia  nerw ow ego, sk o n s ta ­
tow anego  przez lekarzy , n ie  posiadam  fizycz­
nej m ożliw ości p racow ania  dale j w Polskim  
T ea trze  i w ogóle w jak ie jk o lw iek  polsk iej o r­
gan izacji.

Po doprow adzen iu  przeze m nie do końca 
przygotow ań  w yjazdow ej brygady ze sz tu k ą  
„C zerw ony siew ” , o b sługu jąca  kam panię  siew ­
n ą  w p rzygran icznych  re jo n ach  polskich, t j .  
do 2 październ ika  tego rok u , proszę o zw ol­
n ien ie  m nie z pe łn ien ia  obow iązków  i p racy  
w Polsk im  T ea trze” .

Przyczyną tej dram atycznej decyzji była  
stale pogarszająca się atm osfera pracy z ze­
społem  i nie m ilknące dalej w prasie głosy  
oskarżeń. Teatr mimo m aterialnej stab iliza­
cji n ie  rozwinął w tym  sezonie szerszej 
działalności. Wandurski nie otrzym aw szy  
zw olnienia, w yjechał na Krym leczyć nad­
szarpnięte zdrowie. Do lutego 1931 roku 
przygotował z zespołem  tylko jedną sztukę, 
„spolszczoną” przez niego „H utę” białorus­
kiego pisarza G. Kobeca, której premiera  
odbyła się już n ie za jego dyrekcji.

Głęboko rozżalony, nie w yjaśniał swego  
stanowiska, nie składał także sam okrytyki, 
nie bronił się przed zarzutam i. N ie staw ił 
się  również na zwołanej w grudniu 1930 ro­
ku w  M oskwie W szechzwiązkowej Naradzie 
Polskiej, na której niepoślednie m fejsce za­
jęła sprawa nacjonaloportunistycznego od­
chylenia. 7.a głównych w yrazicieli tych ten ­
dencji uznano Dąbala, Heltm ana, Jasieńsk ie­
go i W andurskiego. Dąbal i Jasieński zło­
żyli na tej naradzie sam okrytykę, przyzna­
jąc sic do zarzucanych im błędów. N ie by­
ło tylko W andurskiego, którego nieobecność 
poczytano za trw anie przy pooełnianych  
błędach i „faktyczną ich obronę”.

Dla W andurskiego po tej naradzie spraw y  
potoczyły się szczególnie dramatyczni# i 
szybko. N ie pom osty już nic — zbyt późno 
na łamach polonijnej prasy ogłaszane — 
listy  sam okrytyczne. Niedługo p.7tem otrzy-

m

m ał pismo zwalniaj ącć go ze stanowiska
dyrektora teatru w  K ijow ie z dniem 5 lu ­
tego 1931 roku. Nowym  dyrektorem  został 
jego dotychczasowy zastępca A. F. Gordi- 
jenko. Stało się to na niespełna miesiąc 
przed uroczystym  otwarciem  upaństwowio­
nego teatru, które odbyło się 3 marca tego 
roku. W yjechał do Charkowa, a następnie 
do M oskwy. Żegnały go głosy nieprzychyl­
ne i niespraw iedliw e. „Wandurski — pisano
— zawiódł zaufanie i nie w yw iązał się z 
powierzonych mu zadań. Jego kierow nictw o, 
zam iast stać się czynnikiem  wzm ocnienia i 
wzrostu teatru, stało się czynnikiem  ham u­
jącym  i szkodliw ym ...”.

W MOSKWIE

Odizolowany od czynnej i absorbującej go 
do tej pory niem al w yłączn ie działalności 
teatralnej, powrócił Wandurski w M oskwie 
do twórczości literackiej. Ukończył Hu pra­
cę nad dramatem „Raban", którą rozpoczął 
jeszcze w Berlinie. Był to obszerny, cztero- 
aktow y, utw ór sceniczny, w którym  przed­
staw ił kartę z dziejów walk K PP w .„p&rpd- 
ku przem ysłowym  Polski faszystow skiej”. 
Pod tą nazwą kryła się Łódź i jego w łasne  
doświadczenia politycznego działacza, które 
w ykorzystyw ał z autentystyczną pasją. Po­
w stał w ten sposób jedyny w swoim  ro­
dzaju dokum ent walki robotników, silnie  
osadzony w  rzeczywistości sw ego czasu. Du­
ży bagaż obyczajowej, społecznej i politycz­
nej obserwacji w sposób niezw ykle charak­
terystyczny zaciążył na strukturze dramatu, 
czyniąc z „Rabanu” rodzaj udram atyzowa- 
nego reportażu, pozbawionego jednak w ięk­
szej s iły  dram atycznej. W ystaw iły go w  
ZSRR dwa teatry: prapremiera odbyła się 
w polskim teatrze w  Kijowie, w  lutym  1932 
roku, tym  sam ym , z którego odszedł rok te ­
mu; w m aju tego roku w ystaw ił go także  
(w języku rosyjskim ) młody zespół Teatru  
MOSPS (później im. M ossowietu) w Moskwie. 
Recenzenci pisali o utw orze życzliw ie, choć 
w  orasie polskiej nie brak było pouczeń, 
głów nie  politycznej natury.

W M oskwie w  1933 roku w yszła w  w yda­
niu książkow ym  dość gruntowna przeróbka 
„Rabanu”, przystosowanego do grania na 
scenach amatorskich. Autor dał jej nowy  
ty tu ł: „W brew”. W ydawnictwo „Młoda 
G wardia”, które w ydało tę sztukę zapowia­
dało także nowe utw ory dram atyczne Wan- 
durskiego. W druku by} już czteroaktow y  
m elodram at pt. „Wiara, nadzieja i m iłość”, 
a nastepnie m iały ukazać się: „Tram polina” 
(komedia w 4 aktach) i ..Marcin Kasprzak” 
(dramat historyczny). U tw ory te zaginęły, 
w ydaje się, bezpowrotnie.

R ów nolegle z twórczością dla sceny (także 
adaptacje) rozwijała się w  M oskwie działal­
ność teatralna W andurskiego. (Był tej naj­
bardziej autentycznej nasji swojego życia 
-— m im o przeciw ieństw  — zawsze w ierny). 
Tym razom była to praca instruktora i or­
ganizatora scen am atorskich w  M iędzyna­
rodowym  Związku Teatrów Robotniczych 
(MORT). Brat także udział w posiedzeniach 
sekretariatu tego związku, gdzie zasiadali 
m. in. M eyerhold i Piscator oraz próbowai 
zreform ować istniejąca przy nim scenkę o 
dość szumnej nazw ie „M iędzynarodowy 
Teatr”. Niedługo potem znów w dokum en­
tach odnajdujem y jego prośbę o zwolnienie. 
Ostatnim śladem działalności teatralnej Wan 
durskiego jest obszerny artykuł ot. „Drama­
turgowi — amatorski teatr. Am atorskiem u  
teatrowi — dram aturg”, zam ieszczony w  
„M iędzynarodowym  Teatrze” (Moskwa 1933, 
nr 3), w ym ow nie św iadczący o tym , że idea 
robotniczego am atorskiego teatru, z którym
— wzorem Proletkultu — łączył nadzieje 
odrodzenia sztuki teatralnej, nie opuszczała 
go także do końca. Trzym ał sie tych kon­
cepcji z dość znam iennym  uporem, od lat 
bowiem  nie by ły  już one popularne, a w  
Związku Radzieckim  uznano je naw et za 
szkodliwe.

W toku tych ożywionych prac zupełnie  
niespodziewanie, w niewyjaśnionych okolicz 
nościach, zostaje aresztowany jesienią 1933 
roku. W 1956 rok u zrehabilitow ał go. jak 
w ielu  innych pisarzy i działaczy, N ajw yższy  
Sąd W ojskowy ZSRR.

H E L E l^  KARWACKA
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K O R N A T O W S K A

Seks,
brutalność

i...
Jes te śm y  św iadkam i po tężnej inw a­

zji seksu  w św iatow ym  film ie. N aw et 
ta k  p u ry tań sk ic  i cno tliw e k inem ato ­
g ra fie  Jak ang ielska i am ery k ań sk a  
poczęły nurzać  się w w ystępku  l roz­
puście, i to  z w yraźnym  upodobaniem . 
Owej Inw azji e ro tyzm u  tow arzyszy 
w iern ie  fa la  b ru ta lności 1 sadyzm u, 
o bsesja  gw ałtu  l przem ocy. Im  k ra l 
b ard z ie j u stab ilizow any  ł zrów now ażo 
n y , im  naród  św ię ty  spokój nade  wszy 6tko  ceniący  — ty m  straszliw sze film ów  
ey przed nim  roztaczała  ob razy  nełne  
k rw i i p e rw ersjl tudzież innych  o k ro p  
ności. E xem plum  — S zw ecja. Socjo lo­
g o w ie  i inn i uczeni w piśm ie, w ielce 
się tem u dziw u ją  i przyczyn tak o w e­
go sta n u  rzeczy w tom ach  g rubych  a 
m ądrych  p ró b u ją  dociec. All&ci nie ta ­
kie to ła tw e. Być może Jedną z is­
to tn y ch  przyczyn stanow i konieczność 
n ieu s ta ją ce j ko n k u ren c ji z te lew izją . 
T elew izja , Jak pow szechnie w iadom o, 
Jest in s ty tu c ją  rodzinną , sp rzy ja  spois­
tości fam ilijnego  ogniska, krzew i cnot­
liw e  obyczaje i w pływ a b u d u jąco  na 
dz ia tk i. W szechogarn iająca nud a  p ły­
nąc* z te lew izy jnych  ek ranów , k ra ­
szona m dłym i a Jakże b udu jącym i u- 
śm iecham i speak eró w  i im  podobnych, 
p rzyczyn ia  się n iebyw ale  do podnie­
sien ia  m oralnego  poziom u życia to w a­
rzysk iego  i rodzinnego . W tej sy tu a c ji 
k o m erc ja ln e  kino w ybrało  ro lę pon ę t­
n e j kusic ie lk i, o fia ro w u jąc  przesyco­
nem u cu k ie rk o w y m i cn o tam i dok to ró w  
K liderów  m ieszczuchow i, bogatv aso r­
ty m en t ..m ocnych'* w rażeń . I s f ru s tro ­
w an y  m ieszczuch c h ę tn ie  te  w rażen ia  
k u p u je . W zrasta f rek w e n c ja  w kinach . 
Leci fo rsa  do kieszeni sp ry tn y ch  pro­
ducen tów  i reżyserów .

W ielki w łoski reży se r film ow y Lu- 
chino Visconti pow iedział, te  d la tego  
uczynił m iłość kazirodczą, m iłość b ra­
ta  i s io s try , tem atem  sw ego film u 
,, B łędne gw iazdy W ielkiel N iedźw ie­
dzicy ” , iż Jest to jed y n a  o becn ie  po­
s ta ć  tzw . „m iłości n iem o żliw ej” , a ty l­
ko ta k a  m iłość s tanow ić  m oże tw o rzy ­
wo praw dziw ego  dzieła  szituki. Viscon- 
t i  n ie Jest odosobniony  w sw oi cli m nie 
m an iach . P an u je  n iem al n o w ^ ech n e  
p rzek o n an ie , iż p rzesta ły  istn ieć  roz­
m aite  tabu obyczajow e i m oralne , ba­
r ie ry  un iem ożliw ia jące  czy też u tru d ­
n ia ją c e  sp e łn ia n ie  się uczuć. O grom ny 
ro zw ó j k o n tak tó w  społecznych zw ią­
zan y  z coraz w iększą so c ja lizac ją  ży­
cia, „ro zkw item  środków  k om un ikacji, 
tem pem  \ d y n am ik ą  w spółczesnej cywi 
lizacji — u ła tw ia  i p rzyśpiesza naw ią­
zyw anie k o n tak tó w  uczuciow ych czy 
e re ty can y ch . T rudno  Jednak z całą 
pew nością  u trzym yw ać, iż ży jem y w 
epoce  sw obodnych obyczajów , gdzie 
w szystko jes t dozw olone, gdzie w y­
ta r te  zostało  ze św iadom ości ludzk ie j 
po jęc ie  ,,g rzech u ” . Z w olenn ikam i tego 
ro d za ju  poglądów  są na ogół zacni 
sta ruszkow ie  z rozrzew nien iem  w spo­
m in a ją c y  p ięk n e  czasy w łasnej m ło­
dości. Ich ojcow ie a  nasi dziadkow ie 
ich z kolei : rwa żali za rozw iązłych. 
H isto ria  się pow tarza . K ażde pokole­
n ie  przeżyw a sw ój ok res ..burzy  i na- 
p o ru "  i sw ój o k res b iad an ia  nad 
u padk iem  m oralności. Być może w 
ty m  w łaśn ie  zasadza się tzw . dz ie jo ­
w a spraw ied liw ość . Wie sądzę. Iżby 
nasza epoka m iała  być gorsza od in ­
nych . O bsesja zboczeń se k sualnych  i 
rozm aitych  p erw ers ji n iekoniecznie 
m u si być rezu lta tem  n ad m ie rn e j sw o­
body  o byczajow ej, p row ad zące j do 
upow szechnienia i sposoo litow ania  e ro ­
tyzm u. Poza w spom nianym i Już wzgle- 
dam i n a tu ry  czysto k o m erc ja ln e j, w 
ow ym  rozm iłow aniu  się k in a  w te m a ­

tyce erotycznej, ! to często wynatu*
rzonej, znaczną ro lę odgryw a ry su ją ­
ca się w dzisie jszel sztuce ten d en c ja  [ 
an tyhu m an isty czn a .

Otóż b ru ta ln y  ero tyzm  ch ę tn ie  cha- jj 
dza w parze z m asochizm em , z d eg ra- £ 
d ac ją  fizyczną i m oralną  człow ieka, z 
pogardą, ledw o uk ry w an ą , dla is to ty  [ 
ludzk ie j. W idać to znakom icie na 
p rzyk ładzie  w ielu film ów  szw edzkich, 
chociażby osław ionego dzieła SJÓmana ; 
„491” . Z resztą po co daleko  szukać, j 
W ystarczy  obejrzeć  ..W strę t” P o lań- ! 
skiego. To n iesłychan ie  typow y dla 
pew nych ..m ód” film ow ych i dla b a r-  ! 
dzo o k reślonych , an ty h u m an isty czn y ch  { 
ten d en c ji we w spółczesnej sz tuce. U , 
P o lańsk iego  o bsesy jna  n ienaw iść  do  j 

ludzi z n a jd u je  w yraz w ich sp luga- j 
w len lp  fizycznym  i m oralnym . B ohate 
row ie  ..M atni” 1 ..W strę tu ’’ s t  b rz ''d«  t  
cy, śm ieszni, n ikczem ni. E rotyzm  sta - J 
Je się tu  czym ś plugaw ym  i o d raża- i;
Ją cym . P odkreśla  an im alność  ludzi, ? 
p rym ityw ność  rządzących nim i in s ty n k  J 
tów . Po lańsk i gardzi nie ty lk o  boha- K 
te ram i sw oich film ów , ale 1 w idzem , f 
do k tó rego  Je ad resu je . W yprow adza 
go w pole. chce w ydrw ić o k ru tn ie  L 
Jego p rzek o n an ia  1 jego m en ta lność . j: 
O grom na p o p u larność  P o lańsk iego  w y 
n ika zapew ne z fak tu , iż z tak  glebo 
kim  p rzekonan iem  i w tak  w irtuozo­
w ski fo rm aln ie  soopób w ypow iedział 
on pew ne ak tu a ln ie  m odne no rln d y . fi 
Z nalazł zresztą szybko  naśladow ców , fl 
..Uczniem  P o lań sk ieg o ” nazyw a nrasa  
28-Ictniego ang ielsk iego  reżysera  P e te ­
ra Coli in eona. au to ra  ocle1'*' *-"ego  sa­
dystycznym  ero tyzm em  film u ,,The ! 
P*»nthouse” . Uczeń. Jak sie zdaje , -(- 
prześc igną ł m istrza.

D om inu jące  osta tn im i czasy fo rm y 
ek ranow ego  ero ty zm u  nie ty le  zachę­
cają  do , .g rzechu” , nie ty le  kuszą u ro  
kam i zm ysłow ych uciech , ile w łaśnie 
zohydzają człow ieka w jego w łasnych 
oczach. I to  Jest chyba groźne.

Nie g en era lizu jm y  Jednak. K ażdy 
k ra j m a sw ój specyficzny ero tyzm . Na 1 
p rzy k ład  w  Polsce m am y cło czynienia 
z ero tyzm em  in fan ty ln y m  c h a ra k te -  J  

ry stycznym  albo dla niedoroełych 
sz tubaków  albo  zdziecinniałych s ta ­
ruszków . Szwedzi u p raw ia j a ero tyzm  
m istycznie i na  ponuro . F rancuzi z 
uśm iechem  i p ik an tn y m  w dziękiem .
Czesi tra k tu Ja  rzecz rea lis ty czn ie  z ' 
haszkow skim  hum orem . Ju rn ie  i za­
baw nie  zarazem  W iąże sie to ściśle 
z tra d y c ja m i narodow ym i w dziedzi­
n ie  k u ltu ry , l i te ra tu ry , oby cza ju , Jtd. 
T ru d n o  za tem  do rozm aitych  z jaw isk  
p rzy k ład ać  tę  sam ą m iarę . Śm iałe j 
sceny  e ro tyczne w film ach B ergm ana 
lu b  A ntonloniego m aja  zunełnJe Inny 
sens niż w film ach w ielu  ich kolegów  
po fachu o m nielszyeh am bic jach  i 
ta lencie . P iękne sceny m iłosne w fil­
m ie Agnes V ardy ,,Szczęście” w spo­
sób d y sk re tn y  a zarazem  in te re su ją ­
cy a rty sty czn ie , niosą treśc i e ro tyczne, 
odsłan ia ją  urodfc;" ztńysłow ą , radość. ,ł 
niepo-kój zbliżenia dWojga kochanków .
Te sceny stanow ią  n iezbedny  e lem en t i,ti 
kom pozycji m yślow e! całego film u. 
G orzej, Jeśli reżyser t r a k tu je  na  poły 
rozeb raną  b o h a te rk ę  Jako Jedyny m a­
gnes m ający  p rzyciągnąć  uw agę pu­
bliczności. jak  to  m a m iejsce w Ju­
gosłow iańskim  film ie „Sam i na w ys­
p ie” .

W arto  by się  może zastanow ić , po­
dysku tow ać nad kw estią  m iłościw ie 
nam  p an u jące j m ody n*» tzw . sceny 
łóżkow e. Czy są one rzeczyw iście ko— f 
nieczne? Czy n ie  gw ałcą w sposób n a ­
zbyt dosłow ny pew nych bardzo  in ty m ­
nych s fe r  naszego życia. D yskusja m o ­
głaby przyn ieść  sporo  in te resu jąceg o  
m a te ria łu . A le n ie  łudźm y się. Bvzne« 
jest byznesem . K ino nie p o trafi się 
obejść bez siln e j d aw ki n a jp o sp o lit­
szego e ro t yztm i.

T E R E S A  W O J C I E C H O W S K A

M E F I S T O  
zza żelaznej 

kurtyny

Z
apam iętajcie sobie to na­
zwisko chociaż jest trudne 
do w ym ów ienia —• pisze re­
cenzent wiede-’ ' :

Jest to artysta o pięk­
nym stosie, perfekcji wokalnej i 
aktorskiej — nisze recenzent belgij 
ski. ,

Austria, Belgia, Francja, Holan­
dia, Jugosław ia, NRF, NRD, W ło­
chy — Inni w yr^ now ał Andrzej Sa 
ciuk, stamtąd przywiózł recenzje  
pełne zachwytu i entuzjazm u dla 
znakom itego głosu i kunsztu śpie­
waczego artysty dla jego talentu  
aktorskiej,o. Zachwyt znajduje real 
ne odzwierciedlenie w nowych .pro­
pozycjach w ystępów  zagranicznych, 
które zataczają coraz szerszy krąg 
geograficzny. Ostatnio podpisał urno 
we z nowojorskim im nresario o. Wił 
liam em  Steinem  na wyłączność w y ­
stępów zagranicznych.

Francja znajduje w tych woja­
żach m iejsce szczególne. Tam  
Andrzej Saciuk nieom alże zmonopo­
lizow ał rolę M efista w „Fauście” . 
W tym  roku występował we Fran­
cji już dw ukrotnie, w październiku  
w ybiera sie znowu. Nazywają go 
tam żartobliw ie: M efisto zza żelaz­
nej kurtyny lub: M efisto national 
francaise. W styczniu, natychm iast 
po prem ierze „Kniazia Igora” w  
łódzkim Teatrze W ielkim , w yjechał 
na w ystępy do L ille  i M ontpellier. 
W kw ietniu pojechał po raz drugi
— do Nicei i Tulonu. W paździer­
niku będzie śp iew ał w „Fauście” 
inaugurującym  sezon operowy w 
Lyonie. .Tuż podpisał urnowe na 10 
spektakli „Fausta” w  Lyonie i Avi 
gnon — w styczniu przyszłego ro­
ku.

W św iecie m uzycznym , śp iew a­
czym , Francji ma w ielu znajom ych
i przyjaciół, w  L ille , gdzie w ystę­
pow ał już kilkakrotn ie, czuje się  
praw ie jak u siebie w  domu. Opo­
wiada nam o życiu m uzycznym  
Francji.

Działają tam  tylko dwa państwo­
we teatry operowe: Grand Opera
i Opera Comicfue, obydwie w Pa­
ryżu. Mają strukturę zbliżoną do 
struktury naszych teatrów : stale ze 
społy, stali etatow i soliści. Pozosta­
łe to teatry m unieyoalne (iest ich 
siedem ), m ieszczące się w stolicach 
departam entów (w tłum aczeniu fia 
nasze stosunki — miastach w oje­
wódzkich). Te teatry operowe daią 

■priwdstswlwiin tfton raz-#" w M-tfod- 
niu, stale zatrudniają tylko orkie- 
stre, która jest również orkiestra 
filharm oniczna, sezonowo angażuia 
chóry, natom iast soliści zapraszani 
sa na gościnne w ystępy.

Taka w łaśn ie operę posiada L ille, 
taką ma M ontpellier, stare miastecz 
ko w południowej Francji, mieszczą 
ce się m alowniczo na wzgórzach, 
liczące 125 tysięcy  m ieszkańców. 
Ma stare tradycie naukowe (mieści 
sie tu un iw ersytet założony w XTT 
wieku) i kulturalne. Stad zapewne 
w  125-tysięcznym m ieście wsnaninly  
teatr na 1.800 m iejsc wzniesiony w  
okresie napoleońskim  oraz znakomi 
ta bardzo m uzykalna publiczność. 
W yrobieniu muzycznemu sorzyia na 
newno możność słuchania coraz to 
Innych solistów  z w ielu oner św ia­
ta. W „Fauście” , w którym  w s t ę ­
powałem , śp iew ali: Włoszka Felice

Fot. Fr. M yszko w sk i

Schiavi z La Scali, Korsykanin  
Giorgio Liccioni i paryżanka Jacque 
line S ilvy , obydwoje reprezentują­
cy Grand Opera.

Publiczność jest bardzo w rażliwa
i reaguje żywiołow o. Jeśli domaga 
się bisu. to nie sposób odm ówić — 
tupie, krzyczy, gwiżdże i nie po­
zwala śpiewać dalej. Po przedstawię  
niu okupuje dosłownie wyjścia do­
magając sie zdjęć i autografów. 
100 fotosów na jedno przed­
staw ienie, to w cale nie za dużo. 
Otrzym uje też bardzo m iłe listy  z 
Francji. Panie zawsze proszą o 
zdjęcia 1 autografy z w ym ienieniem  
im ienia. Pew ien starszy pan przy­
słał mi list z wyrazam i uznania i 
zaznaczył, że jestem  drugim pol­
skim  śpiewakiem , którego słyszał- 
Pierw szym  był Jan Kiepura.

Artyści cieszą się w ogóle dużą 
sym patią i popularnością. Zaczepia­
ni są w hotelach, restauracjach, lo­
kalach. W Lille, w restauracji Pe­
tit Auberge (znakomita kuchnia!) 
artyści matą sw oje specjalne stoliki. 
Po posiłku podchodzi do nich w ła ­
ściciel lokalu, częstuję cygarem  i — 
prosi o zdjęcie, które um ieszcza po­
tem na specjalnej tablicy. „W iszę” 
tam w znakom itym  tow arzystw ie  
Marii Callas, del Monaco i innych.

Dowodem um iłow ania opery 1 
pięknych tradycji jest zwyczaj 
tzw. Spektakli Pożegnania mających  
m iejsce na zakończenie sezonu, w  
kw ietniu. W takich w łaśn ie im pre­
zach brałem udział w czasie ostat­
niego pobytu w  Nicei i Tuloeie. 
Spektakl Pożegnania to im preza- 
gigant, trwająca około 17 godzin — 
od 10 rano do 3 nad ranem. Składa 
się nS' nią r<*Win, •' przedstawienie  
operetki, a następnie fragm enty  
oper, y y b ran e z repertuar u., sezonu 
w  plebiscycie publicztfóśfci, W w yko­
naniu solistów  również wybranych  
przez publiczność. Oto dla przykła­
du program części operowej „Po­
żegnania” : T akt i cześć II aktu 
„Fausta” . I akt „Cyganerii’. III akt 
„W erthera”. IV akt „R igoletta”, II 
akt „Carmen” i fragm enty bale­
tów  O dśpiewaw szy sw ego Mefista 
w Nicei wsiadłem  do samochodu i 
dzięki znakom item u kierow cy w  
ciągu dwóch godzin pokonawszy 
przestrzeń 200 km . zdążyłem  w ystą­
pić w „Fauście” tulońskim . Przed 
w yiściem  na scenę zdążyłem  u sły ­
szeć szept dyrektora: „Po arii niech 
się pan ukłoni w  stronę drugiej lo­
ży. bo tam siedzi m er”.

Tradycja nakazuje kłanianie się 
po arii, w  czasie oklasków , dyplo- 
macia nakaztiie kłanianie się w 
określonym  kierunku. Może to u 
nas w yw oływ ać uśm iech, a le  to

w szystko św iadczy przecież o uro* 
czystym  charakterze imprezy, o wa 
dze jaka sie tam przywiązuje do 
wydarzeń życia muzycznego.

Środowisko m uzyczne Francji, a 
przynajm niej ci artyści, z którym i 
sie sł vknm przejawiają duże zainte­
resow anie życiem m uzycznym  w  Pol 
sce. Album w ydany z okazji otw ar­
cia Teatru W ielkiego, który zawsze  
woże ze sobą, robi tam wielka furo  
re. Szokuje rozmach, w ielkość, no­
woczesność. W ielj artvstów  naiw yż- 
szej rangi, na przykład Jacqueline  
Silvy. - - 'e ia w ia  ;zczere ziln tereso-  
wanie przyjazdem  do Polski. I 
w praw dzie sa to śpiew acy najw y­
żej honorowani w e Francii, ale je­
stem  przekonany, że obniżyliby sw e  
honoraria, bo naorawdę chcą do 
nas przyjechać. M yślę, że tę szansę 
powinniśr, y wvVr>rzystnć.

7. drugiej strony — m ożliwy jest 
chyba „eksport” naszych głosów  
za granicę. Łódzka W yższa Szkoła  
M uzyczna zwana hyla daw niej „wy  
leerarnia słow ików ” — ukończyło  
w ielu św ietnych śpiew aków . W cza 
sie ostatniego pobytu w e Francji 
Andrzej Saciuk sen*i’,ił sie z absol­
wentka łódzkiej WSM — Teresa 7,y 
lis-Gara na łamach czasopisma m u­
zycznego „I.’entr’acte”. O nim pi­
sano z racji występu w „Fauście”: 
Polska przys»a'a do nas znakom itego  
Mefista- O niej — i  okazji w ystę­
pu w ..Don Juanie”: Aż wstyd, że 
nie mamy tak znakom itej Elw iry.

Belgijski im presario p. Saciuka, 
pani Bruylandt zaproponowała mu 
cykl soektakli „Bcrysa Godunowa” 
w języku fra -uskim , z grupą so­
listów  bułgarskich. Zgodził się, ale  
pod warunkiem , że będą to soliści 
polscy. I w  'sn  sposób w  przyszłym  
sezonie soliści Teatru W ielkiego w  
Łodzi wyjada na w ystępy do Belgii.

•  *  *

Co Andrzej Saciuk robi k iedy nie 
w ystępuje za granicą? Co najm niej 
raz w tygodniu wyjeżdża w teren  
na spotkania, koncerty, przekroje 
operowe. Do Kutna, Łańcuta, Tom a­
szowa. Dziś koncert w Filharm onii 
Narodowej, jutro spotkanie ze słu ­
chaczami w  Łasku, dziś w ystęp  na 
W awelu w K rakowie, jutro w  Do­
mu K ultury w Końskich, Nicea, a 
potem w ieś podłódzka.

•  *  *
Czy nie m ęczący to tryb życia?
W. każdym  razie absorbujący i po 

chłaniający w iele  czasu- Dlatego za 
niedbuje sw oje obowiązki uczniow­
skie. Moim pedagogiem jest od lat 
prof. Stani Zawadzka, której za­
wdzięczam  bardzo w iele. Może dla­
tego, że była zawsze bardzo 
wym agająca i żądała Coraz w ię­
cej. może dlatego, że bardzo 
surowa jest do tej nory I u 
niej ciągle czuje sie jeśli nie sztu­
bakiem; to w każdym razie ucz- 
tliem. wciąż traktowanym  i karco­
nym z jednakowa surowością. I 
ciągle przyrzeka'•'cym  poprawę.

•  *  •
Nie powiedziałam  jeszcze, że 

Andrzej Saciuk iest solista Opery 
Łódzkiej. Oczywiście, wszyscy to 
wiedzą. Ale prawdę powiedziawszy, 
tu tro usłyszeć dość tr\idno. Soiewa  
partie chana Kończaka w „Kniaziu  
Igorze", pjekna ,to partia ale n ie­
w ielka. Poza tym Skołube w  
„Strasznym dw orze”. Snnrnfucile w  
„Rigoletcie” — to zaledw ie epizo­
dy. Pam iętam y go w „Fauście” 
snrzed kilku lat, jeszcze w starej 
ooerze. Dziś m ożem y Doczytać sobie 
recenzje francuskie. Zdaje sie, że 
nasza Opera zapowiadała stw orze­
nie dobrego, równetro zespołu bez 
gwiazd. Ja osobiście w ole dobry, 
rów ny zespół z gwiazdami- Publicz  
ność zdaje się również.

y ri p
U  i f i l !

Majar (■§ •  k E* 0 FILMACH DOBRZE i  ŹLE
„PLUTON 317” F rancuza  P ie rre  

S choend o erffe ra  to  fllna znakom ity . 
T ru d n o  o nim  m ów ić, w ym yka się 
zw ykłym  k ry te rio m  ocen. P rzypad ła  
tem u  film ow i w udziale dziw na ro ­
la. Z am yka się w nim  czas p rze­
szły, gdyż o nim  mówi. N iepokoi Je­
go ak tu a ln a  współczesność, przeraza 
w ielka n iew iadom a przyszłości. Dziw­
n y  to  film . M ówiono w 1965 roku . że 
pow sta ł p ierw szy w yb itny  fran c u sk i 
film  o w ojn ie , m ów iono że dop iero  
po 11 latach  pokazano  ku lisy  woJnv 
w  Indoch inach . F ilm  kończy się la ­
p id arn ą  in fo rm acją  n a rra to ra , iż Je­
den z ocalałych pod D len-B ien-Phou 
żo łn ierzy  fran cu sk ich  zginął kilka lat 
później w A lgierii. Ten w spółczesny 
kond o tie r nie zm ienił m u n d u ru , w y­
b ran o  mu ty lk o  in n y  k ra j na m ielsre  
śm ierci. Ci zaś, przeciw ko  k tórym  
w alczył, ci, k tó ry ch  w film ie praw ie 
nie w idzim y, choć sta le  sa. waiezn 
dale j o sw oją ziem ię z żołn ierzam i

w innych dziś m u n durach . I>zfrwny 
to film , pow stał z h is to rii, ży je  w - 
terażn iejszoścl. Nie Jest głosem  mo­
ra listy , raczej do k u m en ta lis ty . I znów
— dziw ny to d okum en t, Jeśli pow­
s ta je  po jed en as tu  la tach  od czasu 
rozegran ia  się w ydarzeń, O Jego a u ­
ten ty zm ie  nie ty lk o  pam ięć i do­
św iadczenie ludzkie zdecydow ało, a u ­
ten tyzm  tkw i w Jego przerażającej 
ak tu a ln o śc i. D opisujem y dziś film o­
wi treśc i, k tó rych  chyba w nim  nie 
m a, n ad budow uje  je  h isto ria , k tóra 
tego rozdziału  jeszcze n ie  zam knęła.

S choendoerffer nie rozpraw ia  się 
do końca z kolonializm em , nie znaj­
d u jem y  w film ie h isto rycznej a n a li­
zy i oceny  w ydarzeń . S choendoerffer 
p o k azu ie  Jak na w o jn ie  sie w nlczv
l jak  um iera . Egzotyczna dżungla to 
m iejsce w k tórym  u m iera ją  F rancuzi, 
oddalen i o tysiące k ilom etrów  od 
w łasnego  k ra ju . U m ierają dla sp ra ­
w y? „S p ra w y ” , idei w film ie nie ma.

.Test tylko wotfna, Amlerć w dżungli,
w stru g ach  deszczu, w błocie. Jest 
beznadzie jność i ab su rd  teł w ojny. 
,,S p ra w a” Jest za ścianą dżungli, za 
wzgórzem , po d rug ie j s tro n ie  rzeki, 
tam , dokąd do trzeć n ie mogą żołn ie­
rze p lu tonu  317. p lu tonu , k tó ry  w raz 
z końcem  film u przestan ie  istnieć. 
W tym  pozornym  m ilczeniu, w - b ra ­
ku k om en tarzy  tkw i siła film u. Re­
żyser re je s tru je  zm agania ludzi z 
dżunglą, k ró tk ie  lecz trag iczne  w 
sku tk ach  potyczki z praw ie n iew i­
dzialnym  w rogiem , pokazu ie  żo łn ier­
ski tru d , b ra te rs tw o , rodzące się 
przy jaźn ie , ludzka desp erac ję  i od­
wagę. Je st w film ie m iejsce na o k ru t­
ną prozę życia l śm ierci. Są ludzie, 
są w ięc i rzeczy m ałe, i podłe, i 
w ielk ie. Je s t w szystko, co w ludz­
kiej społeczności znaleźć m ożna. 
W szystko, prócz n ad rzędnej idei. k tó ­
ra by tym  ludziom  tow arzyszyła . 
W szystko co Ich łączy, sprow adza się

w  g runcie  rzeczy do Jednego — speł­
nić żo łn iersk i obow iązek i p rze trw ać, 
w y jść  cało. O sensie tego obow iązku 
bohaterow ie  film u nie m ówią, o bez­
sensie Ich um ieran ia  m ówi cały film . 
Mamy w tym  film ie dw ie znakom icie 
nak ręco n e  sy lw etk i — dow ódcy, po­
ruczn ika  T orrensa  (J. P errin ), adep­
ta szkoły w ojskow ej, k tó ry  w Indo­
chinach spraw dza swe um iejętności
i sie rżan ta  W illsdorfa (B. C rem er), 
dla k tó rego  żo łn ierka  Jest zaw odem . 
Z nakom icie d o b ran i dla ilu strac ji 
nad rzęd n e l tezy  film u są p rzeciw ień ­
stw em  siebie, połączy Ich Jednak 
w spólny los, k tó ry  zm arno traw i ich 
siłę, pasję J odw agę. Tch śm ierć  w 
Ifcdnostkowym. ludzkim  w ym iarze 
Jest bohA jerska. w ro zrachunku  osta­
tecznym  an tyh ero lczn a . w stydliw a. 
Są to bohaterow ie, k tó rym  ludzkość 
pom ników  nie w ystaw i, pom niki 
staw iam y  przecież ideom , a nie lu­
dziom sam ym .

PRZYPADEK SPRAW IŁ, że w mo­
im  n o ta tn ik u  le k tu r  film ow ych zna­
lazł się dziś Jeszcze Jeden film  z cyf­
rą w ty tu le . L e k tu ry  Jak le k tu ry , 
byw ają  różne, „PLUTON 317” 1 „CA- 
SANOVA 70” — dftiwne zestaw ienie . 
Cóż? O kazja do Jeszcze jed n e j ref­
leks ji. D ziw ny ten  nasz św ia tek , ciąg­
le toczy się tak  sam o. Sam  M. Mo- 
nicelli ma na swoim koncie św ietny , 
d rap ieżny  an ty w o jen n y , znany  u nas 
film  , .W ielka w o jn a” . T eraz  zrobił 
..C asanoyę 70” . Tak chyba trzeba . 
Cóż by tu  o ,,C asanovie 70” ? T ytu ł 
m ówi sam  za siebie. A do tego — 
M arcello  M astroiand, ty m  razem  Jako

Casanova we w spółczesnym  w ydaniu . 
Zęby było dow cipniej jes t oficerem  
arm ii NATO, żebv było  p ik an tn ie j 
szuka w ielk ich  w rażeń w spo tkan iach  
7 p rzedstaw ic ie lkam i płci p ięknej 
różnych k ra jó w , ba różnych k o n ty ­
nen tów . Nasz .,C asanova” , po rucz­
nik A ndrea Rossi — C olom betti Jest 
jed n ak  w ybred n y , choć nie z w łas­
nego w y b o ru . N atura sp ła ta ła  mu 
ten figiel, a pom ogły Jej urocze p a r t­
nerk i m iłości, k tó re  1ak sam  bohfti 
te r film u m ówi sa zby t ła tw ą zdoby­
czą. Nasz ..w ielki k o ch an ek ” by 
„m ógł poczuć się m ężczyzna m usi 
znaleźć się w niebezp ieczeństw ie” . Tę

pogoń xa n iebezp ieczeństw em  (czvtaJ 
m iłością) zaprow adzi uroczego A ndrea 
naw et do k la tk i lw a, a do sypialn i 
w łasnej, w reszcie, żony w chodzić bę­
dzie przez okno na w ysokości dw u­
nastego o ię tra . W esoły to i tm che 
nudny  film . Mężczyźni m ają  Jednak 
w reszcie dobrą sex-kom edlę, nasze 
babeczki w spółczują W łoszkom , a mo­
że tro ch ę  zazdroszczą, bo gdzież szu­
kać k ra jow ego  C asanoyy z tak ą  fan ­
tazją. Podobno, a ta k  tw ierd zą  co 
znakom itsi znaw cy w łoskiej obycza­
jow ości, film  ten  zranił do głębi 
uczucia Jedne I połow y m ieszkańców  
słonecznego półw yspu, gdyż próbow ał

zdem isty fikow ać Jeden z najczu le j 
p ielęgnow anych m itów  — m it ..w iel­
kiego w łoskiego k o ch an k a” . Co zna­
kom itsi znaw cy po lsk iej obyczajow ości 
na razie  m ilczą.



Boris Vt<m

JESZCZE O VIANIE

■  B lisko rok tem u pi 
saliśm y na tym  m iejscu
0 n iezw ykle  utalentow a­
nym  człowieku, jakim  
był Boris Vian. Z w y ­
kształcenia inżynier, był 
■wynalazcą, aktorem , pi­
sarzem (zawsze poetą), 
choreografem  i librecistą  
operowym ). U kładał pio­
senki i sam je w ykony­
w ał. Pasjonow ał go jazz
1 ta pasja przyczyniła się 
do jego śm ierci. Bowiem  
ciężko chory na serce 
grał na trąbce w  jednym  
z zespołów orkiestro­
w ych. Zmarł w roku 
1959, nie dożyw szy naw et 
czterdziestki. Jego życie  
i twórczość budzą dziś 
ogrom ne zainteresow a­
nie. Ostatnio m łody reży 
ser francuski Charies Bel 
m ont przystąpił do reali­
zacji film u  opartego na 
pow ieści Viana pt: 
,,1’Ecume des jours” (dosł. 
„Piana dni”), książki na 
pisanej dwadzieścia lat 
tem u. Przypom nijm y, że 
pierw sza powieść Viana 
„Napluję na wasze gro­
by” została sfilm owana  
jeszcze za życia autora, 
a  autor Zmarł na projek  
cji film u.

,,1’Ecume de jours” nie  
cieszyła się zbytnim  po­
wodzeniem .

Dopiero w r. 1963, a

w ięc w  cztery lata po 
śmierci Viana jedno z wy  
daw nictw  francuskich de 
cyduje się  na drugie w y  
danie, nie licząc zresztą 
na w iększy sukces. I oto 
sta ło  się coś, czego nie 
oczekiwano. M łodzież 
francuska rzuciła się na 
te książkę. Rozchwytano  
nakład a zainteresowanie  
Yianem stało się tak o- 
gromne, że domagano się 
w ydawania jego w szyst­
kich książek, w ierszy, 
opowiadań, w ystaw iania  
jego sztuk, w ypuszczenia  
jego płyt z piosenkami. 
Powieść ,,1'Ecume de 
jours” uchodzi obecnie 
za jedną z najbardziej 
ulubionych książek m ło­
dzieży francuskiej. Jaka 
jest togo przyczyna? Po­
wieść Viana opowiada  
historię miłości i to hi­
storię bardzo prościutką 
C olin ,! Chloó kochają się 
i'pobierają. Później Chloe 
napada na ciężką, chorom 
bę- Colin robi Wszystko, 
aby ją uratować od 
śm ierci. X choć się cał­
kow icie rujnuje, nie u- 
daje mu sie utrzymać 
Chloć przy życiu. Colin 
również ginie.

Mimo tej prostej fabu­
ły  powieść Viana robi 
wrażenie na m łodym  czy  
teln iku francuskim i to 
znacznie bardziej niż dwa  
dzieścia lat temu. Tajem ni

ca powodzenia ,,1’Ecume 
de jours” polega na tym , 
że Vian przewidział dzi­
siejsze gusty, sposób m yślę  
nia i upodobania m ło­
dzieży francuskiej. Jego 
nieskrępowana wyobraź­
nia tworzyła obrazy te­
go rodzaju, jakie dziś spo 
tyka sie u najw ybitniej­
szych twórców film o­
wych.

Vian kochał jazz, ukła­
dał piosenki, za którym i 
dziś m łodzież szaleje, bo­
hater jego oowieścl Colin 
żyje w stylu , który po­
doba się m łodzieży. X 
jeszcze jedno. Powieść  
Viana jest obok książki 
Alain-Fourniera pt. „Mój 
przyjaciel M eaulnes” hi­
storią o w ielk iej m iłości, 
rom antycznej miłości lu ­
dzi żyjących w X X  w ie ­
ku. I wbrew pozorom, 
że m łodzież nie lubi ta­
kich tem atów, i choć zda 
w ałoby się, że dzisiejsza  
m łodzież dość ma ksią­
żek o m iłości, oba utw ory  
cieszą się ogromną po­
pularnością m łodych czy  
telników .

WYSTAWA LECERA  
W BADEN-BADEN

■  Pierwsza od dziesię­
ciu lat w ystaw a dzieł 
Lćgera w NRF odbywa 
sic w Baden-Baden. Płót 
na przywiezione zostały  
z muzeum  Fernanda Le- 
gera w Biot w południo­
wej Francji.

„YES I CAN”.

■  „Paris-M atch” nazy­
wa go jednym  z najbar­
dziej fascynujących ar-

Śnmmie Davis.

tystów  estradowych świa  
ta- „Sammy Davis jest 
urodzonym artystą m u- 
sic-hallu ..” ,,1’H um anitś 
Dim anche” poświęca zdję 
ciom  i om ów ieniu sztuki

estradowej Sam m y Da- 
visa pięć kolumn. „Les 
Lettres francaises” wyra  
ża się o nim z w ielkim  
uznaniem. Ten n iew iel­
kiego wzrostu am erykań  
ski Murzyn zdobył sła­
w ę nie ty lko w Am ery­
ce. a le w ystępuje z og­
romnym powodzeniem w 
stolicach europejskich, 
a ostatnio w vstepow ał w 
paryskiej „OllmDii”. Ma 
czterdzieści irden lat. a 
od trzydziestu siedm iu  
lat w ystępuje już na sce 
nie. Bowiem m ając lat 
zaledw ie cztery nroduko 
w ał się na estradach  
wraz ze sw ym  ojcem i 
wujem . Do szkoły nigdy  
nic chodził. Po prostu nie 
m iał na to czasu, tańcząc 
i śpiewając na scenie. 
Będąc w wojsku - nąuczył 
się  czytać i pisać, a je­
go nauczycielem  w owym  
czasie był pewien sier­

żant, k tóry pokazywał 
mu litery w książce... 
„Portret Doriana Gruy" 
Oscara W ilde’a. Zwolnio­
ny z wojska z powodu 
wady serca, Davis wra­
ca na scenę. W krótce po­
znaje Franka Sinatrę, któ  
ry w  pełni ocenił jego  
ogrom ny talent. Obydwaj 
zostają serdecznym i przy  
jaciółm i.

U lubionym  powiedze­
niem Sanim y Davisa jest 
„Yes, I can” (Tak, ja m a  
gę). Pod tym  też ty tu ­
łem  wydał książkę, któ­
rej treścią są jego w łas­
ne przeżycia i dzieje. 
Opowiada w sw ojej bio­
grafii jak trudną drogę 
m usiał przejść będąc Mu 
rzynem . Do m usic-hallu , 
w  którym  w ystępow ał, 
w olno mu było w ejść  
ty lko  bocznym i drzw ia­
mi. Odczuwał całe upo­
korzenie segregacji ra­

sowej. Obecnie zdobyw­
szy sław ę i uznanie dum 
ny jest zo swych osiąg­
nięć- U sprawiedliw iona  
to duma. Jako am ery­
kański Murzyn ciężką 
m iał drogę do sław y. Jest 
m ały, bo ma zalfedwie 
1.59 cm wzrostu, a na 
dodatek w wypadku sa­
mochodowym stracił jed 
no oko i złam ał nos. 
Przeciwności losu poko­
nał praca, talentem  i u- 
porem. Cieszy się  dziś

uznaniem  ! przyjaźnią  
takich sław  jak Frank 
Sinatra czy Charles Azna 
vour. Żoną Sam m y Da- 
visa jest piękna slw edz- 
ka aktorka May Britt.

Jąk tw ierdzą zgodnie 
krytycy, Sam m y Davis 
posiada w yjątk ow y ta­
lent i tem peram ent sce­
niczny. Przez długi czas 
potrafi utrzymać salę pod 
urokiem swego tańca, 
śp iew u, dynamizmu.

MIREILLE MATHIEU 
W MOSKWIE

■  M ireille M athieu, 
m łodziutka piosenkarka  
francuska, która nie tak 
dawno zaczęła swą karie  
rę od nipmal niew olni­
czego naśladowania sty lu  
zm arłej Edith Piaf, św ię­
ci teraz św iatow e trium ­
fy. Po sukcesach w Am e  
ryce i w NRF, w yjecha­
ła ostatnio wraz z zespo­
łem  m usic-hallu parys­
kiej „O lim pii” do Zwiąż 
ku Radzieckiego, gdzie  
spotkała się z ogromną 
serdecznością i uznaniem . 
Po raz pierw szy w życiu  
spróbowała kawioru, są­
dząc początkowo, że zro 
biony jest z... soczewicy.

Po występach, a śpie­
wała siedem naście piose­
nek, M ireille zw iedzała  
wraz ze swą siostrą Chri 
stiane (M ireille ma sze­
ściu braci i sześć sióstr) 
M oskwę.

Edith Piaf — pisze A. 
M akarów w m oskiew ­
skiej „NLedielii” — była 
postacią tragiczną- Na­
w et o szczęściu śpiewała  
tak jak o życiowym  doś­
w iadczeniu (co m. in. 
m oże jest i słuszne). Mi­
re ille  M athieu przeciw­
nie. Ona należy do ludzi, 
o których się m ówi, że 
chodzą ty lko słoneczną 
stroną ulicy.

Dlatego cieszy się ona 
żyw o nie tylko w szyst­
kim  co się wokół niej

Mireille Mathieu.

dzieje, byleby nie było  
nudy i jednostajnoścl. Ta 
kie robi wrażenie gdy  
śpiewa. Po koncercie zaś 
M ireille M athieu prze­
kształca się w^grzeczniut 
ką uczennicę jakby nie 
zdawała sobie sprawy, że 
to jej biją brawo, a je­
śli jej. to nie wiadomo 
co teraz należy zrobić.”

IW a lk l

Przeciętny w idz ma 
prawo pow iedzieć po pfo  
stu — bardzo m i się po­
dobało.

Recenzent, czy krytyk  
musi do tego ostateczne­
go stw ierdzenia wędro­
wać, zalewając się po­
tem, błyskając erudycją, 
kom plikując i zdobiąc 
sw e wywody- sofizma ty­
ką. O czywiście w szystko  
to pic i fotom ontaż, bo 
ostatecznie te arcymądre 
kryteria estetyczne i tak  
muszą dać odpowiedź na 
jedno pytanie: podobało 
się czy nie?

Zostawm y w ięc tę n ie­
wdzięczną robótkę na­
szym  recenzentom  i kry­
tykom . Powiedzm y no 
prostu: bardzo nam się  
podobało. A mowa jest
0 pierw szym  w nowo 
otwartym  teatrze pełno- 
spektaklow ym  balecie Lu 
domira Różyckiego „Pan 
Tw ardow ski”.

•
Ten balet jest jedyna  

w  naszej sztuce napraw­
dę optym istyczną narodo 
wą epopeją! Bo gdzież 
indziej szukać takiego me 
nu?

■  z łaski kompozytora
1 librecisty faustow aty  
nasz czarnoksiężnik awan 
sował na eolskiego arcy

podrywacza (a któż z nas 
Polonusów o takiej roli 
nie marzy?);

■  został i kosm onau­
tą, docierając na srebrny  
glob ■— o frajdo — przed 
Ruskim i i Jankesam-i (nie 
ma komentarzy...);

R2 figlował, grzejizył,
używał a ostateranie' 
— „jakoś to będzie!” Po 
jednym  paciorku prze 
szedł w  now y, cnotliw y  
etap.

.Jakiż w ięc inny polski 
utwór dopieszcza nas aż 
takim  zestawem  pokus, 
grzechów a potem jesz­
cze kosm icznym  happy 
endem . Oto rzecz, co się  
zowie, na pokrzepienie  
serc! Oto zaiste polska fi 
lozofia życiow a i jej od­
bicie w  naszej w łasnej, 
a także i tw órców  baletu  
nad- i podświadomości.

Już z przytoczonych  
w zględów  m ożem y uznać 
wybór tego w łaśn ie ba­
letu  na praprem ierę no­
wej łódzkiej w ielk iej sce  
ny baletowej — za arcy- 
trafny. A le są jeszcze i 
względy dalsze, potw ier­
dza iace taką ocenę.

W łaśnie ten m iły pol­
skiem u sercu balet, dzię­
ki sw ei nietrudnej, dale­
kiej od pokus nowoczes­
ności choreografii św iet­
nie w prow adził zespół na 
w ielką i am bitną scenę. 
Co w ięcej: barwne to w  i 
dowisko ma szansę nie 
(y lko sprawdzić reakcję 
bardziej przygotowanego 
widza łódzkiego lecz rów  
nież m oże z powodze­
niom dokonać pew nei re s 
edukacii widza m asow e­
go zm anierowanego w ie ­

loletnią konsum pcją dzieł 
typu H oliday on Ice itp.

Nie wdam  się oczyw iś­
cie w ocenę choreografii 
spektaklu. N ie znam się 
na tym , w ięc zostawię  
ten problem łódzkim  re­
cenzentom  i krytykom  
(którzy się też na tym  
nie znają). Zaryzykuję jed 
nak tw ierdzenie, że na­
w et w  epoce ogólnego  
przesytu tańcem  narodo­
w ym , w yw ołanym  m. in. 
doskonałością sty lizow a­
nych hopsopląsów Mazow 
sza i Śląska — że w ięc  
naw et -w takiej „morder 
czej” konkurencji — w i­
dow isko o którym  m owa 
cieszyło  nasze oczy św ie  
żością, oryginalnością  
oraz — albośm y to jacy  
tacy! — tem peram entem . 

•
Scenografia i kostium y  

Mariana Stańczaka — to 
sama radość dla oczu. 
Uważam , że z wszystkich  
dotychczasowych prem ier 
Teatru W ielkiego w łaś­
nie realizacja Stańczaka  
jest najw iększym  sceno­
graficznym  sukcesem . Ta 
krakowska szopka, nie 
przestylizow ana i bez­
w stydnie kolorowa a w y  
złacana, te sm oki, kogu­
ty  i nietoperze — środki 
napowietrznej lokomocji 
jak z naszych dziecię­
cych snów — w szystk ie  
te cacka w idow nia nagra 
dza hucznym i, zasłużony  
mi brawam i. K olorysty­
ka krakow skiego rynku  
w kontraście z trochę 
surrealistycznym  a tro­
chę z m eksykańska upie 
rzonym piekłem , w szyst­
ko to w  naiwnie n iew y­
muszonej prostocie, ma 
po prostu odwagę być ład 
ne. Stańczak zdołał zresz

tą zachwycić nas l po­
ważną stylizacją sal kró 
lew skich. A do tego jesz 
cze jubilerskie szczegóły! 
Złoto ucieleśnione w  ko­
biecym kształcie: zazdroś 
cić może i Bond i Gold- 
finger! A te  dwanaście  
(ho, ho!) dziew ic Zodja 
ku! A ten nieprzerysowa  
n y  żydowski zespół in­
strum entalny (kapela 
na pięterku karczm y  
Rzym) przygrywający  
krakow skiem u ludkowi 
jak na jakim ś festiw alu! 
A te globusy w  scenie  
otw ierającej! Bardzo, bar 
dzo to w szystko sm ako­
w ite...

Odnotujm y i zupeł­
ne novum : program Pa­
na Twardow skiego opra­
cow any graficznie przez 
Romana M atysiaka jest 
cym esem  dla miłośnika 
książki.

•
Po szczypcie cukru — 

szczypta soli.
Prim o: wychodząc z 

Teatru W ielkiego zawsze 
m yślim y o tym , że Łódź 
jest zakneblowana bra­
kiem  hoteli. Więc na 
czarta, koguta i, zbawię  
nie wieczne a la T w ar­
dowski zaklinam  tych, 
w  czyjej rzecz gestii — 
w yciągnijcie o cni mężo 
w ie spraw ę łódzkich ho­
teli spod zielonego suk­
na, czyńcie larum , rób­
cie coś, m ówcie coś — 
ale nie rdzew iejcie, tak 
jak dotąd!

Seouudo: „Pan Twar­
dow ski”. przy nieustan­
nych brawńch widow ni, 
już odtańczony teraz cze 
ka nas Jezioro Łabędzie

i. by nie skłam ać, ja,
widz, mam już tremę...

Tertio: Szybko usuwaj 
m y drobne a dokuczliwe  
usterki techniczne, te  wóz 
ki, które skrzypią jak 
autobusy pana Duniaka, 
te dźw igi, które im itują  
głosy pokutników zza 
grobu. A najważniejsze: 
wykładzina scenicznej 
podłogi jest do luftu! 
W iemy z biura, z w łas­
nej kuchni, z innych dy 
skrętnych pomieszczeń, 
że tego tvpu podłoga oży 
wia się  akustycznie  
pod stopą i św ier­
gocze, ćw ierka, tiur- 
tiurlika. w ydaje tysiąc  
innych ptasich dźwięków, 
co też sie  i dzieje na sce 
nie, gdy ty lko  wbiegnie  
na nią balet.

W reszcie — już dro­
biazg: trzeba się  nau­
czyć cerowania tkaniu: 
piękny K raków na kur­
tyn ie oszpeciły pionowe, 
grube i bardzo widoczne  
szw y. To samo obserwo­
w aliśm y i w horyzoncie  
w  obozie połowieckim : 
już moja babcia m aw ia­
ła, że zaszyć potrafi każ 
dy, a le do cerowania to 
trzeba ręki m istrzów  
skiejl

•
A ne zakończenie — 

jeszcze raz brawa głośno, 
jak na prem ierze, raz po 
raz. przy odsłoniętej kur­
tynie.

PS. A fotosy, gdzie są 
fotosy ze spektaklu? Fo­
tosy — łódzkim zwycza­
jem — jeszcze nie goto­
we, mimo że odbyła s-ę 
już premiera prasowa.

J A N  C Z A R N Y

Liryka
przedmiotów
Niezaprzeczalną zasłu­

gą PWSSP w Łodzi i jej 
pedagogów jest to, że u- 
czelnia ta jak rzadko któ 
ra potrafi znaleźć złoty  
środek m iędzy sztuką u- 
żytkow ą a sztuką czystą- 
Toteż w ielu  jej adeptów  
po ukończeniu szkoły pra 
ruje w przem yśle jako  
doradcy artystyczni i 
projektanci i uprawia  
jednocześnie m alarstwo  
sztalugow e.

Do takich należy Mag­
da Kapuścińska, która 
zaledw ie dwa lata temu  
otrzym ała dyplom  łódz­
kiej uczelni, a której 
dorobek m alarski można 
obejrzeć obecnie na w y ­
staw ie w K lubie Dzien­
nikarza. Są to prace o- 
lejne dość pokaźnych roz 
m iarów, m artw e natury 
oraz portrety. Malarka 
potrafi zagospodarować 
duże płótno nie w yk ra­
czając poza utrzym any  
w jednej tonacji kolo­
ryt. Dwa, najw yżej trzy  
kontrastujące, barwne 
przeciw staw ienia, często 
umieszczone w odległych  
punktach, stanowią klucz  
kom pozycyjny obrazu. Ća 
lość cicha, o m igotliw ej 
szarosrebrzystej tonacji, 
z przebijającym i od w ew  
nątrz b id am i. Płótna ma 
lowatre są z um iarem . 
Nie ma na nich orgii ko-** 
lorystycznych, ani faktu- 
ralnych — urzekają wra  
żłiwością i kulturą m a­
larską, zastanawiającą u 
tak m łodej m alarki.

Szczególnie na w yróż­
nienie zasługują m artw e  
natury w  sw ojej realiza­
cji w ykraczające poza stu  
dyjne i akadem ickie za­
łożenia. U trzym ane w  m a  
nierze postim presjonisty- 
cznej, nawiązujące do 
techniki bonnardowskiej. 
odbiegają jednak daleko
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od punktu wyjściowego. 
Form alna ich strona jest 
tu tylko pretekstem  do 
urzekającej filozofii i l i ­
ryki przedmiotu. Są no­
woczesne — środkam i 
w ypracowanym i dla In­
nych celów  i W' innej e- 
poce, przekazują jak naj 
bardziej współczesne sp<> 
strzeżenia związane z 
rzeczą i nie ty lko  rzeczą, 
ale  i z człow iekiem , w  
czasie i przestrzeni.

Ciekawe, że te hum a­
nistyczne w łaściwości po 
siadają w  w iększej m ie-' 
rze m artw e natury, oblek 
tein których są pospolite 
sprzęty, niż portrety lu ­
dzi. Oglądający w ystaw ę  
czyni mimo w oli pod ad 
resem autorki uw agę, 
aby ludzkie tw arze m a­
low ała tak samo Jak 
przedm ioty, wierząc, że 
funkcja m alarska regu­
lowana jej wrażliw ością  
nada im odpowiednią  
rangę. A czkolw iek br»mi 
to paradoksalnie, ten  
sw oisty humanizm po­
przez „reizm ” sprawdza  
się częstokroć w prakty­
ce. nie tylko zresztą 
warsztatu m alarskiego.

\



S T A N I S Ł A W  G O L E W S K I

DŻUDŻUMANI 
i MASONI

— Proszę o dżudżu od
Śmiechu — m ów ili różni lu ­
dzie podchodząc do stołu. I 
za kilka groszy dostawali ja­
k ieś dziw ne rzeczy.

Dżudżu to talizm an. Dżudżu 
m oże być wszystko. Prawdo­
podobnie w ystarczy pow ie­
dzieć sobie, że to i to jest 
dla m nie dżudżu i już powsta 
ło  now e dżudżu. I to nie tyl 
ko dla m nie, a le  i dla in­
nych. Bo jak inni dowiedzą  
się  ode m nie, od czego ono 
jest, to każdy będzie je chciał 
m ieć dla siebie. I odstępując  
je  albo m ogę wziąć k ilka gro 
szy, albo zrobić piękny pre­
zent.

Dżudżu jest od w szystk ie­
go i. jako sic rzekło, dżudżu 
m oże być chyba wszystko. 
Jest w ięc dżudżu od płodnoś­
ci i od bezpłodności. Od zdro 
w ia i od choroby (dla osobi­
stego wroga, który nieopatrz­
nie zalazł za skórę!). Od uro­
dzaju i od nieurodzaju. Od 
deszczu i od suszy, od szcześli 
w ego porodu, od kataru, od 
bólu zębów, od zm artwień  
(ogólnie), od dobrego handlu, 
od obfitych zbiorów, od uka- 
szenia węża. Jest też dżudżu 
od śm iechu — żeby zawsze  
było wesoło.

Co m oże być dżudżu? Zeby 
się dow iedzieć najlepiej pójść 
na plac targowy, jaki znajdu 
je  się w  każdym  m ieście, a 
naw et w ickszei wsi. Taki 
plac targow y w  afrykańskim  
m ieście, to jak Porte de Clig- 
nacourt w Parvżti. Stęsknio­
na dusza ludzka znajdzie 
tam wszystko, czego i«i bra­
kow ało i czego będzie jej 
ew entualn ie brakować w przy 
szłości.

No i są te stragany z dżu­
dżu. Na straganie wvbór  
ogrom ny — różne wcielenia  
dżudżu. Sa wiec nestki, korze 
nie, gałązki i suszone owoce 
różnych roślin. Jest suszony 
m ały krokodyl. Stoi cala -mled 
nlea suszonych ogromnych 
czarnych gąsienic. To sic. je 
dla odm iany. Sa suszone oczy 
kota. Pazury i k ły  lakichś 
zw ierząt. M uszelki, Szkielecik  
m ałej ryby. Jaja jakichś nta 
ków . Połam ane kaw ałki m a­
szynerii. Sa nawet znaiezio  
ne fotografie nieznanych lu ­
dzi. Można sobie wyobrazić, 
że to jest podobizna wroga i 
przekłuć lej szpilka oko. 
Wróg powinien oślepnąć. Bar 
dzo w ygodne w użyciu! Sa 
suszone karaluchy 1 różne, 
rzeźbione w drzewie figurki. 
Każda z nich co innego sym  
bolizuje i co innego obiecuie. 
Na gwoździu wisi m ały wore 
czek, a w  nim  jakiś proszek.

To w ysuszony I sproszkowa­
ny m ałpi pęcherz. Preparat 
jest drogi, bo m ałpę trudno 
w Ghanie dogonić. Po prostu
— jest ich mało. Wisza jesz 
cze jakieś łańcuszki, m edali­
ki. szpikulce.

Koło tego w szystkiego tłu ­
m ek ludzi. Jedni uśm iechają  
sie i pokpiwaja. bo m agia za 
czyna już w ygasać, ale inni 
m ilczą i w skupieniu szuka­
ją. czego im potrzeba. Bo jak 
powiedziano już dawno, w ia­
ra góry przenosi i czyni róż­
ne fig le. W ystarczy w ierzyć.

Tej magu należy się też 
mata dygresja. W Ghanie 
istnieje wolność wyznania i 
w związku z tym  wolność za 
kładania wszelkich sekt i sto­
warzyszeń religijnych. Jedną 
z najpotężniejszych lest chy­
ba masoneria. Chyba, bo trud 
no wiedzieć jak ta sprawa  
przedstawia się liczbowo. O 
w ielu ludziach w ie  sie. że sa 
m asonam i. Nie musza sie z 
tym  kryć. Ale z pewnością o 
znacznej większości nie w ie  
sie nic. Znałem w ielu maso­
nów. W szyscy byli bardzo 
dyskretni na tem at sw ojej 
organizacji. Obowiązuje ścisła 
tajność i fantastyczna solidar  
ność. Poza tym . jest to orga 
nizacja ekskluzyw na. Obelmu  
je w yższe w arstw y społeczne
I to niebiedne. ..W pisowe” 
kosztuje oodobno sto dolarów. 
Suma kolosalna dla zw ykłego  
śm iertelnika.

Masoni od czasu do czasu 
urządzają sw oje zjazdy i kon­
ferencje w różnych częściach 
kraju. W początkach moiego 
pobytu w Kumasi nie była 
jeszcze wykończona pływ alnia  
uniw ersytecka. W soboty i w 
niedziele na p lvw aln ie ieździ- 
ło sie do odległego o 60 kilo­
m etrów Obuasi. Obuasi to 
niew ielk ie , tyoow e m iasteczko 
afrykańskie. Sw oje istnienie  
zawdzięcza potężnej., Jępnallli 
złota. dajacej zatrudnienie  
dużej ilości m ieszkańców. 
Poza tym  nie ma w nim nic 
szczególnego. .Test ten basen, 
kilka kościołów różnych w y ­
znań i m eczet z w ieżyczką mi 
naretu.

Tak więc jednej soboty, ra­
no, jechaliśm y główna ulicą 
Obuasi. W połowie drogi do 
basenu spotkaliśm y przedziw­
na procesje idąca naprzeciw  
nam. Ulicą szła kolumna czar 
nvch dżentelm enów  w e fra­
kach I- w cylindrach. Było 
ich ponad stu pięćdziesięciu. 
Szli w  zwartych szeregach,

czwórkam i, jak w  wojsku. 
Przód . kolum ny stanowiła  
orkiestra ziożona z parudzie- 
sieciu takichże panów wr frn 
kach. Grali jakiegoś marsza 
pod batutą dżentelm ena, rów 
nież w e fraku i w cylindrze, 
który idąc na czele wymachi 
w ał potężną lagą zdobioną 
srebrem i złotem . Byli to ma 
sonl, którzy przyjechali tu na 
jakiś zjazd i teraz szli w łaś­
nie do sali kinow ej w yna­
jętej na ten cel. Widok był, 
można rzec. szokujący w ze­
staw ieniu z kaczkam i, kurami
i małymi dziećmi rozbiegany 
mi po drodze.

Innym znowu razem, dość 
późno w nocy ujrzałem pr/wi 
sobą kolosalna kolum nę sa­
mochodów, ciągnącą sie aż po 
sam uniw ersytet i wyraźnie  
skręcającą na jego tereny. Na 
całej szosie było aż widno od 
tego. Mercedesy. Humbery i 
im podobne. W każdym czte­
rech. pięciu panów w cy lin ­
drach. W szyscy jechali na 
uniw ersytet. Olbrzymi par­
king przed budynkiem , w któ  
rym m ieli sw oje zebranie, 
lśnił od w spaniałych maszyn. 
Czarni oanow ie w uskrzydlo­
nych frakach wchodzili na 
stopnie. Miałem wrażenie, źe 
czarne nietoperze latają mi 
nad głow ą.

Masoneria, to ta magia dla 
szczęśliwców, których stać na 
nią. Dżudżu to magia dla 
reszty. Ale dżudżu to tylko  
część magii dla ubogich. Istnie 
ie jeszcze druga część. Dziw ­
niejsza, całkiem  niejasna, bar 
dziej niebezpieczna. Te drugą 
część stanowią dżudżumani. 
Dżudżuman to czarownik. 
.Test ich dużo. Nie musza to 
wcale być ludzie żyjący gdzieś 
na odludziu. Sa jak Inni. 
Mieszkają i pracują w m ia­
stach, po wsiach, w  różnych 
zawodach. Ich władza nie jest 
bardzo rozlepia. Nie potrafią  
np. zam ienić kam ienia w 
cłileb, ani' łprowadnłó' "desz­
czu. kiedy jest susza. Ale d o  
trafią spenetrować lud zk ą osy  
chike i spowodować w niej 
zam ieszanie. Przy tym , dziw ­
na rzecz, wszyscy oni sa w 
jakim ś sensie „negatywni". 
Nie słyszy się o dżudżuma- 
nach „dobrych”. Powiedzieć
o nich, źe sa wcieleniem  zła, 
byłoby jednak jakim ś pochleb 
stw em . To za wysoka ranga. 
Sa raczej w cieleniem  niskiej 
złośliwości. Dużo ludzi przy­
chodzi do.nich ze strachem po 
rade. Kogoś, kto im się narazi 
spotykają potem przez długi 
czas jakieś głupie. drobne 
nieprzyjem ności. Ogólnie bio­
rąc sa nlelubiańi. ale jedno­
cześnie otoczeni szacunkiem.

O dżudżumanach słyszałem  
TÓżne historie. Dwie z nich 
były  szczególnie charaktery­
styczne. Pierwsza opowiedzie
li mi ludzie, u których ona 
sie zdarzyła. Druga miała 
m iejsce parę lat przed moim  
przyjazdem  do Ghany. Krą­
żyła iuż w iec jako legenda.

Otóż ta pierwsza zdarzyła 
się pewnej rodzinie holender 
sk iej. Ludzie ci, po pry.yjeź- 
dzie do Ghany i zainstalow a­
niu się. przyjęli kucharza. 
Miał trzydzieści parę lat. 
Bardzo dobrze gotował i bar­
dzo był porządny. Chodziła o 
nim wieść, że jest dżudżuma- 
nem. Gospodarzy nic to nie 
obchodziło — byi dobrym  
pracownikiem . Ale w krótkim  
czasie zaczęli się schodzić do 
niego różni klienci. Same ko­
biety. N ajolerw  było tego nie 
w iele , ale stopniowo kolejka  
rosła. Kucharz m iał swój do- 
mek przy domu gospodarza. 
Tam też przyjm ował swoje 
pacjentki i udzielał porad. 
Zresztą w chwilach wolnych  
od zajęć. Gospodarzy zaczai 
jednak w końcu denerwować  
tłum  obcvch ludzi, w ałesaia- 
cvch sie całv dzień kolo do­
mu. Zażadali zaprzestania 
tych oraktvk. Kucharz jed­
nak nic sobie z tego nie ro­
bił. a nawet zaczał sie zacho­
w yw ać prowokująco. Stosunki 
psuły sie z dnia na dzień. 
Ostatecznie Holender m iał te­
go dość i w ym ów ił kucharzo 
wi prace. Dżudżuman nie nrze 
jał sie tvm  zbytnio. Spakował 
swnjp m anaiki i orlszedł. Na 
odchodnym pow iedział tylko, 
że niedługo wróci tu z po­
wrotem .

Minął tydzień, w ciągu któ 
rego gospodarze bezskutecznie 
usiłow ali znaleźć kucharza na 
m iejsce wyrzuconego. Nikt nie 
chciał zaiąć m iejsca po dżu- 
dżum anie. Bali się zem sty. W 
końcu zgłosił się jakiś czło­
w iek z dalekich stron. Zdaje 
się, że cheć zarobku przewyż 
szała u niego obawę przed 
zemstą.

K iedy ty lko  zaczął praco­
wać, zaczęły sie dziać dziw ne  
rzeczy. Nastepnego dnia do 
ogrodu wpadł jakiś bezdom­
ny pies i bez żadnego powo­
du ugryzł w nogę żone gospo­
darza. Panią odwieziono do 
szpitala w celu zrobienia za­
strzyku przeciwko w ściek liź­
nie. M inęły dwa dni. Cała ro 
dżina siedziała przy kolacji. 
W ps.wny.rn morooncie ookł 
w ielk i szklany klosz od lam ­
py wiszącej nad stołpm. 
Prawdopodobnie przegrzał sie 
od żarówki. Runął w sam śro 
dek stołu rozbijając w drob­
ny mak wszystko, co na nim  
było. Nic się nikomu nie sta­
ło. a le gruzu była kupa. a 
ryż z sosem zbierano ze ścian 
jeszcze na drugi dzień. W do­
mu 7SDaiowal nieprzyjem ny  
nastrói. Nikt nic nie m ówił, 
alo każdy m yślał to samo. Mi 
nely następne trzy dni i no­
wo przyjęty kucharz po­
śliznął sic w kuchni na skór­
ce od banana i złam ał now . 
Ortwi^ziono ?o do szpitala. N'n 
by>n m owy żeby prędko wró 
cił dć> pracy. Zresztą on sam

oświadczył stanowczo, Je cfó 
państwa już nie wróci.

Zaraz po wypadku zjaw ił 
się dżudżuman. Był pogodny
i uśm iechnięty. Słyszał, że no 
w y kucharz m iał wypadek i 
nie będzie już pracować. Ho­
lendra, chociaż z natury fleg  
m atyczny, om al szlag nie tra­
fił. Chciał wyrzucić dżudżu- 
mana. A le na szczęście stała  
przy nim jego żona. Zaczęły 
się pertraktacje. Gospodarze 
byli skłonni przyjąć go z po­
wrotem  pod warunkiem , że 
nie bedzie przyjmować k lien­
tek. On z kolei żądał dla sie ­
bie czterech dni w tygodniu  
na przyjęcia. W końcu um o­
wa stanęła na dwóch dniach
— obie strony w tej formie 
akceptow ały ją. Dżudżuman 
przestrzegał rzeczywiście tych 
dwóch dni i życie ułożyło się 
znów normalnie.

W sum ie biorąc historia by  
ła raczej śm ieszna i wszystko 
można było ostatecznie pod­
ciągnąć pod przypadek. Dru­
ga historia była m niej śm iesz 
na, a za to bardziej typowa.

W m ieście m ieszkał Hindus, 
w łaściciel sklepu. M ieszkanie 
m iał na piętrze m ałego domu 
przy ulicy. a na parterze 
sklep ze w szelkiego rodzaju 
żelastw em . W sklepie zatrud­
niał kilka osób, m iędzy inny­
mi młodego chłopaka, który 
pracował jako pomocnik m a­
gazyniera. Magazyn był z ty ­
łu za sklepem . Pew nego dnia, 
do właściciela stojącego za 
kontuarem podszedł jakiś czło 
w iek i zażądał widzenia się 
z tym chłopcem , Powiedział 
przy tym , że chłopak ukradł 
mu pieniądze. W łaściciel w y ­
w ołał chłopca z magazynu. 
W tedy przybysz powiedział do 
niego kilka zdań w narzeczu
1 wyszedł. W łaściciel nic z te­
go nie zrozum iał, w iec zażą­
dał wyjaśnień. Chłopak nie 
chciał początkowo m ówić, w 
końcu Jednak ośw iadczył, że 
nieznajom y oskarżył go o kra 
dzież i zapowiedział, że za ka 
re „przestanie rozumieć włas 
ne m yśli” . Chłopiec tw ierdził, 
że o żadnych pieniądzach nic 
nie wie. Nadrabiał przy tym  
mina, ale widać było, że jest 
wystraszony.

Następstwa tej w izyty  roz­
w ija ły  sie przez cztery tvgod 
nie. Pomocnik m agazyniera za 
czął być roztargniony. Coraz 
częściej popełniał jakieś po­
m yłki. Zrobił sie m ałom ów ­
ny, Zaczęły nawiedzać go ja­
kieś lekt. W łaściciel znalazł 
go oare razy schowanego w  
jakichś kątach mapazynu. Był 
zupełnie przerażony i zdawał 
sie nie poznawać sw oiego sze 
fa. Potem  coraz częściej beł­
kotał coś do slehie. Zdarzyło 
mu się pare razy zerwać z 
m iejsca z przerażeniem, jak­
by ktoś stanał nagle obok 
niego. W reszcie któregoś dnia 
ze strasznym  wrzaskiem  w y ­
padł z m agazynu, przebiegł 
przez sklep, i w yskoczył na 
ulice prorto pod nadjeżdżają­
ca ciężarówkę. N ie został za­
bity, ani nawet bardzo potłu­
czony. Ale kie'’v zawieziono 
po do szpitala, okazało się, że 
jest obłąkany.

Lewym 

okiem

W SPRAWIE PIEGÓW

Nic już na tym  św iecie nie ma pewnego. W poIo­
w ie  czerwca w  Polanicy pali się w  piecach, bo 
kuracjusze marzną p rzy  ośmiu stopniach na d w o ­
rze. Osiem stopni — to normalny, przedw ojenny  
polski styczeń, nię czerwiec.

Mimo to kup u jem y  jednak w  kiosku „Ruchu” 
krem  do opalania o p ięknej  nazwie  „Sombrero". 
Nazwę przyję to  gwoli  egzotycznego brzmienia,  
nie sensu, jak to się często zdarza.  Do kremu  
poznańska luytwórnia „Łechta", znana nam do­
brze z p rzekro jow ych  k rzyżó w ek  z kociakiem,  

, dołącza ulotkę z takim  m iędzy  innymi poucze­
niem:

„P rak tycznym  sposobem zapobiegającym nad­
m iernemu icystępouwniu piegów jest unikanie 
słońca, co MOŻNA PRZEPROWADZIĆ przez za-

sftmiimle naraiónycK na Jwfatfń słoneczne  czę^
ści ciała”.

Czyli  — ażeby zapobiec piegom, należy  uni­
kać słońca. Mniejsza już o s ty l ,  według które­
go UNIKANIE MOŻNA PRZEPROWADZlC PRZEZ 
ZASŁANIANIE. W „l.echii” pracują farmaceuci,  
nie rtyli ici .

Ponieważ raz m i już pewien dziennikarz łódz­
ki zarzucił, że czepiam się cudzys łow ów  i cu­
dzych słów, chciałbym zwrócić uwagę Szan. Pań­
stwa, co zanotował w  su'ych dziennikach, publ i ­
kowanych fragmentami w  „Twórczości”, Albert  
Camus: „Rewolucja  1905 roku zaczęła się w  Mo­
sk w ie  od przecinków. Mianowicie zastrajkowali  
pracownicy drukarni płatni ód ilości znaków  
drukarskich, protestując przeciw temu, że p rze ­
cinków i kropek pryncypał  nie w licza do akor­
du". T ym  razem chodzi jedjiak nie o przecinki,'  
nie o styl,  ani naw et o „Sombrero"', ty lko  z w y ­
czajnie o słońce.

O kąpieli w  basenie m o w y  nie ma. Zostawiamy  
tę przyjemność  na zimę, na poczciwy k ry ty  ba­
sen w  łódzk im  gimnazjum przy  ul. Sienkiewicza. 
Zapłacimy trzydzieści złotych za m,iesiąc, co razem  
z domową drużyną  zapamiętałych plytuaków sta- 
nowl łącznie ponad stuzłotową pozycję  w  m ie­
sięcznym budżecie rodzinnym, po czym okaże się, 
że jednej niedzieli jest święto sportowe, w  na­
stępną niedzielę mecz, w  jeszcze następną — 
zmiana wody .  Ponieważ na co czwartą niedzielę  
w ypada  z kolei katar albo brak czasu, opłata  
za basen staje  sie automatycznie pozycją straco­
ną, przegraną jeszcze głupiej,  n iż w  Totolotku.

Nabycie jakiegokolwiek biletu jest  — taić mnie  
uczyli  sławni ekonomiści  — formą zawarcia d w u -

rtrónnc] um ow y .  Ale nie  «  nas. M yśm y nasze  u-
m ow ne świadczenie wykonali ,  płacąc za bilet, 
a druga strona śmieje się w  kułak, zmieniaj/ic 
wodę. Tak całymi latami, nie tylko na t y m  jed­
n y m  odcinku.

Tłumaczą mi,  łe  powinienem  zrozumieć, jeśli 
nie wpuszczają  nas na basen żądając . zaświad­
czenia lekarskiego. Nie mogę jednak, bo nityt 
przez parę lat zaświadczeń takich nie żądał, a 
o n o w ym  przepisie n ik t  nas nie zawiadomił. Nzs
— kontrahentów um ow y.  Dmuchać ich w  bambus
— powiedziano sobie i minęła  jeszcze jedna nie­
dziela bez rozkoszy  crawlowania i bez zwrotu  
gotówki.

Już nie wspominani na joczyw is tsze j  oczywis­
tości, i e  k ry tych  basenów jest w  Łodzi za mało, 
nic prawie, a odkry tych  — drugie nic. To osob­
ny temat. Nie m a m y  takiego szczęścia jak  Wro- 
ciaw, gdzie (cytu ję  za „Życiem Gospodarczym") 
przed, paru la ty  zbudowano p rzy  peivnej  szko!e 
ogromnymi kosztami ogromny amfiteatr ,  nie w ia ­
domo po co. Po paru latach postanowiono prze­
budować am fiteatr  na k r y t y  b a sen . — a nuż na 
coś się przyda?

Żeby tak u nas jakiś amfiteatr! A póki co — 
siedzimy w  pełni sezonu w Polanicy, k ładziem y po 
d w a  sw e try  i biegamy w  kółko po parku, jeśli 
deszcz nie pada. Ta konkurencja lekkoa t le tycz­
na ma juz mvoją nazwę: biegi na zabiegi. Albo­
w iem  i tu zdarza się zmiana w ody ,  brak wody ,  
brak rrazu w  wodzie I różne Inne braki, a w te d y  
kto p ierw szy  ten zaliczył  i spokój.

Byle  się nie denenuow ać i nie utrudniać ku­
racji, t y lk o  spokój może nas uratorwać!
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